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MIECZYSŁAW JASTRUN
OTRZYMAŁ

N A G R O D Ę  „ O D R O D Z E N I A “
Jury nagrody „Odrodzenia“ w składzie: Jerzy Andrzejewski, Tadeusz 
Breza, Zołia Dembińska, Jarosław Iwaszkiewicz, Karol Kuryluk, Zołia 
Nałkowska i Stefan Żółkiewski na posiedzeniu w dniu 19 lipca 1949 r. 
uznało większością głosów za najwybitniejsza pozycję literacka ostat

niego roku powieść biograficzna

MIECZYSŁAWA JASTRUNA „M IC K IE W IC Z"
oraz postanowiło przyznać mu tegoroczna nagrodę „ O d r o d z e n i a “

w wysokości 2 5 0 0 0 0  zł

Kontrkandydatem do nagrody był 
A D O L F  R U D N I C K I  autor  „U c i e c z k i  z Jasnej  Po lany“

Poza tym wyróżniono nastę
pujące książki, które poda
jemy w porządku alfabe

tycznym:

Helena Boguszewska —
„Żelazna kurtyna“

Tadeusz Borowski —
„Kamienny świat“

Kazimierz Brandys —
„Antygona“

Stanisław Dygat —
„Pola Elizejskie“

Paweł Hertz —
„Portret 
Słowackiego"

Juliusz Kleiner —
„Mickiewicz“

Jan Kott -  
„Szkoła klasyków"

Hydor Koszykowski —
„Dziecko ulicy"

^fładysł aw Kowalski —
„Dalekie i bliskie"

Wacław Kubacki —
„Pierwiosnki polskie
go romantyzmu"

Ryszard Matuszewski —
„Literatura 
Po wojnie"

Kazimierz Wyka —
„Pogranicze 
Powieści“

'Adam Ważyk —
„W stronę 
humanizmu“

/ MIECZYSŁAW JASTRUN

U pom inam y, że nagrodę „Odrodzenia" ufundowała w 1945 roku Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik" i że 
PierWszym jej laureatem był Tadeusz Breza, autor „Murów Jerycha", następnie zaś w r. 1947 Jarosław Iwaszkie- 
Wicz 2a „Nowele włoskie" i „Nowq miłość", w r. 1948 -  Jerzy Andrzejewski za powieść „Popiół i diament".

Wymienieni w dyskusji:

Józef Bok —

„Na Uralu"

Karol Bunsch — 
„Dziedzictwo"

Adolf Chybiński — 
„Karłowicz"

Zdzisław Jachimecki — 
„Chłopi"

Aleksander Jackiewicz - 
„Górnicy"

Kazimierz Koźniewski - 
„T. T. Jeż"

Irena Krzywicka — 
„Bunt Kamila 
Martena"

Ignacy Narbutt — 
„Filiponka"

Tadeusz Peiper — 
„Krzysztof Kolumb 
odkrywca"

Witold Rudziński — 

„Muzyka dla 
wszystkich"

Adolf Sowiński —
„Ks. Ściegienny"

PIĘCIOLECIE -  EPOKA
Przebytego czasu n ie  m ie rzy  się 

ty lk o  ilośc ią  la t. Cóż znaczyło — z 
p u n k tu  w idzen ia rozw o ju  k u ltu ry  
p ięc io lec ie  1918— 1923? K tóż  uzna ja 
k ie ko lw ie k  pięcio lecie P o lsk i m ię 
dzyw ojennej za etap w  rozw o ju  na 
szej k u ltu ry  narodowej, ta k  ważny, 
że będą o n im  wspom inać dzieje?

P rzebyty  czas m ie rzy się ilością 
pracy, ilośc ią  w ys iłków , rozum no
ścią te j p racy i  w ie lkością  a także 
trw a łośc ią  je j w yn ikó w . N ie  ma in 
nego k ry te r iu m . R ok ro k o w i n ie ró w 
ny, pięciolecie, p ięc io lec iu  n ie ró w 
ne.

W iem y, że są p ięcio lecia, k tó re  w  
rozw o ju  dzis ie jszym  znaczą ty le  co 
stulecia. W iem y o tym  n ie  z ks ią 
żek, n ie  z fo lia łó w  his torycznych. 
W iem y o tym , bo sam i przeżyliśm y 
pięcio lecie, k tó re  pchnęło nas na 
przód, o całą epokę h istoryczną. X 
uśw iadam iam y to  sobie ze szczegól
ną w yrazistością  dziś, gdy rob im y  
obrachunek okresu 1944— 1949.

M an ifes t L ipco w y  zapow iadał od
budowę szko ln ic tw a  i  ścisłe prze
strzeganie powszechności nauczania, 
otoczenie szczególną opieką zdzie
s ią tkow ane j przez N iem ców  in te l i
genc ji po lsk ie j a zwłaszcza otocze
n ie  opieką lu d z i na u k i i  sz tuk i. Czy 
b y ł to p rog ram  obszerny? Wówczas 
— b y ł to p rogram  fantastyczny, n ie 
praw dopodobn ie śm iały, nawet zu
chw ały. Czy trzeba przypom inać 
bezm iar zniszczeń . w  ogóle, znisz
czeń w  dziedzin ie  ośw ia ty  i  k u ltu ry  
w  szczególności, ja k i p rze ję liśm y po- 
o ku p a c ji h itle ro w sk ie j?  M an ifest 
L ipco w y  zapow iadał —  w  tych  sło
wach • rea lizac ję  *(¿ 0 , czego n ie - 
p o tra f iły  zrea lizować rządy k a p ita 
lis tyczne  w  ciągu całego dw udzie
stolecia. A le  Polska w  ogóle w k ra 
czała wówczas w  okres zapow iada
n ia  i  re a liza c ji p lanów  fantastycz
nych i  zuchw ałych w  sw ej śm ia ło
ści. P rzypom n ijm y, że w  parę m ie 
sięcy później B oles ław  B ie ru t zapo
w iedz ia ł odbudowę —  w  ciągu n ie 
w ie lu  la t —  W arszaw y p iękn ie jsze j 
n iż  była przed w o jną !

A  k iedy  dziś spoglądam y wstecz 
na początek p ięc io lec ia  —  dz iw im y  
się, że tak ie  p lany  wówczas uważa
no za śmiałe. Rzeczywistość bow iem  
pozostaw iła w  ty le  zapow iedzi M a
n ifes tu , a da leko prześcignęła to, co 
by ło  zrobione w e w szystk ich  la tach 
m iędzyw o jennych . P orów na jm y
stan szko ln ic tw a  wyższego obecnie 
i  przed w o jn ą ! P o rów na jm y liczbę 
823 liceów  ogólnokształcących obe
cnie i  789 przed w ojną. 75 tys. dzie
ci w  przedszkolach przed w o jną  i  
241 tys. — obecnie, 216 tys. uczniów  
w ' szko ln ic tw ie  zaw odowym  przed 
w o jną  i  684 tys. — obecnie.

M e ld u n k i liczbow e n ie  da ją  i  n ie  
mogą dać pełnego obrazu skoku w  
dziedzin ie  k u ltu ry , ja k i nas tąp ił od 
dn ia  ogłoszenia M an ifestu . L iczby 
m ów ią  dużo, a le  n ie  m ów ią  wszyst
kiego. A le  m im o to  pos ługu jm y się 
da le j ję zyk iem  cy fr. B lisko  5 m il io 
nów  ty lk o  robotn iczych i  chłopskich 
gazet, 8,5 m il. w idzów  tea tra lnych ,
4 m il. słuchaczy koncertów , n a k ła 
d y  książek, o ja k ic h  przed w o jną  n i
kom u się n ie  śniło, 250 tysięcy ucze
s tn ik ó w  robo tn iczych i  chłopskich 
zespołów św ie tlicow ych . K tóż  m ógł 
przed p ięc iu  la ty  w ierzyć, że ta k ie  
w y n ik i są m ożliw e  do osiągnięcia?

N ie jes t jednak  rzeczą tru d n ą  zro
zum ieć, ja k  m ogło dojść do skoku w  
dziedzin ie k u ltu ry , którego w yrazem  
są powyższe cy fry . T rzeba ty lk o  czy
tać i  w m yśleć się n ie  ty lk o  w  ten 
p u n k t M an ifestu , k tó ry  m ów i o po
lity c e  k u ltu ra ln e j, lecz czytać i  
wm yśleć się w  całość M an ifestu . W  
słowach M an ifes tu  o p rze jśc iu  pod 
zarząd państw ow y w ie lk iego  prze
m ysłu, w  słowach o re fo rm ie  ro lne j, 
o dem okra tyzac ji całego życia pań
stwowego, w  ożyw ia jącym  cały M a
n ife s t dążeniu do zbudow ania spra
w ied liw ego u s tro ju  społecznego, za
w a r ty  jes t p rog ram  prowadzący do 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j,  i  n iem o ż liw y  
do zrea lizow ania  bez re w o lu c ji k u l
tu ra ln e j. D em okrac ja  ludow a —  bez 
podniesien ia najszerszych mas na

rodu do życia ku ltu ra ln e g o  jest n ie 

m ożliwa. Podniesienie mas narodu 
do życia ku ltu ra lneg o  jes t n ieodłącz
n ym  elem entem  de m okra c ji ludow ej. 
To ty lk o  narody kap ita lis tyczne  bo
ją  się k u ltu ry  mas. Państwo ludow e 
nie  może zrob ić  k ro k u  naprzód, n ie  
ro z w ija ją c  te j k u ltu ry , n ie  podnosząc 
je j i  n ie  w ciąga jąc w  je j o rb itę  m i
lio n ó w  lu d z i w egetu jących do tych
czas poza k u ltu rą . T ak ie  jes t p raw o 
rozw o jow e naszego ustro ju .

P raw a rozw ojow e naszego us tro ju  
dz ia ła ją  wszechstronnie. Już dziś w i
doczne są tendencje głębsze, tenden* 
c je  nowe jakościowo zaw arte w  c y f
rach o rozw o ju  życia ku ltu ra lnego  
w  naszym  k ra ju . Tendencje, k tó re  
działać będą ty m  s iln ie j, im  w ię k 
sze postępy będziemy c z y n ili na 
drodze do socja lizm u. P am iętam y 
na iw ne m niem anie , że rozw ój ośw ia
ty  sam przez się doprow adzi do u - 
lepszenia i  uszlachetnienia człow ieka 
i fo rm  jego bytow an ia  społecznego. 
A le  u nas w  k ie ru n k u  zm iany  czło
w ieka  i  społeczeństwa dzia ła n ie  t y l 
ko szkoła (w iem y, że n ieste ty szkoła 
n ie  ro b i tego jeszcze w  dostatecznej 
m ierze i), ale i  fab ryka , i  spó łdz ie l
n ia , i pa rtia , i  państwo. U ruchom ia
liśm y  i  u ru cham iam y w  dalszym 
c iągu w szystk ie  dźw ign ie , b y  osiąg
nąć nasz cel. N ie  szuka jm y odpowie
dzi na pytan ie , ja k ie  m am y w y n ik i 
w  te j pracy, ty lk o  w  cy frach  o czy
te ln ic tw ie  czy o  fre k w e n c ji te a tra l
ne j, a naw et n ie  ty lk o  w  danych o 
liczb ie  ro b o tn ik ó w  i ch łopów  ko rzy 
sta jących z dóbr k u ltu ra ln ych . Do
da jm y do tych  liczb  —  c y fry  w spó ł
zaw odnictw a i  now a to rs tw a w  prze
m yśle i  budo w n ic tw ie , c y fry  o w y 
konan iu  p lanów , aane o dz ia łan iu  
in ic ja ty w y  społecznej, o now ym  z ja 
w is k u  przebudzenia się do życ ia  o- 
byw ate lsk iego  ko b ie ty  w ie js k ie j,  o 
sporcie na w s i, o kó łkach  am ato r
sk ich  w  Sulejowach, o tw orzen iu  się 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . T y lk o  
wówczas obraz będzie pe łny. A le  
wówczas też się okaże, że ju ż  w ys tę 
pu ją  w  naszym życ iu  pierwsze za
ro d k i tendenc ji w łaśc iw e j socja liz
m ow i w  na jw yższym  stad ium  jego 
rozw oju , tendenc ji zam ieran ia  g ra n ic  
m iędzy pracą fizyczną a um ysłową, 

oraz m iędzy m iastem  a wsią. Cóż bo
w ie m  wspólnego ma Religa i  K ra 
je w sk i, Bugdo ł i  Z ie liń s k i ze s ta rym  
ro b o tn ik ie m  z okresu kap ita lizm u , 
będącym bezdusznym dodatkiem  do 
maszyny? Co wspólnego ma chłop, 
zakłada jący spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy j
ne, uczący się korzystać z tra k to ra  i  
e lektryczności —  z p rzyb itym , zahu
kan ym  chłopem, jak iego  pam ię tam y 
jeszcze z czasów przedw ojennych.

P racow n icy k u ltu ry  i  sz tuk i w ie 
dzą dobrze, ja k  szybko rosną k ie ro 
wane pod ich  adresem żądania rob o t
n ikó w , chłopów  i  p racującej in te l i
genc ji — now ych konsum entów  i 
w spó łtw ó rców  k u ltu ry  w  Polsce L u 
dowej. W tym  wzroście potrzeb 
k u ltu ra ln y c h  lu d z i pracy%u ja w n ia  się 
fa k t n a tu ry  głębszej i ogóln ie jsze j. 
Jest to od pow iedn ik  w  dziedzin ie  
k u ltu ra ln e j w zrostu  pewności siebie, 
w ia ry  w  swoje siiy, przeświadczenie, 
że przyszłość należy do nas, prze
świadczenie, że jesteśm y dość potęż
n i, by się p rzec iw staw ić  nowem u 
paroksyzm ow i faszyzm u i  w o jny .

W ciągu p ięc iu  la t w y ro ś liśm y  
jako  naród po lityczn ie  i  ideologicz
nie, W iem y jaką ważną ro lę  odgry
w am y w  obron ie po ko ju  i  postępu. 
W iem y, że nie jesteśm y osam otnieni 
w  naszych dążeniach i  że po raz 
p ie rw szy w  dzie jach naszego narodu 
m am y szczerych i  uczciwych p rzy 
jac ió ł, k tó ry c h  in te resy są identycz
ne z naszym i in teresam i.

Świadomość ta jest ważnym  sk ład
n ik ie m  naszej p racy k u ltu ra ln e j i  
naszych osiągnięć.

W  p ra cy  k u lu tra ln e j niezbędna jes t 
pe rspektyw a i  w ia ra  w  przyszłość. 
Tę naszą w ia rę  w  przyszłość u trw a 
la ł każdy dzień m in ionego p ięc io 
lecia. Na te j w ierze, na w szystk ich  
ekonom icznych i po lityczn ych  je j 
przesłankach, będziem y rozw ijać  
dale j naszą rew o luc ję  k u ltu ra ln ą , 
k re w  z k rw i i  kość z kości naszej 
re w o lu c ji w  ogóle.

Jerzy Kowalewski
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ZOFIA DABKOWSKA

„Mickiewicz“ Mieczysława Jastruna
Ci, k tó rz y  m ają bodaj ja k iś  od le

g ły  stosunek do twórczości, wiedzą, 
jak iego  natężenia w szystk ich  s ił w y 
maga u lep ien ie  postaci żyw ej — 
zw a rte j i zm iennej jednocześnie — 
ta k ie j, k tó ra  je s t i  n ie  jes t w  proce
sie swego nieustannego s taw ania się, 
postaci czerpiącej z otoczenia i  h i
s to r ii to wszystko co otoczenie i  h i
s to ria  da ją  ludz iom  i  jednocześnie 
snującej s iebie z siebie samego ró w 
n ie  konsekw entn ie  i  w y trw a le , ja k  
każdy człow iek sw oją w łasną treść 
snu je ; postaci stworzone j z k o n tra 
s tów  i  sprzeczności a jednocześnie 
■wykutej z jednej b ry ły .

Jeśli ta k  trudno  żywego bohatera 
u lep ić, ja ką  sztuką jes t go uszyć, u - 
szyć z d ro bn iu tk ich , w ie lo ba rw nych  
i  w ie loksz ta łtnych  skraw ków  m ate
r ia łó w  h istorycznych. Jas trun  w  
swej książce nagrom adził tych  m a
te r ia łó w  im ponu jącą ilość, jego M ic 
k ie w icz  n ie  odzywa się n igdzie i n ie  
porusza w  sposób ,.dow olny“ . W y
czuw am y w  każdym  szczególe, w  
każdym  zw rocie  pobożny pietyzm , 
k tó ry  każe badać każdą lite rę  doku
m entów , w szystk ie  ich  rozbieżności 
i  wzajem ne zahaczenia. A  jednak na 
„M ic k ie w ic z u “  n ie  w idać szwów an i 
śladów fas tryg i. Pom im o ham ulca, 
k tó ry  w  ta k ie j p racy au tor m usi so
b ie  na każdym  k ro k u  staw iać, jego 
M ick iew icz  oddycha, żyje, jest pełen 
k rw i,  jest sobą. T ru d  benedyktyński,

zespolony w  w ie lk im  w zruszen iu z 
rozmachem tw órczym  — oto p ie rw 
sze, co uderza w  te j p iękne j książce.

K siążka składa się z szeregu roz
dzia łów , z k tó ry c h  w ie le  s tanow i za
m kn ię te . skończone essaye-nowele. 
Rozdzia ły te są rob ione osobną tech
n iką , m ają  sw ój w łasny  ko lo ry t, 
w łasną aurę i  tem peraturę , w y p ły 
w a jącą z czasów i  m iejsc, k tó re  op i
sują. W yda ją  się w ięc p rzy  p ie rw 
szym  czytan iu  n iem a l jedno lite . I  
dopiero trzeba się w  n ie  wgłęb ić, 
aby zauważyć ja ką  ilośc ią  szczegó
łó w  drżą i  m ien ią  się te stronice. A  
je dn ak  m im o tego bogactwa, m im o 
nagrom adzenia —  n igdz ie  zresztą 
dz ięk i ta k to w i autora, n ie  przecho
dzącego w  ba rok — m im o tego, u - 
trzym anego w  karbach nadm iaru , 
M ick iew icz  n ie  przesta je  być tak im , 
do jak iego p rzyzw ycza iliśm y się w  
dz iec iństw ie  —  w ie lk im , spoistym , 
groźnym  n iem a l w  swej w ie rnośc i 
jedne j ide i, k tó re j s łuży ł całe życie.

Jas trun  pokazu je ja k  żyw y  czło
w ie k  w rasta  w  m yśl, ja k ic h  m ąk, ja 
kiego szarpania się wym aga w plece
n ie  się młodego, n ieco ponurego i 
dzik iego chłopca w  ko ło  narodu. Po
kazu je  patos te j trag iczne j w a lk i w  
k rańcow e j, codziennej ch w ila m i aż 
try w ia ln e j prostocie. Splecenie w ie l
kości z pospolitością, najwyższego 
natężenia w yobraźn i z trzeźw ym  o- 
brachunk iem  ,ty tan iczne j m ocy cha-

ra k te ru  z upadkam i i  po tkn ię c iam i 
się, n iczym  n ie  mącąc naszego p rzy 
w iązan ia  i  naszej pam ięci nadaje 
M ick iew iczow i Jastruna p ię tno lu dz 
k ie  — p ię tno  szekspirowskie.

W łaściwe p ro po rc je  bohatera o- 
trz y m u je  Jas trun  przez rzucenie go 
na t ło  historyczne, przez otoczenie 
go in n y m i lu dźm i tych  samych cza
sów, na leżącym i do różnych grup 
społecznych, różnych narodów , o 
różnych bogato z in d yw id u a lizo w a 
nych charakterach i  nam iętnościach.

Nowe w  m etodzie Jastruna jest 
to, że h is to r ia  n ie  jes t d lań  ty lk o  
tłem . P rzec iw n ie  to ona jest sp ir itu s  
movens w sze lk ich  poczynań poszcze
gó lnych lu dz i — to ona w iedzie  bal.

I  jeszcze jedna z zalet te j bogatej 
ks ią żk i: praca h is to ry k a  jes t w  n ie j 
da leka od uczonego pedantyzm u od 
nudy. Chcia łabym  w  tym  m ie jscu 
zw róc ić  uwagę czyte ln ika  na k r a j
obrazy Jastruna, na atm osferę m ie j
sca, ów  m istrzow sko oddany genius 
lec i, na ry tm ik ę , w ew nętrzne b a r
dzo m uzyka lne rozko łysanie ca łe j 
ks ią żk i, na je j dyskre tną, głęboką 
poezję.

Jastrun , ja k  ów  bohater ba jek  z 
tysiąca i  jedne j nocy, rozb ił za
czarowaną skrzyn ię  i  w y w o ła ł w i-  
dom ie najpotężnie jszego z duchów. 

D źw ię k i i  obrazy b lis k ie  nam  od 
dzieciństwa, lecz luźno zw iązane 
przez po jęcie  ty lk o  —  przez n a zw i
sko —  zm a te ria lizow a ły  się w  po
stać żyjącą i  c ie rp iącą w  naszych 
oczach. P iękną, szeroką i  rów ną  
polszczyzną, pu lsu jącą zata jonym  
wzruszeniem , opowiada Jas trun  o 
człow ieku, p rzyw iązan ie  do którego 
je s t w o lne  od zmazy m iłośc i ku  t r u 
pom. M ick iew icz  na leży bow iem  do 
tych  w iecznie m łodych geniuszy, o 
k tó ry c h  B ie liń s k i m ów ił, że ro z w i
ja ją  się i  rosną w raz  z narodem. 
Każde now e pokolen ie  odk ryw a  w  
n ich  nowe pok łady, u k ry te  jeszcze 
oczom poprzedniego. W iedza o n ich  
je s t n iewyczerpana. Sądzę, że Ja 
s trun , w  swej p racy nad M ic k ie w i
czem ogarną ł i  ^syn te tyzow a ł to 
w szystko  p raw ie , co dziś je s t nam  
dostępne.

N a jw ażn ie jsze jednak, być może 
jes t to, że książka zaraża tch n ie 
n iem  m y ś li m ick iew iczow sk ich , n a 
suwa pytan ia , w  k tó ry c h  rozw iązy
w a n iu  Jastrun  posunął nas znacz
n ie  naprzód, na k tó re  jednak  w y 
czerpującej odpow iedzi n ie  da ł, bo 
ic h  dziś jeszcze dać n ie  można.

A  w ięc przede w szys tk im  — spra
wa m yś li i uczucia.

M ick ie w icz  n ic  n ie  b ra ł na w iarę . 
W szystko, co nam  pow iedz ia ł ten 
na jb a rdz ie j w ykszta łcony z naszych 
pisarzy, by ło  jego w łasnością. N ie 
można biegnących przez całe życie 
zmagań się M ick iew icza  z rozum em  
objaśniać ty lk o  „m odą rom antycz
n ą “ . „M odę“  bow iem  rozu m ia ł jako 
powszechną dla  sw ych czasów ko 
nieczność. W przedm ow ie  do „B a l
la d  i  rom ansów“  pisze:

„...je ś li za cha rak te r poez ji ro 
m antycznej uznam y przebijające, 
się w  n ie j cechy ducha czasu, spo
sobu m yślen ia  i  czucia ludów  w  
w iekach średnich — natenczas po
w stać p rzec iw ko  rom antyczności nie 
je s t to powstać p rzec iw ko  poetom, 
a le  w ypow iadać w o jnę  uczoną na
rodom  ryce rsk im , k tó ry c h  obyczaje 
i  dzie ła o p ie w a li poeci.

Nadto, ja k o  w  te raźn ie jszym  Eu
rop y  stan ie  w ie le  zaczynało^ się o- 
ip in ii, w ie le  odzywa się uczuć e  cza
sów rycersk ich , ta k  i w  w ie lu  dzie
łach now ożytnych  różnego rodzaju 
w idać m n ie j lu b  w ięce j cechy ro 
m antyczności...“

W szystko zaangażował w  te j walce 
z rozum em ; in s tyn k t, uczucie, w o 
lę i  m yśl, przede w szystk im , m yśl 
k tó re j się bal i  k tó rą  ga rdz ił, a k tó 
ra  by ła  jego na jw iększym  skarbem. 
Jaką sam p rzyw iązyw a ł do n ie j w a 
gę w  d robnym  ty lk o  lecz cha rak te 
rys tycznym  szczególe może w yjaśn ić  
ta przytoczona przez Jastruna aneg
dota z la t  osta tn ich  poety : „M ic k ie 
w icz  n iechę tn ie  rozm a w ia ł o li te ra 
turze. O w łasnych poezjach na jn ie - 
chę tn ie j. K iedyś kustosz B ib lio te k i 
A rsena lsk ie j, pan de l ‘A rdeche, po 
kazu je  m u nu m er „R evue Contem 
po ra ine “  z a rty k u ła m i K la c z k i o 
poezjach Adam a M ickiew icza... Po 
pa ru  dn iach odnosi p ism o kustoszo
w i i  pa trząc m u prosto w  oczy, ja k  
z w y k ł patrzeć, gdy chcia ł ja ką  m yśl 
podkreślić, streszcza sw o je  w rażen ia 
w  ty m  zdaniu: „T o  by ło  dość tru d 
no napisać ty le  s tron  o „Sonetach 
K ry m s k ic h “ , n ie  w ym ien iw szy  an i 
jedne j m yś li, k tó re  się na n ie  z ło 
ż y ły “ .

Czemu w ięc „na s tą p ił na gardło 
w łasne j p ieśn i?“

Czym w ytłum aczyć  zygzakowatą, 
łam aną, biegnącą często rów no leg ły 
m i n u rta m i lin ię  twórczości?

R om antyczn ie rozw ichrzone „B a l
la d y “  i  „D z iadów  część I I  i  I V “  i 
jednocześnie „posągowa“  —  ja k  
wówczas m aw iano —  „G ra żyn a “ ; 
konw encjona lne  Sonety m iłosne i 
groźne w cie len ie  p ra w d z iw e j m iło 
ści —  „K o n ra d  W a llen ro d “ ; „D z ia 
dów “  część I I I  i  „P a n  Tadeusz“ ...

Czyżby to  by ła  no rm a lna  zm ien
ność życia w  ty m  cz łow ieku o 
„n a jw ie rn ie js z e j p a m ię c i“ ?

Czemu rz u c ił lite ra tu rę ?  Zastana
w ia jąca  p ropo rc ja  liczb : 13 w zg lęd
n ie  14 i  22 w zg lędn ie  21. 13 la t, po
św ięconych poezji i  22 la ta  p racy 
naukow ej, dz ienn ika rsk ie j i o rgan i
za to rsk ie j. W ydawać by się w ięc 
mogło, że życie rozpękło się na dw ie  
n ierów ne części. P ierwsza pośw ię
cona „po s ła nn ic tw u  wieszcza“ , druga 
p racy  po lityczne j. A le  dziś n ie  ulega 
już  w ą tp liw eśc i. że m otorem  ró w 
n ież poez ji M ick iew icza  b y ł jego

tem peram ent po lityczny, jego pasja 
w ychow aw cy narodu.

Ja k i w ięc b y ł jego św iatopogląd 
społeczny?

Jas trun  narzuca nam  te  py ta n ia  z 
sugestywnością, z k tó re j n ie  można 
się otrząsnąć wzruszeniem  ram ion. 
Po zam kn ięc iu  ks ią żk i m yś lim y  o 
n ich  da le j. A  zwłaszcza to ostatnie. 
Do ja k ie j Polski, do ja k ie j Europy 
dążył M ick iew icz? Dziś, gdy n ik t  
ju ż  n ie  może żyć poza czasem, po
za k ra jem , k tó ry  w  naszych oczach 
rozsta je  się ze s ta rym  i  w stępu je  w  
nowe, słowo M ick iew icza, jego w ia 
ra, jego n a u k i są dla nas bardzie j 
n iż  k ie d y k o lw ie k  niezbędne.

Jesteśmy w  dobie powstaw ania 
K sięstw a W arszawskiego i K ró le 
s tw a Polskiego, u  ko le b k i rodzim ego 
kap ita lizm u . P ie rw s i poczuli pow iew  
now ych  czasów m agnaci, dziedzice 
w ie lk ic h  la ty fu n d ió w . W  ciągu la t 
n ie w ie lu  szereg feuda lnych w łości 
przekształca się w  kap ita lis tyczne  
fo lw a rk i,  w  m iastach pow sta ją  no 
woczesne zakłady przem ysłowe. K ra j 
jednak  zacofany i  z ru jno w an y  przez 
w o jn y  n ie  może dostarczyć odpow ie
dn ie j ilo śc i nabyw ców . Dalszy roz
w ó j tych przedsięb iorstw  zależy od 
zdobycia ry n k ó w  zagranicznych. D la 
tego panow ie - przem ysłow cy po
d e jm u ją  Napoleona -  zwycięzcę 
hucznym i fes tynam i w  swych pa ła
cach w arszaw skich i  w ileńsk ich , 
dlatego po tem  ła tw o  i  bezboleśnie 
przechodzą —  po klęsce W ie lk ie j 
A rm ii —  na stronę A leksandra  — 
Gswobodziciela. O bojętne jes t k to  
k u p u je  ich  zboże, i  w y tw o ry  w łó 
kiennicze, byle  handel szedł. W spo
m agani wówczas ju ż  przez ka p ita ł 
francu sk i i  ro s y js k i a później przez 
n ie m ie ck i i  ang ie lsk i panow ie - 
przem ysłow cy, sceptyczni w ycho
w anko w ie  m ateria lis tycznego O- 
świecenia sprzedają k ra j i  naród 
h u rte m  i  de ta liczn ie . Za A leksandra  
I  salony —  k a n to ry  hand low e (i po
lityczne) C zarto rysk ich , Sobańskich, 
Rzewuskich, H ańsk ich  i  in nych  w  
Petersburgu, M oskw ie  i  Odessie na
leża ły  do n a jw ykw in tn ie jszych , n a j
p iękn ie jszych  —  i  na jruch liw szych .

C iężary k lę s k i narodow ej dz ie li 
m iędzy siebie drobna szlachta i 
chłopstwo.

Nadciąga jący p rzew ró t gospodar
czy w y trąca  przede w szystk im  z rą k  
panów  brac i k lam kę  magnacką. Ja- 
śnie-ośw ieceni lik w id u ją  swe k lie n 
te le  — niepotrzebne im  są ju ż  głosy 
e lektorów , n iepotrzebne szable rę 
baczy na se jm ikach  i zajazdach. Po
trzebn i są na tom iast rob o tn icy  i u- 
rzędn icy  do ich m a ją tkó w  i  fab ryk . 
N ie w  p rze ka rm ia n iu  i  u p ija n iu  
szlachty są odtąd zainteresowani, 
ty lk o  w  je j pauperyzacji. I  tu  in te 
resy ich schodzą się znowu z in te re 
sam i zaborców, z in te resam i cara tu 
przede w szystk im . Szlachta za
ściankowa na ró w n i z ch łopam i i  
m ieszczaństwem sta je  się poten
c ja lną  a rm ią  rezerwow ą p ro le ta r ia tu  
i  in te lig en c ji. N aradzający się ka p i
ta liz m  zm ienia lin ie  podzia łu  bieg
nące poprzez „n a c ję “ , zawiesza nad 
g łow am i gm inu  nowe, wspólne groź
by, n icu je  stare pojęcia Rzeczypo
spo lite j, na rodu szlacheckiego...

Szaracy, osam otnieni przez dzie
dzicznych p ro tek to rów , m usie li szu
kać oparcia w  ludzie. Życiem  ich 
rządz ił obecnie w y łączn ie  cyk l 
p rac ro ln iczych  (ob ie k tyw n ie  speł
n ia li on i w  ekonom ice k ra ju  ro lę  
b liską  te j, ja ka  przypadała bo
gatym  chłopom na p rzyk ład  F ra n 
c ji ówczesnej), a obyczajowo i  k u l
tu ra ln ie  ró ż n ili się od otaczających 
w łościan ty m  chyba jedyn ie , że ich  
n iew ias ty  „żę ły, a naw et p rzęd ły  w  
rękaw iczkach“ . Pęd cen tra lis tyczny, 
pęd do połączenia się z narodem , dą
żenie z g ru n tu  postępowe, leżące 
przecież ju ż  u podstaw In s u re k c ji 
Kościuszkow skie j, n ie  obejm owało 
jednak  w szystk ich  w a rs tw  i w szyst
k ich  grup narodu. B y ł to ruch  o- 
b ronny drobnych posiadaczy, śred
n ich  pokładów  społecznych. W  m ia 
rę tego, ja k  echa W ie lk ie j R ew o lu 
c ji c ich ły , upodabn ia ł się on coraz 
bardzie j do tych  procesów, k tó re  za 
czasów Napoleona i  R estauracji, w o 
bec zbra tan ia  się w ie lk ie j bu rżuaz ji 
z p o b ity m i feuda łam i ogarnę ły  część 
chłopstw a w e F ra n c ji i  w  państwach 
E uropy zachodniej.

S trach przed nadciągającą mecha
n izac ją  życia i  przed ty m i s iłam i 
społecznym i, k tó re  ona rodzi, a k tó re  
w  postaci jeszcze n ieskrys ta lizow a- 
ne j, lecz ju ż  ja w n e j ukaza ł te rro r; 
s trach z jedne j s trony  przed speku
lan tam i, obszarn ikam i i  fa b ry k a n ta 
m i czyha jącym i na ich. parcele i  na 
ich  oszczędności, z d rug ie j przed 
sank iu lo tam i, grożącym i im  p rze
w ro tem  społecznym, chęć za trzym a
n ia  re w o lu c ji w  m ie jscu d la  n ich 
dogodnym, pesym izm  i  niepewność 
ju tra , szukanie oparcia  w  ku lc ie  
w ie lk ie j in dyw idua lnośc i —  w y la ły  
się w  rom antyzm  p o lityczn y  i  l i te 
rack i.

D ro g i polskiego drobnom ieszczań
stwa, k tórego trzonem  była  szlachta 
zagrodowa, b y ły  bardzie j jeszcze 
skom plikow ane, poplątane i  w ie lo 
torow e. B y ły  bow iem  przeorane 
przez n iewolę. N ienaw iść do k a p ita 
lizm u  id e n ty fik o w a ła  się tu  z n iena
w iśc ią  do zaborców i  zd ra jców . Są
dzono, że dość wypędzić M oska li i 
P rusaków , by pow rócić  do daw ne j— 
w yidea lizow ane j w  legendzie — 
Rzeczypospolite j rów ności i b ra te r
stw a szlacheckiego. P rzyszła ojczyz
na m ogłaby rów nież, ja k  m n iem a li 
n iek tó rzy , ogarnąć część pospólstwa 
biorącego udz ia ł w  wa lce w yzw o leń 
czej. W  n ienaw iśc i swej, marzeniach 
i  planach szlachta czuła się jednak 
n ieporadna i  słaba. Stąd w zm ocnie-
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Byt określa śiniadomość
Smutna to była świadomość: 
hałdy, hałdy, osada.
Proletariusz? —  to przecie wiadomo: 
ten, co nic nie posiada.

Co mi tam opowiadać 
co było a czego nie będzie!
Chcę rozpowiedzieć radość 
wszędzie.

Wydobyliśmy tyle a tyle 
ponad normę. Wiadomo.
Niech dzieci spytają: ile
chleba z masłem przybyło do domu?

Niech żona spyta: „Dlaczego 
-nie zmęczony i taki radosny?“
Mąż odpowie: „Bom robił dla swego, 
dla socjalizmu, dla wiosny,

robiłem z rozmysłem, honornie, 
kilof walił, jak sto tysięcy,
325 ponad normę, 
a będzie jeszcze więcej!“

Jeszcze czarne pod kopalniami 
hałdy i widma domostw.
Przyszłość przed nami!
Byt określa świadomość!

Moja biblioteka
Te półki ocalały mi sprzed wojny 
z dziurawymi od ku: książkami...
Czasami los wojny jest hojny, 
więc dlatego jestem między wami

Wspominam mitów niedostatek 
i średniowiecza łgarstwo —  
cóż mi zostało na ostatek, 
jakie lekarstwo?

Nie róg Rolanda, nie miecz Don Kichota 
i nie wędrówki Kandyda, 
dzielna niegdyś książek piechota 
nie na wiele mi się dziś przyda,

nie Byron, nie Szekspir, nie Goethe, 
ich poezja wzniosie - surowa, 
nie Norwid nawet, nie te 
zostały mi słowa,

nie zostały nawet słowa Słowackiego, 
kiedy mówił: „...pawiem i papugą...“,
(a przecież od niego, od niego 
uczyłem się tak długo...)

Tego wszystkiego uczyłem się na pamięć 
z woli nieprzymuszonej,
a potem przyszła jedna zamieć, druga zamieć 
i pamięć zabitej żony...

Nie, nie to mi zostało z książek 
ocalałych,
ale jakiś przewspaniały związek, 
który łączy świat cały.

Ja na taborach radzieckich 
w dziewiętnastym, dwudziestym

(ledwie przypominam) 
czytałem (podporucznik) prawie dzieckiem 
książki Lenina:

„ Im p e r ia l iz m ,  ja k o  n a jn o w s z y ...“ , 
„E m p e r io k ry ty c y z m  i  m a rk s iz m “ ...
I  myśli stanęły w poprzek 
temu co znali starsi.

...Noc już świtem farbuje 
i życiu już późna pora..- 
Towarzysze, dziękuję 
za pocałunek Almanzora.

nie prądów  irrac jona lis tycznych . W y
raża ły  się one n ie  ty lk o  w  ucieczce 
pod op iekę K ró lo w e j K c rc n y  P o l
skie j. Do m is tycyzm u i  m esjanizm u 
przyszykow a ł szlachtę przez w ie k i 
na w a rs tw ia jący  się irre a liz m  je j 
psych ik i stanowej. W ie lką  szkołą 
idea lizm u b y ł przecież k u lt  k le jn o tu  
szlacheckiego, w ia ra  w  równość 
szlachecką, m egalom ania stanowa, 
przekonanie o n iezwyciężonej po tę
dze N a jjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej, 
f i la r y  szlacheckiego światopoglądu, 
k tó ry m  w  św iecie fak tów , od setek 
la t n ie  odpowiadała ju ż  żadna rze
czywistość.

N ie  z m ody zagranicznej także, ale 
z w łasnej, rodzim ej, przez h is to rię  i 
jaśn ie  panów  w ykszta łconej b ie rno
ści po lityczne j p łynę ło  wyg lądan ie 
Mesjasza, w ia ra  w  „C hrystusa-N a- 
poleona“ , według szalbierczej te rm i
no log ii Towiańskiego.

T ak  w ięc tendencje wolnościowe i 
pro ludow e, utop ie  an tykap ita lis tycz- 
ne i  an tyrac jona lis tyczne  szlachty 
na początku X IX  stu lecia  zdradzały 
ta k ie  sk łęb ien ie  pojęć postępowych 
i  wstecznych, k tó ry c h  rozp lą tan ie  
naw et dziś, z pe rspektyw y ubiegłych 
la t  150 jes t trudne.

A dam  M ick iew icz  b y ł od początku 
n iem a l swej tw órczości o rędow n i
k iem  jedności narodowej. O b ie k tyw 
nym  sensem całe j jego ogrom nej 
p racy zarówno poetyck ie j, ja k  będą
cej je j bezpośrednim  przedłużeniem  
w yk ładow cze j i  pub licys tyczne j b y 
ło w la n ie  w  w a rs tw ę  —  k tó ra  ciałem 
ju ż  pe łn iła  fu n k c je  chłopskie, lecz 
wspom nien iem  przebyw ała  w  k ra ju  
n ie is tn ie jącym  —  ducha ch łopskie
go. Pozostając zawsze p ra w ym  sy
nem  swego stanu, n igdy, w  n a jw y ż 
szych swych w zlotach i  w  na jc ięż
szej depres ji n ie  od ryw a jąc się od 
ludz i, k tó rzy  b y li podówczas je d y 
nym  a k tyw n ym  elem entem  narodu, 
k tó rz y  b y li jeszcze jego dziś, praco
w a ł nad tym , by zrozum ieli, że ju 
trom  k ra ju  są chłopi.

„Czucie i  w ia ra  (gm inu) s iln ie j
[m ów i do m nie

N iż m ędrca szkie łko i  oko “  —
— słowa wyuczone w  dzieciństw ie 

ja k  pacierz i  n ie  pobudzające ju ż  
dziś ao żadnej m yś li oznaczały w stą 
p ien ie  do li te ra tu ry  po lsk ie j nowej 
k lasy. Przyszła m e ty lk o  ze sw ym  
języKiem, ze sw ym i obyczajam i, ze 
sw ym  na iw nym , na w p ó ł pogańskim  
kato licyzm em , ze swą pracą, ze swą 
przyrodą, przeciw staw ną klasycz
nej i  sentym enta lne j —  przyszła ze 
sw ym i ko n k re tn y m i io rm ą m i bytu . 
D uchy w  „D ziadach“  pro testu ją  
w praw dzie  ty lk o  przec iw  naduży
ciom  us tro ju , co oczyw iście nie 
by ło  w  lite ra tu rz e  po lsk ie j no
we; nowa była jednak g w a ł
towność protestu, wnoszonego przy 
ty m  n ie  przez osoby trzecie, lecz 
przez poszkodowanych.

Dw a pierw sze tom y poezji M ic 
k iew icza  sta jąc po s tron ie  lu du  w y 

spow iada ją  jednocześnie w o jnę  „a ry 
stokra tycznem u“  (taka jes t d ia le k - 
tyka  dzie jów ) Oświeceniu. T ak  w y 
g ląda ły  pierwsze, podejm owane 
przez M ick iew icza, p róby  zaw arcia 
now ych przym ierzy, nowego sprecy
zow ania po jęcia  ,, na ród“ . Pog lą
d y  z okresu „R om antyczności“  n ie  
b y ły  jeszcze rew elacyjne, i  n ie  one 
w łaśc iw ie  w zb u rzy ły  op in ię  konser
w a tyw ną . K am ien iem  obrazy była 
tu  niesłychana postawa a rtys ty . Ta 
postawa bezkom prom isowa, agre
sywna, k tó ra  do jrzew ając z w ypad
kam i p rzyb ie rze  w  końcu swoiście 
re w o lu c y jn y  cha rakte r.

W yjeżdżając z k ra ju  26-le tn i M ic 
k iew icz  w y w o z ił znajomość s ta ro 
po lsk ich  in s ty tu c y j, znajomość i pa
m ięć o ludzie w  szerokim  tego sło
wa znaczeniu, ka to licyzm  jeszcze ra 
czej pow ierzchow ny, lecz ju ż  n ie - 
p ra w o w ie rn y  (pa trz  „D z iadów “  część 
IV ), oraz te „w ieczne p ra w d y “ 
W ie lk ie j R ew o luc ji, k tó re  g ło s ili w  
sw ych „ks iążkach zbó jeckich“  m iesz
czańscy k lasycy n iem ieckiego „S tu rm  
und D rangu“ . Te e lem enty roz 
strzelone i  sprzeczne spo ił i  treścią 
pozytyw ną zape łn ił dopiero podczas 
pobytu  za granicą.

M ick ie w icz  p rzy jech a ł do Rosji, 
gdy do jrze w a ły  ju ż  w y p a d k i g ru 
dn iowe. W  obu sto licach i  na po łu
d n iu  k ra ju  ze tkną ł się z ruchem  re 
w o lucy jnym , rozgałęzionym , różno
rak im , z bogactwem  te o rii i  pom y
słów, z w rącym  i  p łyn n ym  m a te ria 
łem  ideolog icznym , k tó ry  jeszcze n ie  
zakrzep ł i  n ie  sk rys ta lizow a ł się. 
W śród dekabrystów  zna jd ow a li się 
reprezentanci w sze lk ich koncepcji 
po litycznych  w ie ku  Oświecenia, a 
także i  tych, k tó re  zaczęły się w y 
łan iać z m gie ł i  oparów rom antycz
nych. W spółży li na razie ze sobą po 
p rzy jac ie lsku  konsty tuc jona liśc i i  re 
pu b likan ie , ew oluc jon iśc i i  re w o lu 
c jo n iśc i, m a te ria liśc i i  sze lling iań- 
czycy, zw o lenn icy  „s ta tus quo ty lk o  
bez cara“  i  w yznaw cy francusk ich  
u to p is tów  — wszyscy zjednoczeni 
w spólną n ienaw iśc ią  do M iko ła ja  I 
i  w spó lnym  pragn ien iem  czynu. 
W o rb ic ie  dekabrystów  obracała się 
rów n ież grupa m łodych lite ra tó w , 
k tó ra  późnie j, w  la tach czterdzie
stych. m ia ła  odegrać znaczną ro lę  w  
życ iu  um ysłow ym  Rosji. B y li to b ra 
cia K ir ie je w scy , Chom iakow , Ak,sa
ków , Pogodin, p rzysz li teo re tycy 
tak  zwanego m oskiewskiego s łow ia - 
n o fils iw a . Nazw iska te  raz po raz 
w ra ca ją  na ka rtach  ks ią żk i Jas tru 
na w  m ateria łach  dotyczących poby
tu  M ick iew icza  w  M oskw ie. „Posze
d łem  do M ick iew icza  —  pisze Pogo
d in  w  sw o im  dz ienn iku . — W ie lka  
radość z w idzen ia  się. O naszej 
ośw iacie. Rosja m usi koniecznie 
wziąć w  obronę Słowiańszczyznę,

tym  sposobem ba rdz ie j do s' ê  
p rzyc iągnie n iż  p u łk a m i“ . _

W idocznie ju ż  w  la tach nroSKw

daje weszły jako istotne element: 
sk ład jego światopoglądu.

P unktem  w yjśc ia  s łow iano i
by ła  rom antyczna nienaw iść do ...uyiü ruuuu iiy  men« »» *—
P io trow sk ie j, wstępującej w  ®P  ̂ j
kap ita lis tyczną, Rosji. Z góry___ __ __ 1 : —. „n /łrtffnnnrarlGzgrozą p a trz y li na degenerację
ra ln ą  szlachty, na strasz liw e • j, 
p ien ia  chłopstwa. W strę tem  P‘ “ 
m ow a ł ich aparat po licy jny , wp'e
jący we wszystkie szpary cesats-
i _  :  :  ^  w i* a  r»Vi i iH  S  ^  . :tępa, miażdżąca życie machina
rokra tyczna  i p ierwsze 
n ieda lek ie j przyszłości —  W g!i0. 
w p ły w ó w  ciemnego, okrutnego,^ ^  
rum powanego „s tanu  trzeciego' ■ ^  
E urop ie  czasów Cesarstwa 1 .. 
s tau ra c ji w id z ie li ty lk o  obłudę, 
pustę i  tr iu m fu ją c y  wyzysk. WZS « 
d z ili zachodnią oświatą, zaprsS . 
uciec przed Sodomą i Gomorą kuciec przed soaomą i ctumuic, ^  
ta lizm u. W ie rzy li, że można co , 

-  drogi, na k tó rą  pchnął *  isię z
;a r-re fo rm a to r, że można uni
nieszczęść i  k lęsk, k tó re  niesie 
przem ysłow ienie . ,

Należy „ ty lk o “  cofnąć się do o 
nych b it ^osław ionych /czasów 1 
skiego, przedp iotrow skiego te - 
lizm u. Należy w yrzec się zdobi .

Mrozum u, prowadzących do ku j j  
oschłej, n ie lu dzk ie j, z b ro d n i
■T» i _ • _ _ • _ „ . „U T tn nrn tt/W yrzekając się obcych wzorów 
leży poznać i  pokochać własny^- * - . «leb0'ród w  jego prostocie, w  jego ¡UTk im  i  bezpośrednim  życiu wewnę^ j 
nym , w  jego dziecięcej w ierz jfl, 
na iw ne j m ądrości odwiecznych „
ity tu c ji. E n tuz jazm ow ali się arte^ -ii.j i .ui.j i. „ iu-

w spólnotą w ie jską , rozdziałem 
ló w  i  pól, radam i ch łopsk im i 1 ynOW 1 pUi, I ćlU.dliii uuuponiiu* _ ]

m orządam i gm innym i, k tó re  leZr ' cj! 
podstaw s łow iańskie j o rgan«..r ____  ____  „ r
w ładan ia  ziem ią. P od z iw ia li f  ej
lą  pa tria rcha lność by tu  
szlachty zw iązanej ponoć w  , 
nej m ierze co ch łop i z ziem ią i P ifl,
cą ro ln ika . I  w ie rz y li, że bez r  j j j
lu c ji społecznej, drogą p rz e k o n a j 
..czynników  decvdu iacvch“ , dr ,„czynn ików  decydu jących“ , " * 'pj  
w yw arc ia  nacisku moralnegow yw a ic ia  nacisKU m w am ce- ...
w a rs tw y panujące można przed'
usztowanie ju ż  is tn ie jące j p a ń s t^

wości nad tę odwieczną, p ra w d z jj j  
rosyjską, zbawienną treść. W ier" , li
•ównież, że podobieństwo ust 
wiejskiego, „podstaw y w s z e lk ą  
:ycia narodowego“ , p o d o b ie n j j i  
charakterów  i wspólność p r a h is j ,  
w inny zjednoczyć w szystk ich  ,0, 
w ian i  p rzec iw staw ić  ich  pocb 
wi zachodniego kap ita lizm u .

U top ijność, ahistoryczność Po8jC)i 
ió w  s ło w ia n o filó w  zaprowadzi®  ^  
w la lach nóźnieiszych do 0 .„¿o
skrajnej rea kc ji, b a rb a rzyń ską , 
iraw osław ia , p o licy jn e j p r a w e j^ -
rości
nu.

m ikołaj-owskiego im p e ria

W la tach jednak  t r z y d z ie ^ j j -
;dy c i słow iańscy ¡ludow cy“ sla'V0si 
i  pierwsze, n ieśm ia łe  k ro k i, byb
ylko uczn iam i n iem ieckichyiKO uczn iam i iiienucciv ii-ii - ijpi 
ów idea lis tów  i m łodszym i h1' ^
rancuskich u top is tów , k tó rych  
: zostały w  ta k  sw o isty  sp°
zeniesione na glebę rosyjską-
Ja kko lw ie k  ju ż  w  r. 1835Jd llW W iC A  JUi. «V -w— pi,

m ig ran tów  po lsk ich  w  Ang»1* pe 
ja k  w iadom o socjalisty ^vstaie,

towarzyszenie , Gromada G ru a. 
-  L u d  P o lsk i“  i  przeglądy 
'tyczne m ają licznych  zwolenh 
ia em ig rac ji, być może rącze. 
vy s ło w ia no filów  obok nauk & sp 
limona, Fouriera , przede

"  a s t <
ks. Lam ennais
fo rm u ło w a n iu  h aS ̂  f t

:im  zaś 
y ły  na
ących paragra fów  „sk ła du  ^  
ad“  leg ionu rzym skiego, 
iych przez M ick iew icza, a ° ^ e sę0‘  
ych „podstaw y po lityczne >
:czne przyszłego u s tro ju

Pra'
----- ------------- „ „¡o'*

A r t.  2 składu zasad głosu- « r( 
loże w  E w angelii z w ia s to w a n e j^ .
;em  narodów, o jczystym  i  SP 
ym . ,
...A rt. 13. Każdej rodzim e

10WS i''/"*'"! r\*">ioLrci cnminV. -—Iiowa pod opieką gm iny. 
m in ie  ro la  grom adna pod)0 * q£\
arodu. A r t.  14. W szelka 
sanowana i n ie ty k a ln ie  P°d 
rzędow i narodowem u oddana- ^ , 
5. Pomoc po lityczna, rodzm 11 ’ ju ' 
?żna od P o lsk i b ra tu  Czecho^ 
om pobra tym czym  czeskim, ^  
usow i i  ludom  ruskim . 
irześc ijańska  wsze lk iem u nar 
ik  b liźn iem u“ . piej
Oprócz w ym ien ionych , ''encepri1 

w yk le  dla zrozum ien ia l10”  do' 
o litycznych  M ick iew icza  waz fy, 
um ent, zaw iera także Par ? $
omagające się zrealizowa®

( Dokończenie na stronie ’¡ 20S
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Prezydent Bolesław  B ie ru t p rzy  odgruzow yw aniu W arszawy

U d e u s z  URGACZ

NAD MANIFESTEM
Poeto, m ów  nam ię tnym  słowem : 
nareszcie po lsk i i  ludow y 
ten lip ie c  by ł, ten lip ie c  skąpy 
w  deszcze, z upału skw a rnym  wąsem, 
a w  św ie tle  w schodniopo lsk ich rzek 
m ia ł on czerwony, dobry leb.

N ic  to, że k ie d y  świecą srebrne 
k w ia ty  i  księżyc bu rm is trzu je , 
bandyta leśny strzela w  plecy 
i  b łogosław ią różne szuje.
W yk lę ty  powstań ludu  ziem i,
Z a c iśn ij n~. p io run ie  palec, 
ro b a k i w y jd ą  z kas pancernych, 
bank ie rzy  rzygną do laram i.
W  prom ien iach  w ia tru , w  oku la rach 
ciepłego, lipcow go słońca 
powstańcie, k tó ry c h  gnęb ił głód.

Na W schodzie jedziie m ocny tra k to r, 
najtęższy b yk  żelaza w ozi 
rosy jsk ie , urodzajne lato.

A  u nas?

u nas — pow iedzia łby 
poeta w rący  —  choć n ieboski — 
do M an ifes tu  lu d  zb iera ł 
słowa, ja k  ogień m artenow ski:
Z IE M IA  D L A  LU D U  
P R ZE M Y S Ł D L A  LU D U  
W OLNOŚĆ D L A  LU D U .

H e j, towarzyszu w ie trze , k tó ryś
n ie  z w ia tró w  srebrnych jes t przedszkola,
ale dorosłym , tęg im  w ia tre m
i by łym  w ięźn iem  kas pancernych,
najeżdżaj p ięknem  czasu, zalej
głodne gardziele a rm ią  chleba.

Radośnie ta k  sm yczkuje w ia tr , 
towarzysz chłopów i poetów:

Powstańcie, k tó rych  gnęb ił głód.

DO TOWARZYSZA 
PRASZCZURA

Towarzyszu praszczurze, 
gdyby towarzysz ży ł z nam i, 
n ic  chodziłby towarzysz z maczugą, 
ale pracow ał na dole, na kopa ln i.

T ak ie  m usku ły , ta k ie  bary 
p racy służą.
P isa łby o n ich  w iersze p ro le ta r ia c k i poeta, 
węgla by łoby dużo.

Ano, trudno. Przez w ie k i,
burząc ja sk in ie , p o tra c iliśm y  m ięśnie,
żeby d y m iły  fa b ry k i,
żeby żyć dobrze, współcześnie.

Nasz k ra j,  ja k  re p u b lika  zdrow ia , 
w szystk ie  m ićsiące, ja k  lip ie c  
i  ja k  poezji 
ryba  g łęb inow a 
są w  nas
świecące serca e lektryczne.

A  towarzysz, co?
Towarzysz znał ty lk o  
zębów trzonow ych estrze, 
mięsa rożen.
Jest w  nas w praw dzie  jeszcze trochę z ciebie, 
towarzyszu jask in iow cze, 
ale to
pochłonie la t brzuchate morze.

K a w a ł czasu śliczny,
a wam , towarzyszu,
zapewne n ie  przyszło do g łow y
on znaczy m a t e r i a l i z m  d i a l e k t y c z n y
i  w  m ięśniach
5 lipców  roboty,
a ja k
cegły układać, by bu k ie t
dom ów —  ś w ia tła  p ła tka m i w ybucha ł
1 ja k
w  n iw y ,  dobry  u s tró j dmuchać 
żeby do góry szedł, ja k  księżyc, 
żeby w iedzieć, ja k  śmiać się od ucha do ucha.

Dopiero lata — a to już coś znaczy, 
lecz trzeba jeszcze trochę zaczekać 
aż:

całkowicie spocznij, towarzyszu praszczurze, 
w trudzie lat tysięcy przerobiony w człowieka.

Jraifmenly poematu 
- milionów"

KAZIMIERZ KOŹNIEWSKI

„SPACERKIEM PRZEZ PONIATOWSZCZAKA”
„Słyszysz za oknem szelest

bosych nóg?
P łyną  ja k  w idm a głowy

w  białych chustkach.
Id ą  mosty budować na zg li

szczach i pustkach,
Strzeliste wieże, sieci dróg“ .

A nton i S łonim ski

Ruiny Warszawy pokryte czapami 
śniegu i zanurzone w brudnym błocie 
były jeszcze wyłącznie obrazem totalne
go zniszczenia, były dokładną realizacją 
obietnicy gubernatora Franka, że za 
odchodzącymi stąd Niemcami nie po
zostanie kamień na kamieniu —  a już 
na Kowelskiej 4 dyskutowano plany 
przyszłej stolicy.

Do niedawna losy miasta stały pod 
wielkim znakiem pytania. Wprawdzie 1 
stycznia roku 1945 gdy na lewobrzeż
nej Warszawie jeszcze tkw ili hitlerowcy, 
systematycznie podkładając ogień pod 
coraz to nowe domy, już na Pradze 
dziesięciu robotników i czterech inży
nierów naradzało się nad planem odbu
dowy miasta, chcąc go przedstawić rzą
dowi. Były to jednak bardziej marze
nia aniżeli konkretne projekty,- n ik t nie 
znał prawdziwego stanu zniszczeń w 
całym mieście. Wprawdzie w dzień po
tem, 2 stycznia, plenum Krajowej Ra
dy Narodowej zasiadającej w Lublinie 
uchwaliło na wniosek warszawiaka Ru
mińskiego, przyszłego ministra przemy
słu, jednogłośnie „...że odbudowa W ar
szawy jest jednym z zasadniczych za~ 
dan państwa w dziele odbudowy kra
ju, KWN wita powstanie komitetu Od
budowy Warszawy i poleca rządowi 
udzielić mu wszelkiej pomocy w prze~ 
prowadzeniu odbudowy S tolicy' —  
lecz gdy siedemnastego stycznia pierw
si przedstawiciele Rządu Tymczasowe
go przekroczywszy po lodzie Wisłę 
stanęli oko w oko z oceanem gruzów, 
jakie zamyślali uczynić Stolicą Pań
stwa, sercami ich zatargało zwątpienie. 
Pierwsza rozsądna myśl kazała zasta
nawiać się czy warto odbudowywać te 
ruiny, czy przypadkiem nie taniej dla 
kraju wypadnie wznieść gdzieś indziej 
nowe miasto, a Stolicę umieścić w Ło 
dzi, Krakowie czy w Katowicach, któ
re były przecież cale. W  łonie same
go rządu odezwały się glosy wąV>iące. 
Jedni ministrowie operowali cytra
mi, mającymi udowodnić ryzyko in
tensywnego angażowania się w dzie
le odbudowy ruin i wobec tego ko
nieczność przeniesienia Stolicy do in
nego —  po Poznaniu, Krakowie i W ar
szawie czwartego miasta. Inni m ini
strowie byli temu przeciwni, lecz brak 
im było argumentów cyfrowych a te 
przecież przekonują najsilniej —  dla 
poparcia uczuciowo przez "nich pojmo
wanej tezy, iż bez ustanowienia ruin 
Warszawy stolicą kraju, bez wynikają
cej z tego absolutnej konieczności pręd
kiej odbudowy miasta, przy rezygnacji 
2  leczenia ^X^arszawy kosztem zaspaka
jania innych potrzeb narodu —  miasto 
może się już nigdy nie odbudować. Sa
ma gorliwość ludzi chcących zaludniać 
ocalałe piwnice, nad którymi kołyszą 
się porwane stropy, a wypalone ścia
ny oczekując zawalenia grożą zasypa
niem —  nie wystarczy. Uciekną na ko
niec zmordowani w inny łatwiejszy 
świat, jeśli ruinom tym nie nada się 
w międzyczasie sensu życia, jeśli nie 
obwoła ich się po raz wtóry Stolicą. Na 
poparcie takiej myśli nie było cyfr. By 
la tylko intuicja —• zupełnie heroiczna.

Pierwszego lutego w domu na ulicy 
Śnieżnej —  takiej odległej od świata, 
nikomu chyba nieznanej, praskiej u li
cy —  zwołane zostało posiedzenie mi
nistrów wraz z przewodniczącym Kra 
jowej Rady Narodowej. Dłużej nie 
można było przeciągać sprawy. Trzeba 
było decydować. W óz albo przewóz, 
Warszawa albo Łódź. Gorąca była dy
skusja. Szala chybotała się między obu 
racjami. Długo nie było żadnej zgody. 
Argumenty zbijano argumentami. Cy
from przeciwstawiano psychikę narodu. 
Rachunkom intuicję. Na koniec obra
dy osiągnięly punkt kulminacyjny 
wszystko zostało powiedziane. Należało 
decydować. I wtedy Prezydent Bolesław 
Bierut rzeki:

—  Zostajemy w Stolicy. Tutaj na 
Śnieżnej czekać będziemy na resztę rzą
du, który przybędzie z Lublina...

Rząd przyjechał z Lublina do dzie- 
sięciopokojowego domku na Śnieżnej, 
niektóre tylko swe agendy, zbędne 
chwilowo w nieistniejącym mieście, 
lokując w Lodzi. Z  Podhala zja- 
w ił się akurat kilka dni wcześniej inż. 
Stanisław Tołwiński, który wespół z in
nymi architektami i urbanistami w cza
sie okupacji zajmował się zagadnienia
mi odbudowy, a raczej przebudowy i 
unowocześnienia Warszawy. Wysiano 
go samolotem do Krakowa, do Katowic 
i Lodzi by zewsząd, skąd tylko można 
było, ściągał swych współpracowników 
i kolegów.

Drzwi mieszkania na Kowelskiej nie 
zamykały się. od przepływającego nad
miaru ludzi. Przychodzili jedni zazna
czać, że już są i natychmiast wysiani 
przez wicekierownika BOS Plapisa ru
szali w morze ruin, by blok za blokiem, 
kwartał za kwartałem, dzielnica za 
dzielnicą ustalać stopień zniszczenia, 
nanosić na plan miejski położenie oca
lałych z pożaru i bomb wysepek. Na
leżało przede wszystkim wiedzieć jak 
naprawdę wygląda Warszawa.

Tymczasem patrole inwentaryzacyjne 
ustalające wysokość zniszczeń wraca
ły  z owocami swej pracy już nie na 
odległą Pragę, tylko na bliską Chocim" 
ską gdzie pod 33 wynaleziono nie- 
zniszczony dom. Tylko kilka ścianek 
wyrwanych było pociskami, za to szy

by uchowały się aż w trzech pokojach. 
W  jednym ustawiono żelazną kozę i 
przy takim wyposażeniu zliczano roz
miary klęski.

Cieple wiatry prędko stopiły śnieg 
tej zimy. Ruiny taplały się w gliniastej, 
błotnej bryi, czarnej, brudnej i ohyd
nej. Pierwsi murarze nieśmiało, jakby 
nie wierząc, iż własne siły wobec ży
wiołu ruin mogą coś poradzić, remon
towali dom na Chocimskiej 33, dokąd 
większość pracowników poczęła co
dziennie zjeżdżać dużym „Dodgiem“  aż 
z Kowelskiej. Inni próbowali koczować 
już na miejscu, na stale. Wstawiali w 
okna dyktę, „szabrowali“  jakieś koze- 
ty  lub tapczany z okolicy i mieszkając 
tak na granicy śródmieścia i Mokoto
wa rozpoczynali odbudowę Warszawy.

W  pierwszych dniach marca dom na 
Chocimskiej byl gotów. Byl to pierw
szy wyremontowany budynek w lewo
brzeżnej Stolicy.

BOS zaczął działać normalnie. Je
śli słowo „normalnie“  w kontekście 
zniszczonego w 80 proc. miasta miało 
prawo być użyte.

BOS mierzył, obliczał i wiódł spór
0 metodę, a tymczasem ruiny utrzyma
ne stolicą budziły się tak spontanicznie
1 tak gwałtownie do nowego życia, że 
już niebawem mowy nie było o tym, 
by urbanistyczne racje mogły być bez
apelacyjnie ważniejsze. Ponad wszystko 
by! żywioł ludzki, który niby krew 
wszelkimi żyłami napływać zaczął w 

Jetargicznie uśpione członki organizmu.

W  chwili szturmu na Warszawę —  
na Pradze mieszkało około 14U tysię
cy ludzi. Niemal równocześnie z wej
ściem do lewobrzeżnego miasta wojsk 
polskich i radzieckich, rozpoczął się 
napływ dawnych mieszkańców, naj
pierw oczywiście z okolic położonych 
nieopodal rogatek miejskich, potem z 
coraz dalszych, a wraz z uruchomie
niem pierwszej, niesamowicie prymi
tywnej, łączności kolejowej —  przyjeż
dżać poczęli warszawiacy nawet z naj
odleglejszych prowincji. Obładowani to 
niewielkimi to znowu potężnymi tobola
mi —  zależnie od ujawnionego w po
wstańczych miesiącach sprytu osobni
ka —  dźwigali swój nowy dobytek aż 
hen zza dworca Zachodniego, gdzie w 
szczerym polu zatrzymywały się pocią
gi, lub od Szczęśliwie, gdzie podwoziła 
nas Elektryczna Kolej Dojazdowa, lub 
pontonowym mostem czy przez lód z 
Pragi. Przybysze lokowali się od razu 
na stale w Warszawie, pośród odstrę
czających ruin, dymiących jeszcze po
żarami, cuchnących trupami ludzi i 
truchłem koni.

Już w lutym Warszawa liczyła 
174.000 mieszkańców, z czego ponad 
trzydzieści nocowało już stale na le
wym brzegu. W  marcu było już 241.000 
ludzi. W  kwietniu 318.000. Nigdy 
przedtem, ani nigdy już potem, wzrost 
Warszawy nie byl tak gwałtowny. W  
ciągu dwóch miesięcy przybyło kolo 
180 tysięcy ludzi.

Jeszcze byl wściekły pogodą luty, 
zimno przenikało wszędzie z tym więk
szą łatwością, iż nie broniły mu wstę
pu szyby ani drzwi, a ludzie w najlep
szym razie owijali się w lekkie tylko 
paletka. Ulice były zawalone gruzem; 
ledwo odgarnięto barykady i cegły vz 
Marszałkowskiej, Puławskiej, Grójec
kiej, Królewskiej, Krakowskiego Przed
mieścia, Nowego Światu, Alei Jerozo
limskich i Ujazdowskich, oraz z dojaz
du do wysokowodnego mostu łączącego 
na wysokości Karowej obie strony rze
ki. Jeszcze nawet w „Osiemnastce“  wy
ważonej z szyn na Marszałkowskiej 
przy ul. ks. Skorupki nie było prowizo
rycznej jadłodajni. Była to ledwo po
łowa lutego.

A  mimo to były już w mieście pew
ne istotne newralgiczne punkty —  w 
których rozpoczęto przekopywanie gru
zów, czyszczenie żelaza z rdzy, mon
towanie z kilku starych maszyn, Bóg 
jeden wie gdzie poznajdywanych, jed
nej nowej, czy wręcz prowizoryczną 
odbudowę murów.

W  Fabryce Gazu na W oli już od 19 
stycznia, więc w dwa dni po zajęciu 
Warszawy, ekipa przybyłych z Pragi 
inżynierów i robotników przystąpiła do 
przyspasabiania remontu maszyn wy
twórczych i przemysłowych. Zniszczeniu 
uległy tutaj budynki fabryczne i biu
rowe, warsztaty mechaniczne, stacja 
zbiornikowa, podziemna sieć gazowa, 
gazomierze w tysiącach mieszkań, wy
wiezione zostały warsztaty mechanicz
no-elektryczne. Ogólny ubytek mająt
ku gazowni określany byl na 46 proc. 
i wobec tego nazywano —  przez analo
gię z otoczeniem —  iż stan jest „bar
dzo dobry“ . Była to jednak statystyka, 
której —  jak wszędzie —  wygląd fak
tyczny nie bardzo chciał potakiwać, 
spiętrzając przed przybyłym patrolem 
gazowników hałdy gruzu i przepalo
nych maszyn. 19 stycznia rozpoczęto 
prace nad odbudową gazowni stołecznej. 
W  lutym były one już daleko zaawan
sowane. Ale trudno to było dostrzec.

Bardziej zniszczona była Elektrow
nia. Szacunek majątkowy określał — 
50 proc. Praktycznie —  było tp 
100 proc. Budynki zniszczone były 
przez bomby zrzucane na Elektrownię 
w czasie Powstania w stopniu tak bar
dzo wysokim, że Niemcy zrezygnowali 
z grzebania się w gruzie i  w ten spo
sób szereg cennych maszyn Kotłowni i 
Maszynowni ocalało przed wywiezie
niem. Do Rzeszy pojechała prawie ca
la Rozdzielnia. Zniknęło 32 proc. tran
sformatorów i  cztery podstacje. W

dniu zdobycia miasta zjawiła się na 
Wybrzeżu Kościuszkowskim pierwsza 
ekipa pracowników Elektrowni i wraz 
z zespołem wojskowych techników ra
dzieckich przystąpiono natychrpjast do 
odbudowy. Orano po ,12 godzin na do
bę. Kilkudziesięciu pracowników i ro
botników spało i jadło na miejscu, za
dowalając się byle jakimi warunkami 
życia. Turbozespół o mocy 6000 kW  
ofiarowany został przez ZSRR., Nie 
zważając na śnieg i słotę na całą 
parszywą pogodę lutową, powoli krok 
za krokiem, posuwano pracę nad uru
chomieniem Elektrowni. Oczywiście w 
pierwszym rzędzie chodziło o rozpo
częcie samej produkcji elektryczności, 
dostarczenie jej do mieszkań było za
gadnieniem dalszym.

Jeszcze najkorzystniej przedstawiały 
się budynki Stacji Filtrów — brakowa
ło jedynie (jedynie!) wywiezionych ma
szyn i elektro-pomp. Stacja Pomp 
Rzecznych na Czerniakowskiej leżała w 
gruzach; również Stacja Wodociągowa 
na Lipowej. Silnie uszkodzona była na 
mieście sieć wodociągowo-kanalizacyjna. 
W  lutym pracowano nad odbudową ko
rzystając z technicznej pomocy M isji 
Radzieckiej.

11 lutego pierwszych sześciu ludzi 
pojawiło się w spalonym gmachu „Pra" 
sy Czerwonej“  na Marszałkowskiej, 
nieopodal placu Unii Lubelskiej. Stropy 
trzymały się dobrze, lecz mury oraz 
wszystkie maszyny drukarskie —  lino- 
typy, monotypy, rotacje — spalone by
ły  zupełnie, rotograwiura i chemigra- 
fia ■— zniszczone. Obejrzano totalną 
ruinę. Pomedytowano. Pokręcono się po 
Warszawie —  i  zadecydowano odbu
dowę.

Była to wielka szansa dla sprzeda
wanego przez domorosłych gazeciarzy 
„Życia Warszawy“ . Ten dziennik, je
dyny prawdziwy łącznik między miesz
kańcami rozległego miasta, z uporem 
wydawany już od września ubiegłego 
roku na Pradze, drukowany gdzieś na 
Groohowskiej —  miał nader skromną 
szatę zewnętrzną. Pasującą do ruin, ale 
niegodną Stolicy o jakichś ambicjach. 
Na Marszałkowskiej szykowano mu lep
szy los.

Z  zawalonych hal Wareckiej 11, 
przed wojną była tam „Drukarnia Pol
ska“ , windowano wielką dwudziesto- 
tonową maszynę rotacyjną. Wyciągano 
ją spod zsypanego stropu, podkopując 
się pod maszynę i pasując wielkie że
lazne szyny, by po nich móc wytoczyć 
kolosa drukarskiego. Na małym trzy- 
tonowym samochodzie, radziecki szofer 
z nieprawdopodobną wariacką fantazją 
odwoził sześcio i siedmiotonowe seg
menty maszyny na Marszałkowską. Tu
taj pracowały dwie współzawodniczące 
ekipy monterów: polska i radziecka. Ra 
dziecka montowała mniejszą, polska —  
większą rotację. Pierwsze współzawod
nictwo pracy w dziale odbudowy. Skła
dano maszyny pożywiając się czarnym 
chlebem z poniemiecką marmeladą, 
czyszczono je na przekor pogodzie, kto 
ra wdzierając się 'nieobecnymi oknami 
co noc pokrywała je nową warstwą rdzy ; 
broniono się wprawdzie przed tym 
umieszczając w miejscach szyb stare ma
tryce, lecz to nie wiele pomagało. Na 
pogodę ratunkiem i tu, i na Czernia
kowskiej przy Stacji Pomp, i na W y
brzeżu Kościuszkowskim w Elektrowni, 
i na W oli w Gazowni — było tylko 
iedno: upór człowieczy i piekielna am
bicja, by dzieła dokonać mimo wszyst
ko!

Gdy tak sposobiono nową maszynę 
drukarską, „Życie Warszawy“  wezwa
ło ludzi do ochotniczej pracy nad 
oczyszczeniem Stolicy. Inicjatywa spo
łeczna odniosła skutek. 4 marca — by
ła to niedziela —  6000 pracowników 
biur i instytucji stanęło ochotniczo przy 
łopatach i kilofach, by odwalać gruz 
z co ważniejszych ulic. Odtąd każdy 
dzień wolny od zajęć zawodowych 
mieszkańcy miasta poświęcali takiej 
pracy. Było to niezbędne, by móc po
ruszać się po Warszawie. 15 marca po
wołano do życia Ochotnicze Brygady 
Pracy. BOS ogłosił, iż zakupi w każ
dej ilości wszelkie przybory takie jak 
w idły do gruzu, łopaty, młotki murar
skie. Niebawem falangi ludzi, zdawa
łoby się nieużytecznych: chłopców, 
dziewcząt, kobiet, nawet osób star
szych uformowanych w Brygady Pra
cy stało się nieodłączną częścią krajo
brazu ruin. Nie byli to pracownicy wy
dajni. Ale —  dobrzy i tacy! Dzięki 
nim i dzięki dorywczej akcji ochotni
czej oczyszczono do pierwszego czerw
ca 165 km. ulic i wyprzątnięto 130 km. 
kwadratowych wypalonych a grożących 
katastrdfą posesji. Aż do lata praco
wały te brygady, potem zastąpione 
przez formacje bardziej sprawnych ro
botników.

W  połowie marca rząd przeprowadził 
się ze Śnieżnej do dużego gmachu dy
rekcji kolejowej na Wileńską. Ze 
Związku Radzieckiego nadszedł pierw
szy transport obiecanych domków fiń 
skich. Drążono się ku M iastu z dwóch 
stron- —  od zachodu i od południa —  
ekipy robotnicze układając szyny i słu
py, odbudowywały trakcję obu kole
jek dojazdowych: W K D  i EKD.

Rozpoczęto myśleć nad mostem Po
niatowskiego. Kronikarz BOS Gra
żyna Woysznis-Terlikowska w poniż
szych słowach utrwaliła najwcześniejsze 
wspomnienia profesora Hempla: twór
cy obecnego mostu Poniatowskiego:

„H istoria zaczyna się w końcu 
marca 1945, pewnego chłodnego i 
wietrznego dnia. Stoimy (bo nie było 
na czym siedzieć) w zimnym jak psiar
nia pokoiku w BOS rozmawiamy o

tym i owym, i ktoś nagle, powiada: —  
Wiecie, właściwie powinniśmy odbu
dować most Poniatowskiego.

Dalej już było trochę jak w po
wieści. Bo w tym momencie otwierają 
się drzwi, wchodzi generał, przedsta
wiciel wojska polskiego i mówi: —  Ja 
tu właśnie w tej sprawie. I od razu do 
mnie:

— Czy pan się podejmie odbudować 
Most?

—  Tak.
—  Co panu jest potrzebne?
—  Możemy mieć wszystko z wyjąt

kiem transportu.
—  Z  czego pan chce budować?
—  Z  drzewa, bo stan hut śląskich 

jest taki, że o konstrukcji stalowej nie 
ma mowy.

— Jaki pan chce obrać system kon
strukcji?

General 'przysiad! na brzegu poła
manego stołu i w przeciągu pól godzi
ny ustaliliśmy sobie system.

—  Proszę o szkic na jutro — po
wiada generał.

—  N ie mogę panie generale, bo nie 
mam papieru.

Ale na pojutrze szkic byl gotów. Za
twierdziło go wojsko i zaraz zorganizo
waliśmy pierwszy „szaber“  bosowski: 
za papierami urzędowymi wystawionymi 
przez wojsko jeden z naszych kole
gów zamarznięty na kość ale strasznie 
dumny przywiózł dwie ciężarówki ma
szyn.

Na podstawie zatwierdzonego szkicu 
zrobiłem projekt mostu drewnianego, 
zanim go jeszcze skończyłem; okazało 
się że huty mogą już wykonać kon
strukcję stalową, więc od razu zrobi
łem szkicowy projekt prowizorycznego 
mostu stalowego. Odbudowa miała być 
prowizoryczna“ .

Szła wiosna a z nią życie.

W  kwietniu ciep'o słońca silniej ude
rzyło na miasto, jakby chcąc powetować 
mieszkańcom trud przetrwania tej 
ciężkiej zimy. I kalendarz odbudowy 
Stolicy zaczął teraz nieustannie odno
towywać zupełnie konkretne sukcesy.

8 kwietnia w piwnicach i na parte
rze jeszcze nie odremontowanego i nie 
oszklonego budynku na Marszałkowskiej 
ruszyła maszyna rotacyjna ! trzy lino- 
typy. „.Życie Warszawy“  przeniesione 
zostało z Pragi do śródmieścia.

W  połowie kwietnia Mokotów z Pra
gą połączony został pierwszym autobu
sem —  pożal się Boże! Była to zwy
kła ciężarówka —  która odwoziła do 
pracy i do domu pracowników samo
rządu.

Na Wiejskiej i na Nowogrodzkiej 
przechodnie spostrzegli zespoły murar
skie, jak remontowały, w pełnym zna
czeniu tego słowa dwa gmachy: „Ro
mę“  i „Hotel Sejmowy“ ; szykowano je 
na sesję Krajowej Rady Narodowej, 
mającej niebawem po raz pierwszy 
obradować w Warszawie.

26 kwietnia uruchomiony został w 
Elektrowni turbozespół. Instytucjom 
państwowym i szpitalom dostarczony 
został prąd po raz pierwszy

Równocześnie przybywa mieszkańców, 
przybywa sklepów, przybywa wyrepero- 
wanych gospodarskim systemem izb 
mieszkalnych. Zaradność remontowa 
warszawiaków wydaje się nie posia
dać granic. W  oknach pojawiają się 
szyby. Swoiste postępy czyni odbudowa 
psychiczna. Ludzie pragną wygody, na
wet luksusu. Mieszkańcy Mokotowa za
czynają się publicznie skarżyć, że 
wskutek detonacji nieuniknionych przy 
burzeniu ruin szyby w ich cknach pę
kają. Niejeden warszawiak obserwując 
tłok na Marszałkowskiej —  ciągle je
dynym centrum handlowym śródmieś
cia —  wzdycha żałośnie i wygrażając 
przeklina BOS —  czyni to nawet se
rio —  iż po dziś dzień jeszcze nie od
budował Warszawy. A od uwolnienia 
Stolicy minęło niewiele ponad trzy 
miesiące. Cóż, każdy z nas wtedy nosił 
nie byle jaką buławę w swym torni
strze i wydawało mu się, że będąc Pre
mierem, Prezydentem czy tylko kierow
nikiem BOS on by już potrafi! W ar
szawę odbudować.

Z  nadejściem maja mnożą się w i
doczne akty odbudowy. Organizm za
czyna pracować coraz sprawniej.

1 maja wiele tysięcy robotników de
monstrujących w pochodzie radość i wo
lę odbudowy posiadało już dowody 
swej sprawności, które niedługo wyło
żyć miało na widok publiczny. Tegoż 
dnia w wyremontowanej „Romie“  rozpo
czyna obrady zastępczy Sejm Rzeczy
pospolitej, a w Muzeum Narodowym — 
którego ratunek i odbudowa mają swą 
zupełnie osobną i nad wyraz chlubna 
kartę —  otworzona zostaje pierwsza 
powojenna wystawa: wystawa gruzów, 
ruin i zniszczeń, wystawa mająca być 
świadectwem hitlerowskiej barbarii; 
„Warszawa oskarża“  —  była jej pro
sta nazwa. I jakby specjalnie dla doko
nania symbolicznego gestu zdążyła jesz
cze zostać otwarta na dwa dni przed 
upadkiem Berlina, osiem —  przed osta
tecznym finałem drugiej wojny świato
wej.

Koniec wojny Warszawa zadokumen
towała swoiście. Dziewiątego maja ko
lejka EKD, będąca dla tysięcy war
szawiaków nieoszacowaną instytucją 
łączącą ich miejsce pracy z domami 
mieszkalnymi, doprowadzona została do 
Marszałkowskiej. Od tego dnia dojeż
dżała już do samego śródmieścia. Za-

CDokończcnie na stronie siódmej)
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T R A S A  W Z
Spostrzeżenia o jej budowniczych

'Mieszkańca Warszawy, k tó ry  na 
przestrzeni ostatniego 1 ]Ą roku  „cha
dzał na W Z“  zadziw iały i  zadziw iają  
dziś przede wszystkim, dwie rzeczy: 
szybkość, z jaką  Trasa WZ została 
zbudowana i  urzekające piękno bu
dowy. („Nasza Stara Warszawa od
żyła“  — ja k  mówią. ,¿Piękna ta nasza 
Nowa Warszawa“  — ja k  m ów ią, zre
sztą c i sarni). Zarówno jedną ja k  i 
drugą cechę nadali Trasie WZ je j bu
downiczowie. Przyswajanie tych cech 
działo się n ie jako na oczach publicz
ności. M echanika tego procesu przed 
oczami widzów była ukry ta . T kw iła  
w  ludziach. Zejdźmy do maszynowni 
Wuzetowskiego okrę tu , p rzy jrzy jm y  
się źródłom energii.

N a budowie Trasy W Z zatrudn io
nych było w samej Warszawie około 
6 tysięcy ludzi, nie licząc robotn ików  
na Śląsku i  w  innych ośrodkach k ra 
ju , k tóre dostarczały m ateria łów  i  
sprzętu do budowy. Każdym  człowie
k iem  powodowało na pozór to samo 
(„zbudujem y dla W arszawy piękną  
Trasę W  Z“ !...), a jednak każdy m ia ł 
swój odrębny, indyw idua lny powód 
osobisty. W każdym inaczej przeła
m ywała się konsekwentna wola i  swo
bodna chęć tworzenia. I lu  ludzi, tyle  
przyczyn. N awet cecha wspólna 
wszystkim  — to, że każdy po raz 
pierwszy pracował na budowie o tak  
w ie lk ie j skali, że odmładzającej ope
ra c ji dokonywano na żyjącym  orga
nizm ie swojego m iasta (bez na rko
zy!)» nie zm ienia fa k tu , że w każ
dym  człow ieku zbliżone nawet po
budki działania in n ym i drogam i za
m ienia ły się w  sarmo działanie.

N a budowie Trasy W  Z olbrzym ia  
większość robotn ików  pracowała świa
domie. Jednym i powodowała skrysta
lizowana świadomość klasowa, lecz 
nieskrystalizowana jeszcze świado
mość ska li i  p iękna pracy. Drudzy  
zdawali sobie dobrze sprawę z tego, 
co i  ja k  budują, nie um ie li jednak  
powiązać tego ze sprawą budowy lep
szego us t r  ojn sp ołeczne go — socja l i- 
zmu. B y li robotnicy, k tó rych  pasjo
nowało współzawodnictwo, k tórzy  w i
dzie li w nim  możność szybszego w y 
konania roboty mniejszym  nakładem, 
w ys iłku  fizycznego i  z lepszym sku t
k iem  finansowym . B y li robotnicy, 
któ rzy w wolnych chw ilach wpadali 
do św ietlicy lub do pracowni a rch i
tektonicznej, aby przyjrzeć się szcze
gółom p ro jektu , zadawali pytania , 
opowiadali potem innym . Coraz m nie j 
liczną  — i  to w sposób zupełnie w i
doczny — staumla się grupa robo tn i
ków, dla k tórych kładzenie cegły w 
tym  czy innym  miejscu, w tak im  czy 
innym  celu było całkiem  obojętne. 
Ludzie wciąga li się, zainteresowanie 
pracą czyniło ją  po prostu pasjonu
jącą. N ie jednym  robotn ik iem  powo
dowało poczucie honoru pracowania 
na najw iększej budowli w Warszawie, 
niejednym  powodowało uczucie za
dowolenia, że oto jego pracy przy
glądają się codziennie tysiące ludzi, 
że ją  podziw iają. Zadowolenie prze
kształcało się w zachętę, w  bodziec 
da pracy, przyśpieszało budowę. Po
wszechnym z jaw iskiem  wśród budo
wniczych Trasy WZ była uparta  wo
la odbudowy swego miasta, którego 
gruzy w ich pojęciu nie pow inny już  
być krajobrazem  dla następnych 
pokoleń. To była zawziętość warszaw
ska, polska. Robotnikom , członkom  
P a rtii, pomagało ponadto poczucie 
dyscypliny pa rty jne j, rosnące w m ia
rę  zrozumienia ro li P a rtii na budo
wie, w życiu P olsk i Niesposób w y
k ryć  i  ocenić wszystkie przyczyny, 
które w  ludziach na budowie, w ro 
botnikach, tkw iły . Wydaje się to nie
zwykle wdzięcznym tematem pracy 
dla „inżynie rów  dusz ludzkich“  — dla 
lite ra łów .

A jak ież dodatkowe bodźce do pra- 
cy  — pracy niezwykle wytężonej, k tó 
ra  stale musiała wyprzedzać coraz to 
pośpieszniej rosnące potrzeby wyko
nawców na budowie, tk w iły  w archi-

rys. Marek Rudnicki

W ładysław  Brodaczewski, przodow 
n ik  pracy, p rzy  spawaniu mostu 

Ś ląsko-Dąbrowskiego.

taktach. Możność twórczego wyżycia  
s ię — świadomość w ielkości tworzo
nego dzieła, świadomość odpowiedzial
ności za zaprojektowanie obiektu, 
kt& ry  musi być użyteczny i  piękny 
4 jakże ludzka ciekawość; ciekawość 
teijo, ja k  też grać będą ze sobą w  na
turze wszystkie zaprojektowane ele
menty. Móuńąc językiem  potocznym  
,— ja k  też to będzie wszystko w yg lą 

da ło? Stąd, wzrastająca natychm iast 
po zaprojektowaniu  — niecierpliwość: 
dlaczego to jeszcze nie zrobione f 
Dlaczego się tego nie kończy ł W i
dok powstającej za oknam i Pracowni 
Trasy WZ i  kolon ii M ariensztackiej 
„w  ska li 1 :1 “ , oglądany poprzez 
stojącą wewnątrz Pracowni m akietę  
w ska li 1 : 250, niecierpliwość tę pod
niecał. Powodowała a rch itek tam i 
świadomość, że praca ich  jes t piln ie  
potrzebna całej ludności m iasta, że 
czeka na nią  dziecko, jdące z P rag i 
do szkoły w Warszawie i  robotn ik  
fabryczny z fa b ry k i na  W oli, m ie
szkający na Targówku, że czeka na 
nią cała ludność Warszawy, dla k tó 
re j zagadnienie powrotu do życia 
W arszawy dawnej, jest w ie lk im  bodź
cem do tworzenia Warszawy nowej.

A rch ite kc i m ie li ambicję. M ie li am 
bicję w ykucia  oręża u rban is tyk i, da
n ia  tego oręża w godne ręce ludno
ści Warszawy, aby posługiwała się 
n im  w  poczynaniach planu 6-letnie- 
go, aby wym owa dzieła arch itek tów  
sta ła  się dla wszystkich zrozumiała, 
aby a rch itek tu ra  stała się przedm io
tem codziennej po<trzeby, aby każdy 
zrozu m iał, że a rch ite k t jes t twórcą  
dóbr powszednich. Oto źródło re a li
zm u w  arch itekturze, oto w arunk i, w 
k tó rych  ten rea lizm  m ógł i  powinien  
byl się zrodzić. Czy zrodził się? T ru 
dno to jeszcze dziś ocenić. A le że 
zalążki jego tkw ią  w  arch itekturze  
Trasy WZ, to chyba stw ierdzić moż
na z pewnością.

Am bicje arch itek tów  pobudizane by
ły  przez postawę robotn ików , z k tó 
ry m i większość pro jektantów  zetknęła 
się tak  bezpośrednio po raz pierwszy. 
A rch ite kc i dostrzegli żywego człowie
ka, do jrze li jego świadomość. Świa
domością tą nie można było nie na
siąknąć. W spółdziałanie było fak tem  
konkretnym . A in n if  Inżynierow ie, 
technicy, dyrektorzy T M ieszanina ich  
a m b ic ji zawodowej, osobistej, św ia
domości społecznej, trudną jest do 
rozb icia na uporządkowane elementy. 
Am bicje w yp ływ a ły  z różnych tempe
ram entów, usposobień, z różnych dróg

Sylw ester K arczm arek, p rzodow n ik  
pracy, p rzy  budow ie dzw onnicy 

kościoła B ernardynów .

życia minionego, z różnych nu rtów  
włączania się w życie nowe. S tw ie r
dzić trzeba, że mieszanka była w y
bitn ie wybuchowa i  że s iły  dyna
m icznej je j nie brakło. Jedność inży
nierów  i  robotn ików  w ykuw a ła  się 
najszybciej w  momentach trudnych, 
w momentach, w k tó rych  napięcie 
na budowie rosło do ska li iście d ra
m atycznej, k iedy budowa stawała się 
terenem pra/wdziwej b itw y  z czasem, 
z fizycznym i cechami m ateria łów , z 
przyrodą. B y ły  mom enty w  czasie w y
konyw ania czynu kongresowego, czy
nu 1-Majowego, w  ciężkim  okresie 
w a lk i ze zsuwem wzgórza św. Anny, 
wreszcie na fin iszu  budowy, kiedy za
chowanie się ludzi z Trasy W Z ce
chowała n iezw ykła solidarność, w yra 
stająca z w o li pokonania zaistn ia łych  
trudności. W łaścncym określeniem  
byłoby tu : „na przekór wszelkim  tru 
dnościom". Sceny z narad w y tw ó r
czych w  tych momentach trudnych, 
z posiedzeń kom ite tów  pa rty jnych  na 
budowie, z nocnych odpraw k ie row n i
ctwa budowy były tą epiką, w k tó 
re j element romamtyczności budowni
ctw a socjalizm u w yłow ić łatwo. T ra 
sa W Z zrodziła się z entuzjazmu je j 
budowniczych. Transparenty szybko 
blatkły na słońcu, pasja wewnętrzna 
rozpalała się stale, 17 lipca był punk
tem wrzenia.

M owa je s t o ludziach. Ludzie ci 
zm ien ia li się w raz z  budową, zmie
n ia ła  się ich  psychika, rozszerzały się 
horyzonty, zm ienia ł się ich  stosunek 
do pracy. Rozpoczynając budowę póź
ną jesiemą r. 191,7, n ik t  nie zdawał 
sobie spratwy ze ska li zamierzenia, 
a je ś li ktoś nawet sprawę sobie z 
tego zdawał, to m im o wszystko nie 
wierzył, tak  naprawdę, wewnętrznie, 
w  m ożliwości realizacyjne. N ie w ie
rz y ł dopóty, pók i znów na scenę nie 
weszło słowo „na  przekór". Przyznać 
trzeba, że n iedow iarkow ie odegrali 
bardzo pozytywną ro lę w  budowie 
Trasy WZ. D zięk i n im  powstało ta r
c ie — niezbędny warunek każdego ru 
chu. Szofer, wożący arch itek tów  po 
rozległych wertepach budoioy, z po
czątku p rzek lina ł pracę. Pod koniec 
budowy m ów ił z dumą, że nie ma  
takiego miejsca, do którego by nie 
dojechał, nie mówiąc ju ż  o tym , że 
pierwszy przejechał przez most. D rug i 
szofer, czekając późną nocą na ko
niec pracy, pomagał wkładać plansze

(Dokończenie na stronie ósmej)

K i l k a  u w a g  o p r o j e k c i e
T r a s y  W Z

Na rok  m nie j w ięcej przed zawar
ciem pokoju, gdy większość stera
nych w o jną mieszkańców W arszawy 
m ia ła  jeszcze w  oczach dym y poża
rów  i  rujnowane domy rodzinnego 
m iasta, pisał Łukasz Opaliński:

„Z aw ita m  m ałą tę pracę z uprze j
m ą ku oyczyźnie życzliwością, aby za 
przywróceniem pożądanego pokoiu, 
sztuk i pow róciły do nas, y  cokolw iek 
woyna zruinowała i  zepsowała, to 
wszystko luby pokoi napraw ił. A  iako 
ex ru in is  lepsze czasem niż były 
w staw aią budynki, ta k  post to t va- 
ria tiones zakw itn ie ią “ .

(K ró tk ie  wyjaśnien ie: ...wojna po l
sko-szwedzka... pokój, o k tó rym  m o
wa, to pokój w  Oliwie... data wyda-

K ośc ió i B e rna rdynów  od K ra k o w , 
skiego Przedmieścia

n ia  książki Opalińskiego —• ro k  1659... 
ty tu ł:  „K ró tk a  nauka budownicza 
Dworów, Pałaców y Zam ków podług 
N ieba y  zwyczaiu polskiego").

W szystko to razem brzm i ja k  ana
chronizm  przemieszany z na jbardzie j 
drażniącą aktualnością.

M am y tu  i zagadnienie odbudowy, 
i  postawiony w  ty tu le  problem a rch i
te k tu ry  narodowej. I  jeżeli jeszcze 
porównam y dzisiejszą de fin ic ję : „a r 
ch ite k tu ra  jest wyrazem przestrzen
nym  procesów społecznych", to te 
Zam ki, Pałace y  D w ory w  zestawie
n iu  z datą okażą się zupełnie na m ie j
scu. Nawiasem należy dodać, że książ- 
czyna Opalińskiego (zresztą wydana 
bezim iennie), to  pierwsza w  ogóle 
polska książka o arch itekturze, a w o j
na szwedzka to pierwszy d la  W a r
szawy i k ra ju  najazd niszczycielski. 
Zbieżność tych dwóch fa k tó w  jest 
znamienna. Książka ukazała się. bo 
by ła  potrzebna. X wówczas, i dziś a r
ch ite k t działa na podstawie — ja k  
byśmy to m ogli nazwać — zamówie
n ia  społecznego. Z pobłażliwym  roz
czuleniem patrzym y na tę „oyczyznę", 
k tó rą  można było odbudować wypro
dukowawszy pewne quantum  Dwo
rów  i  Pałaców w  obowiązującym za 
panowania JK M ości Jana K azim ie
rza m odnym fasonie. Dziś zniszczenia 
są większe, problem y bardziej skom
plikowane — zamówienie społeczne 
określa nie ty lk o  zakres odbudowy, 
lecz i  te rm in , i  to te rm in  odwrotnie 
proporcjonalny do potrzeb — nie
prawdopodobnie k ró tk i.

Potrzeba społeczna nakazała rea li
zację trasy WZ. Dlaczego właśnie 
to  założenie poszło na pierwszy ogień? 
W iele przyczyn złożyło się na tę de
cyzję: potrzeby kom unikacyjne, m ie
szkaniowe i  nie na jm n ie j ważny sen
tym en t warszaw iaków do te j w ła 
śnie a nie. inne j dzie ln icy W arszawy 
— niepozbawione p ik a n te rii przeko
nanie, że pierwsze nowoczesne w  w ie l
k im  sty lu  założenie kom unikacyjne 
sto licy in tegra ln ie  połączy się z je j 
na jstarszym i i  na jbardzie j obarczo
n ym i tradyc ją  rejonam i.

M n ie j w ięcej 22 miesiące tem u po
wołano do życia pracownię pro jek to 
dawczą i  zmontowano apara t w yko 
nawczy. Dyskusje poprzedzające tak  
ważną decyzję udowodniły, że spra
wa do jrza ła dostatecznie i  przepro
wadzenie je j wym aga określonej ilo 
ści rzemiosła projektodawczego i  te
ch n ik i rea liza torskie j. T ak to się mó
w i; ale nam, k tó rzy  m ie liśm y ten 
p ro je k t wykonać, skóra cie rpła na 
grzbiecie po dokładnym  rozpatrzeniu 
się w  terenie i  w  zasięgu, nie tyle 
technicznym, ile, ja kb y  to  można 
z grubsza określić, ideowym, za
biegów projektodawczych. Jak się 
okazało w  praktyce, zakres zamie
rzeń puchł w  ciągu roboty z n iepraw
dopodobną szybkością. (M ała ilu 
s trac ja : na ryn ku  M ariensztackim  
początkowo m iano odbudować cztery 
czy pięć częściowo zachowanych dom- 
ków  zabytkowych ja ko  pomieszczenia 
zastępcze dla  m ieszkańców wyburzo
nych ru in  — w  rezultacie wybudowa
no czterdzieści trzy  domy, stwarzając 
pełnowartościową kolonię mieszka
niową) .

A rc h ite k t przystępujący do w yko
nyw ania p ro je k tu  o trzym uje dwa ro 
dzaje wskazówek — to  co m a w yko
nać (program ) i  to czego m u robić 
nie wolno (ograniczenia w ynikające 
z wszelkiego rodzaju przepisów i  w y 
tycznych planu m iasta). W  wypadku 
trasy W Z program  by ł stosunkowo 
prosty — należało stworzyć przeloto
wą a rterię  na k ie run ku  wschód — 
zachód, dać dobrą arch itekturę , nie 
zatraciwszy w artości zabytkowych re
jonu. P rogram  aż zastraszająco p ro
sty. Wszyscy nasi dosto jn i poprze
dn icy na tym  terenie, ja k  Abraham o- 
wicz, Schróger, Zug czy A igne r m ie li 
zupełnie innego typu zadania. Nie 
is tn ia ł praw ie dla n ich cały ładunek 
tradyc ji, sentymentu i  wspomnień 
zaw arty w  kluczowym  m iejscu starej 
W arszawy — nie m usieli n ic wskrze
szać — nie m ie li poza sobą kom ple t

nego zniszczenia rodzinnego miasta. 
L iczy li się wyłącznie z jednoosobo
wym  klien tem  i  w łasną indyw idua l
nością twórczą. Szacunek dla zabyt
ków był pojęciem nieznanym w  na
szym rozumieniu. M ie li poza tym  
pełne poczucie własnego m ajster- 
stwa. N a miejsce niemodnych, sta
rych fasad dawali rzeczy skrojone 
według najświeższych fasonów. „R y 
sowanie ordrów  i  abrysów" nie k ry ło  
dla n ich żadnych ta jem nic i niespo
dzianek. T ak postąpił A igner prze
budowując kościół Bernardynów, ta k  
ro b ili inni.

Nasza sytuacja była  trudniejsza. 
O trzym aliśm y w spadku nie ty lko  
kompleks niższości wobec renomowa-

Zam ek do s trony  T rasy W — Z

nyesh m ura to rów  dawniejszych epok, 
lecz i n iem ały zasób istn ie jących w  
naturze lub pozostałych ty lk o  w  ry 
sunkach inwentaryzacyjnych, elemen
tów  przyszłej kom pozycji. Rzecz nie
m al bez precedensu w  tak ie j ska li — 
pro jektować trzeba było niem al rów 
noległe z szybko postępującą rea li
zacją. Trzeba stw ierdzić, że n igdy 
chyba pracom budowlanym  nie /to
warzyszyło tak ie  zainteresowanie spo
łeczeństwa — nigdy zagadnienia a r
ch ite k tu ry  nie by ły  ta k  b lisk ie  ogó
łow i mieszkańców. Może w  epoce 
Odrodzenia — gdy sprawa gzymsu na 
palazzo Farnese ta k  mocno porusza
ła  opinię, ja k  zwyżka lub spadek 
akc ji giełdowych w  pierwszych la-

F ragm ent R ynku  M ariensztackiego

tach X X  w. — należałoby szukać rów 
nej m ia ry  zainteresowania. Rzadko 
k tó ry  p ro je k t był rob iony pod ta k im  
obstrzałem op in ii publicznej, ja k  w ła 
śnie Trasa. Zainteresowanie a z czai 
sem serdeczne poparcie najszerzej 
pojętego otoczenia n iew ątp liw ie  stwo
rzyło  atmosferę u ła tw ia jącą  sam pro
ces kształtowania, ale z drug ie j s tro
ny  obciążyło jeszcze większą m ora l
ną odpowiedzialnością p ro jek tu jący  
zespół arch itektów .

P isa ł kiedyś M aurlac, om awiając 
własne rzemiosło pisarskie, że dopiero 
w tedy pewien jes t postawienia po
staci powieściowej, k iedy doprowa
dziwszy ją  do pewnego stadium, tra c i 
nad n ią  kon tro lę  — daje się, że ta k  
powiem, ponosić. Postaci tw o ru  lite 
rackiego zaczynają żyć w łasnym  ży
ciem i często tworzą sytuacje przez 
autora nie zaplanowane i  nie przew i
dziane. Rzecz jasna, że tego typu 
metoda p ro du kc ji artystycznej nie 
jes t regułą; jeżeli przypom inam  ją  
tu, to dlatego, że zespół p ro jekto 
dawców T rasy w  pewnej fazie pro
jektow ania  pracował ja k  w  transie: 
dał się porwać tem atow i i  — ja kby  
to powiedzieć — wszystkim  pozapla- 
stycznym także elementom nastro jo
w ym  terenu. Oczywiście m etody p ra 
cy arch itekton icznej, zwłaszcza ze
społowej, ta k  bardzo różnią się od 
metod twórczości lite rack ie j, że nie 
można tu  m ów ić o ca łkow itym  u tra 
ceniu k o n tro li nad pro jektem . Dzia
łanie in tu icy jne  niemożliwe jest w  ze
spole k ilk u  ludzi przez dłuższy czas 
— poza tym  a rch itek tu ra  nieodłącz
nie powiązana z rzemiosłem, techniką 
i  m ateria łem  nie w ytrzym u je  fa n ta 
zjowania. F antaz ja  nie daje się zre
alizować, a p ro je k t niezrealizowany 
nie jest jeszcze arch itek tu rą . N a to
m iast k ró tk i czas przeznaczony w  da
nym  w ypadku na stworzenie kon
cepcji, rozpracowanie je j i  wykona
nie, przy jednoczesnym bardzo dużym 
wkładzie uczuciowym zespołu, spo
wodował pracę „pod w ie lk im  ciśnie
niem ". Szybko postępująca równole
gle z pro jektem  rea lizacja w  terenie 
dała w  efekcie typ  roboty praw ie 
rzeźbiarskiej, k iedy modelowanie b ry 
ły  odbywa się od razu w  żądanej 
skali, w  materiale.

Do tem atu nie przystąp iliśm y nie
przygotowani. Teren, przez k tó ry  
przechodzi dzisia j Trasa W Z w  je j 
na jbardzie j a trakcy jnym  miejscu, był 
od dawna obiektem powszechnego za
interesowania i tematem licznych 
opracowań. Skarpa W arszawska pod
chodząca w  tym  m iejscu na jb liże j 
do W isły, pejzażowo najciekawsza,

praktyczn ie stwarza najlepsze m ożli
wości przejścia przez rzekę, jest na
tu ra lnym  punktem  lokowania się 
miasta. Zm iany plastyczne sylwety 
m iasta w  tym  punkcie skarpy, to h i
storia W arszawy. U lica  R yb itw ia  
(R ybak i), to pam ią tka pierwszej osa
dy rybackie j, gotyckie elementy Zam
ku  i  kościoła św. A nny — to rem a
nenty księstwa Mazowieckiego, wieża 
zamkowa — okres Wazów — Rene
sans.; okres Saski: Zamek od strony 
W isły, rokokowe domy i pałace K ra 
kowskiego Przedmieścia; elewacja 
św. Anny, b ib lio teka Zamkowa, pa
łac Pod B lachą — to  cechy wpływu 
perfum owanej indyw idualności k ró la  
Stasia, znawcy sztuki i  człowieka, 
k tó ry  w  te j dziedzinie dobrze w ie
dział, czego chce. K ró lestw o Kongre
sowe zostawiło po sobie kaplicę Lo
retańską kościoła Bernardynów, p ięk
ną Kom orę W odną na Bednarskiej 
oraz niezrealizowany p ro je k t a rch i
tek ta  Idźkowskiego przejścia tune
lem  pod W is łą  (...wszystko to już  by
ło...). W iad uk t pancerowski i  most 
Kierbedzia, to czysto użytkowe p ro
du k ty  d rug ie j połowy X IX  w. — a do
m y wzdłuż Nowego Zjazdu (ta k i 
kw iatuszek pozostał jeden, ale za to 
bardzo duży — dziś siedziba Związ
ków  Zawodowych) i  fa b ry k i (np. d ru 
ka rn ia  Koziańskich) zaśmiecające 
skarpę i je j podnóże, to wrzody epoki 
rozpasanego kapita lizm u.

T a k  przedstaw ia się w  te legraficz
nym  skrócie h is to ria  plastycznego ob
licza re jonu (rozciągnięcie tego opisu 
na 7 km  długości T rasy zajęłoby zbyt 
wiele m iejsca i  n ie wniosłoby żad
nych w łaściw ie nowych elementów). 
Oprócz tego is tn ia ło  wiele koncepcji 
i  opracowań zm iany układu urban i
stycznego węzła placu Zamkowego — 
poczynając od stanisławowskich pro
jek tów  włączenia przebudowanej K a 
tedry i  Zam ku do m onumentalnie 
pomyślanego zakończenia K rako w 
skiego Przedmieścia i  wspomnianego 
już p ro jek tu  Adam a Idźkowskiego, 
poprzez przedwojenny, odznaczony 
pierwszą nagrodą, p ro je k t prof. N ie- 
mojewskiego, ukszta łtowania placu 
Zamkowego, poprzez okupacyjne 
teoretyzowanie na tem at kom uni
k a c ji ze wschodu na zachód — aż do 
szeregu pro jektów  koncepcyjnych, w y 
konanych w  ram ach wszystkich W y
działów B iu ra  Odbudowy Stolicy, k tó 
re ostatecznie zam knęły cyk l n a j
szerzej pojętych prac przygotowaw
czych i  da ły możność ustalenia ogól
nych w ytycznych dla mającego po
wstać pro jektu .

Techniczna strona zagadnienia, ur- 
banistyczno-użytkowy jego aspekt po
w in ien być om ówiony obszernie gdzie 
indzie j. T u ta j chcia łbym  się zająć 
raczej stroną plastyczną, je j w y ra 
zem przestrzennym i  drogami, k tóre 
prowadziły do takiego a nie innego 
rozwiązania.

Od k ilk u  la t pa trzym y ja kby  w  głąb 
am filady pokojów, na k tó re j początku 
„straszny dziadunio" Corbusier z upo
rem  i  przy akompaniamencie ha łaś li
wej au toreklam y try k a  łbem w  daw
no wyważone (przez siebie - samego 
zresztą) drzw i — gdzie nieco dalej 
m a js tru ją  przy wyłam anych zamkach 
różni narodowo - klasyczni spryciarze 
i  m d li rozmazywacze krajobrazów  —

W lo t Zachodni do tun e lu  w raz z ze
społem budynków  CZPM

na końcu zaś szturm uje się do je
szcze zam kniętych drzw i przeczuwa
nej od szeregu la t a rch itek tu ry  nowej 
epoki, k tó re j fo rm a  ma z te j epoki 
wypływać i na jdokładn ie j ją  wyrażać.

K to  śledził uważnie ostatnie dy
skusje na tem at zagadnień arch ite 
kton icznych — bądź to na marginesie 
omówień planu przestrzennego W ar
szawy, bądź to na kanw ie dek la rac ji 
narady arch itek tów  pa rty jnych  czy 
oddźwięków dyskusji i  sform ułowań 
naszych kolegów radzieckich — zro
zumie niewątpliw ie , o co chodzi.

D la  ilu s tra c ji ostatnio wysuniętych 
tez k ilk a  cy ta t z a rtyku łu  niż. arch. 
E. Goldzamta (Nowe D rog i N r. 3— 
1949).

„A rc h ite k tu ra  jest to przestronne 
ujęcie (organizacja) procesów spo
łecznych (de fin ic ja  m arksistowska w  
przeciw ieństw ie do idealistycznej de
f in ic j i  głoszącej, że „a rch itek tu ra  
jest to organizacja przestrzeni"), 
a dale j:

„...strona arch itek tu ry , k tó ra  u jm u 
je przestrzennie m ateria lną podstawę 
procesów społecznych, jest je j treścią 
— ta  zaś strona, k tó ra  u jm u je  nad
budowę ideologiczną procesów spo
łecznych, jest fo rm ą  a rch itek tu ry".

„A by treść socjalistyczna a rch ite 
k tu ry  dotarła  do świadomości mas, 
aby mogła wykonać swe zadanie ide
owo-wychowawcr-, m usi ona przemó
w ić językiem  prostych, zrozumiałych 
i  b lisk ich  ludow i form . Muszą to być 
fo rm y mające rezonans w  kolorycie 
życia danego k ra ju , jego pejzażu a r
chitektonicznego, słowem, tego czym 
żyje lud tego k ra ju . Muszą to być 
fo rm y narodowe".

Jeżeli zestawimy te zdania z ty tu 

łem książk i Opalińskiego, będzientf 
m ogli określić „D w ory, Zam ki V, 
łące" jako przejaw siedemnasto-m-ec 
nych stosunków społecznych, a hN*®” 
bo y zwyczai po lski“ jako postula 
fo rm y narodowej. Dzisiejsza materia 
na strona rzeczywistości społecznej 
domagająca się wyrazu we wsz^s 
k ich  przejawach sztuki, a więc i 
arch itekturze, ma dokładnie zdefini0  ̂
waną treść, k tó re j konkretność >a 
tw ie jsza jest do określenia i  Prze,' 
transponowania na elementy sztuk» 
niż je j strona ideologiczna, k tó ra  ś łf 
maga długotrwałego i żmudnego 
pracowania własnej fo rm y  naród“ ' 
dowej. Jasną jest rzeczą, że żadna 
sztuka narodowa nie może powstać 
z niczego — musi być świadomą ko“ ' 
tynuac ją  osiągnięć przeszłości, unl' 
ka jąc jednocześnie mechanicznego P°' 
w tarzania historycznych m o tyw ó w -' 
eklektyzm u i  bezkrytycznie senW' 
mentalnego stosunku do fo rm  żaby1' 
kowych. Dążenie do zdobycia wla* 
snych, narodowych fo rm  wyrazu J  
zastosowaniu przede wszystkim  “  
kolosalnych zadań odbudowywanej 1 
przebudowywanej sto licy jest Pr° ' 
gramem naszego pokolenia architek
tów.

P ierwszym  etapem na te j drodz* 
jest Trasa WZ. Przyczyn tego na'  
leży szukać przede wszystkim  w  ty®*' 
że jest to pierwsza na w ie lką  skale 
realizowana inw estycja  miastotWOF 
cza, że powstanie je j było możliW * 
ty lko  w  warunkach istniejącego ustro
ju  i  stosunków społecznych, że ko
nieczność je j znalazła powszechne 
zrozumienie i  poparcie, o czym naj
lepie j świadczą ogromne tłu m y  war" 
szawiaków dzień w  dzień odwiedza
jących jdac budowy, interesujący®“  
się je j postępami i  w nikających 
wszystkie szczegóły p ro jek tu  i  wy' 
konania.

Należy dodać, że jednym  z naczel
nych postulatów sztuki socjalistyc2' 
nego realizm u jest je j dydaktycznos®- 
W ypływ a stąd nieubłagana konse' 
kwencja zrozumiałości sztuki dla 0<*' 
biorcy. W  wypadku interesując®!»0 
nas zespołu urbanistycznego spraWa 
przedstawia się z tego punktu  widze' 
n ia  pozytywnie. Funkcjonalne zał°” 
żenią Trasy kom unikacyjne j po nie' 
d ług im  zresztą okresie okazały sl? 
jasne dla każdego — a architektoni®2' 
ne je j ukszta łtowanie operujące wi®1' 
ką  ilością istniejących w a rto śc io w y^ 
elementów (wystarczy wspomnieć ta  ̂
kiego „sam ograja", ja k  kościół R®r 
nardynów czy zespół domów na K ra 
kow skim  Przedmieściu) jest tak  t>* 
skie każdemu mieszkańcowi naszei»0 
miasta, że nie wym aga norm alnej 
dla wszystkich nowych tworów  l a_ 
k ie jko lw ie k  sztuki okresu przyzwy 
czajania się uczuciowego. Wspania 
zespoły zabytkowe, podbudowane 
uzupełnione dyskre tną arch itektur^ 
nowoczesnego osiedla na Marienszta 
cie — uzyskały nowy wyraz — są ®ta' 
ry m i m otywam i, użytym i w  inny“ 1 
kontekście. Nowoczesność a rte r ii k0' 
m un ikacyjne j nie ty lko  nie prżyt10' 
czyła wartościowych efektów wie*0" 
stylowego zespołu kościoła Bernardy' 
nów, lecz przeciwnie, przez technic2' 
nie nieuniknione obniżenie pozio“ 1“  
jezdni odsłoniła zatraconą dotychcZaS 
wysokość wzgórza kościelnego, a d“  
ża skala jedno lite j ściany nad wlot®1“  
do tunelu podkreśla bogactwo i  sU° 
telność stylowego detalu domków 
K rakow sk im  Przedmieściu (n. b. da'"r 
n ie j m ów iło się: Przedmieście K ra 
kowskie). Na m arginesie wspom“ ®̂ 
że po raz pierwszy W arszawa otrZ>^ 
m uje całkow icie wykończony i  jedn0  ̂
lic ie  pomyślany plac — Rynek 
riensztacki, wyposażony we wszystk 
sk ładn ik i urbanistycznego wnet®2*' 
opracowaną podłogę i  ściany, deta 
plastyczne: fontannę, zegar mozajk0̂  
wy, sgra fitto , rzeźby, świadomie sko®“ 
ponowaną zieleń i możliw ie pełne 
korzystanie efektów świetlnych. ^  
chą całej kom pozycji T rasy jest 
korzystanie pełnej palety środk® 
arch itekton icznych przede wszystk» 
operowanie w  dużym zakresie zi®1 
n ią  i światłem.

M im o szybkiego tempa realizacji 
oczywistych przy każdym przedsi® 
wzięciu technicznym ograniczeni®-®  ̂
kosztorysowych — wykonanie o gro“ 1̂ 
nej budowy cechuje dbałość o s2! 
chetność użytego m ateria łu  (miedz1

ne pokryc ia  dachów, po raz Pier 9 
szy w  ta k im  zakresie zastoso-W“  
kam ien ia rka  itd.) i o ’wysoka k cj, 
rzemiosła (k to  chce sprawdzić, n i®' 
obejrzy glorietę dzwonnicy B er ^e. 
dynów, sztukatorkę i fragm enty 
koracyjne domu Johna, p o d c ie n ia  
R ynku M ariensztackim  i  w ie 'e 
nych).

Tych k ilk a  uwag nie wycz®®P 
oczywiście pasjonującego nas wS

(Dokończenie na stronie ósineO

1
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przy projektowaniu i
«aî'iarty m iast, k tó rych  h is to ria  się-

czasów średniow iecznych są
ycżaj n iezm ie rn ie  czytelne; 0dz- 

j ,  r ciedlaiją ich  rozw ój uw idaczn ia 
l i  y się w  siatce u lic , w  m urach o - 
w P ^y c h , w  w ie lk ic h  założeniach 

kapistycznych.
j^.^arszawa należy do tych w łaśn ie  
ty a,st, k tó rych  h is to r ia  zaczyna się 

średniowieczu i  k tó rych  p lan  jest 
śr ^w7'kle prze jrzysty . W arszawa 
b flt li°w ieczna, oparta  o w ysok i 
jj0}eg W is ły , od półnOcy, zachodu i  

ud n ia otoczona ob ronnym i m u- 
V?1*’ rozrasta ła  się w  k ie ru n k u  po- 
pt h io ^ y jj j  j  zachodnim . Z  chw ilą  
p o n ie s ie n ia  s to licy  z K rako w a  do 
j^ fs z a w y  w  X V I  w ., pow sta ją  w o- 

średniow iecznych m urów  całe 
Poły m onum enta lnych budyn-

ców’ rezyde nc ji —  dw orów  i  pa ła - 
StjT ~~ ciągnących się przede w szy- 
j>j. lrtl Wzdłuż tra k tu  K rakow sk iego , 
p y c h o d z ą  późnie j nowe l in ie  o-
1 °hne —  obw a łow an ia  X V I I  w ie -
2 ' Wreszcie la ta  na jp iękn ie jszych  
jj, °zeń u rban istycznych: Osi Sas-

Osi S tan is ław ow skie j i  m onu- 
. n ta lnych założeń ogrodowych w  
^^ienkach. W czasie p ierwszych 

Utraconej n iepodleg łości W ar- 
^ aWie p rzybyw a ją  p iękne zespoły 
„ aUchu klasycyzm u. Księstw o K o n - 

s°we rea lizu ije budowę w ie lu  
^,lc. o doskonałych form ach — No-
3  Świat, B ie lańska, D ługa, —  oraz 
Ip M c h  założeń corazziańskich

chi

(¡a°re do dziś jeszcze, aczko lw iek 
Mzo zniszczone, są n ie w ą tp liw ie  
ubą a rc h ite k tu ry  w arszaw skie j, 

ję ^ tp n io w e  rozrastan ie  się m iasta 
j>01 doskonale uw idocznione na je - 
2ty Menach. Poszczególne etapy ro - 
S8 a’u rozdzie lane są od siebie pa- 
W 1 zie leni, k tó ra  zawsze od g ry - 

a ważną ro lę  w  uksz ta łtow a - 
co przestrzennych W arszawy. 

p L 3*3 —  kon iec w ie k u  X IX  i  po- 
lUj X X  —  dają s iln y  rozw ój 
Ify sta przede w szys tk im  w  k ie ru n -  
Sp.J^udn ia  i zachodu; jednocześnie 
^Uh a0 a  g ru n tam i i  n iebyw a łe  

°Wanie ich cen pociąga za sobą 
8p u?°wę g ru n tów  śródm ie jsk ich  w  

ob liczony je d yn ie  na w y c ią - 
Zy ?c.*6 z budow y ja k  na jw iększych 

a po m ija ją cy  w zględy 
lęa i este tyk i. W w ie lu  w ypad- 
Zrj; Powoduje to zupełne n iem a l 

^ 9zta łcenie dotychczasowego 
ią; n6g° w yg lądu  m iasta. Okres 
VPj W o je n n y  n iew ie le  n iestety, 

na zm ianę cha rakteru  
f l i z o w y  śródm ieścia —  nie ist- 

Zresztą w  ówczesnych w a ru n -
możność re a liz a c ji koncepcji

u rban istycznych na w ie lk ą  skalę, 
chociażby z uw ag i na koszta zw ią 
zane z w yku pyw a n iem  potrzebnych 
terenów . S trasz liw a  traged ia  w o
jenna, k tó ra  rozegrała się w  S to licy, 
spowodowała, że w  gruzach leg ły  
w szystk ie  n iem a l dzie ln ice  —  śród
mieście,. ta k  bogate niegdyś w  b u 
d y n k i o dużej w a rtośc i k u ltu ra ln e j, 
u c ie rp ia ło  na jw ięce j.

N ow y p lan  W arszawy, s tw arza jąc 
ca łko w ic ie  nową koncepcję u rb a n i
styczną, p rz y ją ł jednak za podstawę 
dotychczasowy g łów ny uk ła d  kom u
n ik a c y jn y . Stąd szybka decyzja, a 
co za tym  idzie, odbudowa na sta
ry c h  śladach mostu Pon ia towskiego 
i  u ruchom ien ie  w ie lk ie g o  tra n zy tu  
ze wschodu na zachód przez A le je  
Jerozolim skie . Stąd dalsza decyzja
0 u lic y  M arsza łkow skie j, ja ko  pod
stawowej a r te r i i kom u n ikacy jn e j o 
k ie ru n k u  pó łnoc-po łudnie i  w resz
c ie  paląca konieczność stworzenia 
d ru g ie j w ie lk ie j a r te r i i kom un ika 
cy jn e j ze wschodu na zachód a r 
te r ii ,  k tó ra  by mogła na jkró tszą dro
gą połączyć śródm ieście P rag i i  je j 
pó łnocne dzie ln ice z śródm ieściem  
W arszawy i  jen nowo wznoszonym i 
dz ie ln ica m i m ieszkan iow ym i na 
N ow ym  i  S tarym  M ieście, M u ra 
nowie, M iro w ie  i  M lyn ow ie . T rze
ba b y ło  skorzystać z is tn ie ją ce j 
u l ic y  Z ygm un tow sk ie j i  na śladach 
dawnego m ostu K ie rbedz ia  przejść 
n.a d ru g i brzeg W is ły , aby potem  
na jkró tszą  drogą dostać się na W o
lę. Nowa ta a rte r ia  tra f ia ć  m ia ła  
bezpośrednio w  dzie ln ice, w  k tó rych  
zna jdow a ły  się ru in y  w ie lu  zespo
łó w  zabytkow ych, k tó re  aczko lw iek 
'bardzo zniszczone s ta n o w iły  jednak 
dokum enty  k u ltu ry  budow n ic tw a 
S to licy.

P ro je k t re a liza c ji te j a r te r i i t k w ił  
jjuż dawno W um ysłach w arszaw 
sk ich  urban is tów . Is tn ia ły  dw ie  
m ożliw ośc i: prze jście w  poziom ie 
przyczó łka warszawskiego obok ze
społu Zam ku K ró lew sk iego  tunelem  
pod K ra k o w s k im  Przedmieściem, 
M iodow ą i  w ydostan ie  się w ykopem  
na gó rny poziom —• lu b  też w y p ro 
wadzenie w yso k im  nasypem  lu b  
w ia d u k te m  a r te r i i na gó rny taras 
K rakow sk iego  Przedm ieścia i. p rze
b ic ie  Się przez ru in y  do u lic  Leszno
1 W olsk ie j. T rzecie j ewentualności, 
t j.  odbudowy w ia d u k tu  Pancera i  
w łączenia się s tarym  śladem w  k rę 
te i  ciasne u lic z k i śródm ieścia, n ie  
b rano  w łaśc iw ie  pod uwagę. N ie  
by ło  n ikogo, k to  ośm ie liłb y  się za
proponować budowę nowoczesnego 
szlaku kom unikacyjnego, k tó ry  n ie

>«EOp OLD LEW N

m a n ife s t  w a r s z a w s k i
N im  p ierw szy cios k ilo fa  A pryasow y 
O tw orzy ł erę sześcioletnie j próby, 
T w a rd n ia ły  rob o tn ikom  rą k  przeguby, 
Pod ich  pa lcam i p ię trz y ły  się domy, 
Pod ich  pa lcam i p rę ży ły  się przęsła; 
Gdy ru in a m i eksplozja zatrzęsła,
W  kam ien io łom ach bu dz iły  się grom y.

Już Z ygm un t T rzeci na dum nym  pom n iku  
P a trzy  na Trasę, i  W arszawa dum na —
Z twojego trudu , po lsk i rob o tn iku ,
Z  tw o je j w iernośc i w yros ła  kolum na,

N a k tó re j siądą wędrow ne żórawie,
Jest taka znowu ko lum na w  W arszawie,
Za k tó rą  tę s k n ił w śród obcych S łow acki — 
Dziś z n ie j na przestrza ł jes t w id o k  o tw a rty  
Na wschód i  zachód, na p lac M ariensztacki, 
N a  W is łę  i  na ro k  czterdziesty czwarty.

P rzysz li n iez łom ni, z w a lil i ru in y ,
S p ię li wschód —  zachód betonem 1 stalą.
I  ju ż  księżyce na dachach się pa lą  
I  ju ż  oknam i z a k w ita ją  m u ry  —
W arszaw ski m ura rz  — bóg a rc h ite k tu ry , 
K tó ry  ma w  oczach ju trze jszą Warszawę, 
W zn iós ł^ iiad  tunelem  Dom L ite ra tu ry .

K rzepną li te ry  M an ifes tu  w  cegły,
T rysn ę ły  z z iem i soczyste zieleńce.
W  tę  zieleń, w  burzę radosnych ok rzyków  
Zaraz w ypadn ie  z m ariensztack ie j szkoły 
Zastęp u rw isó w  z w in n y  i  wesoły —
To one właśnie, dzieci robotników 
Poniosą kiedyś pieśń i trud stolicy,
J u tra  poeci, ju t ra  p rzodow nicy.

m ia łb y  na całej s ie dm io k ilom e tro - 
w e j długości konsekw entn ie  prze
prowadzonej m yś li urban istyczne j. 
Z w yc ięży ła  koncepcja p ierwsza — 
tune lu , aczko lw iek najcięższa i  n a j
kosztowniejsza w  rea liza c ji. K o n 
cepcja druga m usia łaby bow iem  
spowodować ca łkow ite  w yburzen ie  
w ie lu  budynków  zabytkowych, sto
jących bezpośrednio na tras ie  lu b  
w  b lis k im  je j sąsiedztw ie.

Sprawa zabytków  warszawskich, 
ja ko  puścizny k u ltu ra ln e j całego 
narodu, ty lo k ro tn ie  om awiana i  
dyskutow ana, ma zupełn ie  specy
ficzne zabarw ien ie  przez po lityczny  
charakter, którego nabra ła na sku
te k  n iesłychanej zaciekłości i  kon 
sekw encji, z jaką  N iem cy n iszczy li 
w sze lk ie  dokum enty  k u ltu ry  po l
sk ie j. W  te j sy tua c ji znaczenie za
b y tk ó w  i  roztoczona nad n im i op ie
ka  uros ły  do m iana i  synonim u od
budow y k u ltu ry  narodowej.

,,Czy można w ięc  było  dopuścić, 
aby rea lizac ja  pierwszego w ie lk ieg o  
założenia urbanistycznego nowej 
W arszawy m ia ła  un ie m oż liw ić  W ar
szawie odbudowę budynków  o w ie l
k im  znaczeniu h is to rycznym  i  k u l
tu ra lnym ?  P ro jektodaw cy od rzuc i
l i  tę ewentualność, a naw et prze
c iw n ie  —- pos tanow ili przeprow a
dzić Trasę W Z w  ten  sposób, 
aby zespoły zabytkow ych  budyn 
kó w  jako  puścizna k u ltu ra ln a  m i
n ionych  w ie kó w  s ta ły  się ozdobą 
najnowocześniejszej a r te r i i odbudo
w u jące j się s to licy . P ro jektodaw cy 
po s tano w ili rów nież, że odbudowa 
tych  zespołów m usi nastąp ić ró w 
nolegle z budową Trasy, że trzeba 
je odbudować w  ca łe j ich  dawnej 
św ietności a jednocześnie tchnąć w  
n ie  nowe życie, znaleźć d la  n ic h  w  
ty m  życiu now ą w łaśc iw ą  ro lę  i 
celowe przeznaczenie.

Jakże jednak to pełne zrozum ie
n ia  i  szacunku d la  w artośc i zabyt
k ó w  zam ierzenie trudne by ło  do 
przeprowadzen ia w  życiu . Teren, 
przez k tó ry  przebiega Trasa WZ 
na od c inku  w arszaw skim  od p rzy - 
czułka mostu, je s t terenem, na k tó 
ry m  w ie k i nagrom adziły  szereg cen
nych p o m n ików  budow n ic tw a , ja k  
Zam ek K ró le w s k i, pa łac Pod B la 
chą, pałace i  kam ien ice  na K ra 
kow sk im  Przedm ieściu, M iodow ej, 
B ie la ńsk ie j, Lesznie, T łum hck iem , 
p lacu B ankow ym  i  kam ien iczk i na 
M ariensztacie . B ilan s  stanu zabyt
k ó w  zna jdu jących się w  n a jb liż 
szym p ro m ien iu  T rasy sporządzony 
przed rozpoczęciem p ro je k tu  w y 
pad ł fa ta ln ie  —  u leg ły  one n ie  ty lk o  
spa leniu , lecz w  w ie lu  w ypadkach 
naw e t zburzen iu. Pozostały je dyn ie  
k ik u ty  sterczących, poszarpanych 
m uró w  z fragm en tam i e lew acji. Z 
w n ę trz  n ie  pozostało nie. Szczęśli
w y m  zbieg iem  okoliczności —  za
pew ne przez zapom nienie —  po
zostały niewysadzone w  pow ie trze  
przez h itle ro w có w  m u ry  pa łacu Pod 
B lachą, zespół kościo ła św. A n n y  
w ra z  ze spaloną dzw onnicą  oraz 
k ilk a  drobn ie jszych fragm entów  za
by tko w ych  kam ien ic . K ośc ió ł św. 
A n n y  i  pa łac Pod B lachą b y ły  za
wsze doskonałym i akcentam i a rc h i
tek ton icznym i, od g ryw a jącym i do
m inu jącą  ro lę  w  sylw ecie Warsza
w y. Dw a la ta  temu, gdy przystę
powano do p ierw szych szkiców  kon 
cepcyjnych T rasy W Z n ie  by ło  
jeszcze m ow y o m ożliwościach od
budow y Zam ku, jednakże od p ie rw 
szej c h w ili p ro jek todaw cy tra k to 
w a li Zamek, jako  ob iekt, k tó ry  bę
dzie odbudowany.

Dalszym n iezm ie rn ie  cennym  ze
społem a rc h ite k tu ry  zabytkow e j, od
gryw a jące j ważną ro lę  w  ukszta ł
tow an iu  p lastycznym  T rasy W Z 
są pa łacyk i i  kam ien ice  zabytkowe 
na K ra ko w sk im  Przedm ieściu, M io 
dowej i  Senatorskie j, stanowiące 
m onum enta lny b lok  a rch ite k to n icz 
ny, p rzedstaw ia jący w y ją tko w o  
szczęśliw ie skom ponowaną b ry łę . 
W śród n ich  na jp iękn ie jsze ; kam ie 
nica Johna, Leszczyńskiego -  Praż- 
m ow skich, Roesslerów oraz pałac 
M ałachow skich (Senatorska 11). Stan 
zniszczenia po dzia łaniach w o je n 
nych bardzo c iężk i. O cala ł częściowo 
fro n t  e lew acji naijp ięknierszej k a 
m ie n icy  P rażm ow skich i  elewacja 
od dziedzińca pa łacyku M ałachow 
skich. P rzy  u lic y  M iodow e j mocno

budoiuie Trasy W Z
zniszczony pa łac Teppera, da le j 
p rzy  B ie la ńsk ie j ca łkow ic ie  spalony 
i  częściowo zburzony pa łac Prze- 
'bendowskich - R a d z iw iłłó w , zam ie
nione w  zupełną ru in ę  zabytkowe 
kam ien ice na T łum ack iem  i  ocalała 
ro tundka  s tudn i zabytkow ej, w zn ie 
sionej przez Zugai, zwanej popu lar
n ie  „G ru b ą  K aśką“ . W n ieda lek im  
sąsiedztw ie ca łko w ic ie  spalone: ze- - 
spół założenia Corazziego na placu 
'Bankowym , dom y na Lesznie oraz 
w  g łęb i p rzy  daw nej u lic y  Przejazd 
—  A rsena ł i  pałac M ostow skich , 
częściowo naw et zburzone. Tak 
m nieij w ięce j w  ogólnych zarysach 
p rzedstaw ia ł się stan techniczny 
bu dyn ków  zabytkowych, zna jd u ją 
cych się bezpośrednio na l i n i i  prze
biegu T rasy W Z lu b  też w  n ie 
da lek im  je j sąsiedztw ie — stan po 
p ros tu  rozpaczliw y.

Pierwsze szkice urbanistyczne 
w ykaza ły, że Trasa m usi przebiec 
obok pałacu Pod Blachą, u  stóp 
ru in  Zam ku K ró lew skiego, da le j w  
bezpośrednim  sąsiedztw ie Kościo ła 
i  dzw onnicy św. A nny, potem  pod 
zespołem „dz ies ięc iu  zabytkow ych 
kam ien ic “  na K ra k o w s k im  Przed
m ieściu, k tó re  późnie j w  czasie 
rea liza c ji nazwano po prostu  „k a 
m ien icam i na p łyc ie “ , poprzez r u i
n y  pałacu Teppera i  pałacu Ra
d z iw iłłó w  „G ru b ą  K aśkę“  —  by d o . 
stać się do u lic y  Leszno. W da l
szych s tud iach ' nad p ro je k te m  po
w zię to  decyzję na tychm iastow ej od-

F ragm ent zrekonstruowanego gzym 
su z kam ien icy  Roesslerów

budow y pałacu Pod Blachą, w  k tó 
ry m  znalazła pomieszczenie p ra 
cow n ia  pro jektodaw cza T rasy WZ, 
na tychm iastow ej odbudowy dzw on
n ic y  kościoła św. A n n y  oraz na tych 
m iastowego zabezpieczenia n a jc ie 
kaw szych fragm entów  prześlicznej 
rokokow e j ka m ie n icy  P rażm ow
sk ich , a to celem zachowania ich 
autentyczności. P jace te wykonano 
z dużym  nakładem  pien iędzy i  cza
su, k tó ry  w  tra k c ie  ca łe j budow y 
T rasy b y ł ta k  w ażnym  i  cennym  
elementem. Zabezpieczono rów nież 
e lewację pa łacyku M ałachow skich  
od s trony  dziedzińca. R u iny  sześciu 
kam ien iczek postanow iono rozebrać, 
ponieważ koszty zabezpieczenia ich 
oraz budow y tu n e lu  systemem w y 
kopow ym  pod ich  fundam entam i 
obc iąży łyby kosztorys całej budow y 
zbyt w yso k im i cy fra m i w  czasie i  
budżecie.

Bardzo skom p likow any problem  
stw arza ło  położenie pa łacyku  Prze- 
bendow sk ich -R adz iw iiłów  p rzy  ul. 
B ie la ńsk ie j. Początkowo w ydaw a ło  
się, że n ie  uda się un iknąć  roze
b ra n ia  tego pałacu, przez którego 
środek przechodziła na planach 
jezdn ia  Trasy. D ług ie  i  zażarte b y 
ły  dyskusje na ten tem at. K ie ru ją 
cy się p ierw szym  odruchem  u rb a 
n is ta  w yd a łb y  n ie w ą tp liw ie  po le
cenie natychm iastow ej ro z b ió rk i 
ru in . by na ic h  m ie jscu -p rzep row a
dz ić  dwupasm ową pełną jezdnię 
now obudow anej a r te r ii ś ródm ie j
sk ie j. M im o  rozbieżności zdań — 
naw et w  łon ie  samej p racow n i —

zwyciężyła  jednak m yśl odbudowy 
pa łacyku w  jego dawnej zabytko
w e j fe rm ie  i  pozostaw ienia go na 
wysepce wśród dwóch jezdn i. Dziś 
pa łacyk odbudowany, obsadzony 
zie lenią, w śród k tó re j w id n ie ją  
dwa ura tow ane z pożogi p latany, 
s tanow i w raz z „G rubą  K aśką“  
p raw dz iw ą  ozdobę te j części T rasy

i  aczko lw iek rozw iązan ie  to jest 
pew nym  odstępstwem od zasad 
idea lne j u rb a n is ty k i, jest jednak w  
p e łn i u sp raw ied liw ion e  wartością  
uratowanego zabytku.

„Jedyną  budow lą zabytkową, k tó 
re j nie udało się m im o dużych w y s ił
ków  uratować b y ł pałac Teppera 
p rzy  u l. M iodow e j. O dbudowa tego 
pałacu, którego ru in y  zna jdow a ły 
się a k u ra t w  . m ie jscu dzisiejszego 
w y lo tu  tune lu , spowodowałaby w y 
dłużenie tune lu  w  k ie ru n k u  zachod
n im  o k ilka d z ie s ią t m etrów , a co 
za tym  idzie , w zrost kosztów budo
w y  o dalszych k ilka se t m ilio n ó w  
z ło tych i  przedłużenie czasu je j 
trw a n ia  o k ilk a  m iesięcy. Fragm en
ty  kam ien ia rsk ie  pa łacu Teppera 
Są dziś ozdobą „ la p id a r iu m “  urzą
dzonego na T ras ie  W Z przy ry n 
ku  M ariensztackim , gdzie obok nich 
spoczywają kam ienne zab y tk i w ie lu  
bu dyn ków  i  pom n ików  dawnej 
W arszawy.

W szystkie b u d yn k i zabytkowe, 
k tó re  ob ję te zostały lis tą  ro zb ió rk i 
i  późniejszej odbudowy w  zw iązku 
z rea lizacją  T rasy W Z, zostały 
starann ie  zinw entaryzow ane, c ie
kawsze detale arch itekton iczne , ja k  
odrzw ia , gzymsy, k ra ty  ba lkonow e 
i  okienne i  i., zostały w ym onto
wane, z de ko ra c ji ściennych poro
biono od lew y gipsowe, te ren  został 
odgruzowany z w ie lk ą  p ieczołow i- 
towością, co u m o ż liw iło  odnalezie
n ie  szeregu de ta li i  fragm entów , 
k tó re  posłużyły później do rekon
s tru k c ji e lew acji w  fo rm ie  m oż li
w ie  na jba rdz ie j zb liżonej do ich 
p ierw otnego w yg lądu.

P racow nia p rzystąp iła  do zebra
n ia  pe łnej do kum e n tac ji in w en 
ta ryzacy jne j, h is to ryczne j i tech
n iczne j, opracowano w  n a jm n ie j
szych detalach elewacje rekonstruo
w anych domów, stworzono specja l
ną  pracow nię  sztukatorską, k tó ra  
przez w ie le  m iesięcy pod k ie ru n 
k ie m  a rc h ite k tó w  pracow ała nad 
w ykonan iem  od lew ów  gipsowych 
d la  kam ien icy  Prażm owskich . Joh
na, Roesslera, M a łachow skich  i  
„sześciu dem ków  na p łyc ie “ .

Dziś w  d n iu  o tw a rc ia  T rasy W Z 
zabytkow y ten zespół, ca łkow ic ie  
zrekonstruow any w  swej zewnętrz
nej szacie, jest napraw dę fragm en
tem  Stare j W arszawy. Pokazuje 
nam  za b y tk i K rako w sk ie go  Przed
m ieścia w  ta k ie j fo rm ie , w  ja k ie j 
w id n ia ły  na obrazach Canaletta. 
W ytraw ne oko a rch ite k ta  i h is to ry 
ka sztuk i z ła tw ośc ią  dostrzeże 
przem iany, ja k im  u le g ły  kam ienice 
Johna i  P rażm owskich. k tó re  w ró 
c iły  do swych czystych i  w y tw o r
nych fo rm  X V I I I  w ieku , w yzbyw a
jąc  się późniejszych b rzyd k ich  na
lecia łości Z jakże m iły m  zdz iw ie 
n iem  oglądam y dziś, odsłonię tą :na 
ty łach  w zn ies ionej przez Zuga ka 
m ie n icy  rcesslerow skie j. pełną f i 
ne z ji, nieznaną szerokiem u ogółow i,

u k ry tą  dotychczas w  g łęb i podw óp 
ka, elewację pa łacyku  M ałachow
skich.

W dzie jach re ko n s tru kc ji zabyt
k ó w  w  W arszaw ie spotykam y się 
p rzy  rea liza c ji T rasy W Z z w y 
padkiem  bez precedensu: z  odbudo
w ą i  doprowadzeniem  do pełnej 
św ietności jednocześnie całego ze

społu składającego się z dziesięciu 
kam ien ic  o w ysok ie j k lasie  a rch i
te k tu ry  zabytkow e j. Zespół ten o- 
g lądany na poziom ie trasy g łów nej 
z w ia d u k tu  nad M ariensztatem , 
s tanow i m onum entalne panoram i
czne zam knięcie w lo tu  do tunelu .

Z rekonstruow any został rów nież 
w  całej swej okazałości pałac Pod 
Blachą. Nowe ukszta łtow anie  tere
nu będące w y n ik ie m  przepuszcze
n ia  Trasy tunelem , w yw iez ien ie  mas 
z iem i zasłaniających dotychczas 
b ry łę  Pałacu, w ydoby ło  go z .g łę
bokiego dołu, w  k tó rym  tk w ił  od 
c h w ili w zn ies ien ia  w ia d u k tu  Pan
cera i  pozwala obecnie oglądać go 
w  doskonałych w arunkach.

N a jp iękn ie jszym  n ie w ą tp liw ie  
akcentem  a rch itek ton icznym  Trasy 
W Z w  je j obecnym stanie — t j.  
do c h w ili odbudowy Zam ku — jest 
m onum enta lna b ry ła  zespołu ko 
ścio ła św. A nny, będąca n ia jako 
geologicznym  p rzekro jem  wszyst
k ich  s ty lów  budow n ic tw a warszaw
skiego od nadw iślańskiego go tyku 
z jego doskonale spatynowaną czer
w oną cegłą, poprzez barok, aż do 
klasycyzm u A ig ne ra  z jego szla
chetną w  lin ia c h  dzw onnicą — 
„ca m p a n illą “ .

Przeprowadzenie T rasy W Z 
u podnóża kościoła w  poziom ie 
około 12 m etrów  niższym n iż  
jezdn ia  dawnego Nowego Z jazdu 
da ło wspan ia łe  podbudowanie całej 
b ry ły  skarpam i, podkreśla jąc ty m  
s iln ie j je j monumentalność. Dzwon
n ica  została ca łkow ic ie  odczyszczo
na z w ą tp liw e j w artośc i, n ie w ą tp li
w ie  bardzo szpetnych p rzybu 
dów ek i  dziś —  włączona do cało
ści kom pozycji placu Zam kowego
—  stanow i jeden z p iękn ie jszych 
jego fragm entów .

Kośció ł, k tó ry  szczęśliw ie w y 
szedł jako tako obronną ręką z 
dz ia łań  w o jennych , został s tarannie 
zabezpieczony, n a k ry ty  dachem z 
b lachy m iedz iane j; zburzona przez 
N iem ców  w  ro ku  1939 kap lica  L o 
retańska została odbudowana w  
stan ie surowym , odbudowano g lo- 
r ie ttę  na dzw onnicy, całą zaś 
dzwonnicę p ieczo łow icie  zrekon
struowano. Nową fo rm ę a rc h ite k to 
n iczną o trzym a ł p lacyk m iędzy ko 
ściołem a dzwonnicą. U roczy ten 
zakątek, skąd roztacza się w span ia
ły  w id o k  na osiedle M ariensztackie , 
m ost i Trasę na Pradze, .a w  p rzy
szłości i  na Zamek, b y ł dotychczas 
m a rtw y m  terenem niedostępnym  
d la  m ieszkańców W arszawy. Obec
n ie  —  o tw a rty  dla ruchu pieszego
—  o trzym a ł życ ioda jny zastrzyk i  
W  now ym  uk ładz ie  pe łn ić  bedzie 
swą fun ko 'e  m iejsca w ypoczynku i  
p u n k tu  w idokow ego dla zw iedza ją
cych Trasę. Sł ojąc.a na dziedzińcu 
dorycka ko lum na z f ig u rk ą  św iątka 
(z r. 1643) została rów nież zrekon-

( Dokończenie na stronie ósmei)

Zam ek K ró le w sk i i  Trasa W Z
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„Mickiewicz“ Mieczysława Jastruna
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WIŚLICA I RZYM
(Dokończenie ze strony drugiej)

przyszłe j Polsce haseł W ie lk ie j Re
w o lu c ji:  rów ności o b yw a te li wobec 
praw a, w o lności wyznań, wo lności 
słowa, ob iera lności urzędów, ró w 
noupraw n ien ia  m niejszości narodo
w ych  żydow skie j i  s łow iańskich, a 
naw et rów no upra w n ien ia  kob ie ty.

A  w ięc chrześcijaństwo, fo rm y  
o rg an izac ji w ie jsk ie j zbliżone do 
sta ros łow iańsk ie j w spólnoty, b ra te r
s tw o  S łow ian. Jak  w yobraża ł sobie 
M ick iew icz  w cie len ie  w spó lno ty  do 
współczesnego organizm u państw o
wego? Zdaje się, sądząc z w yp ow ie 
d z i pochodzących z różnych czasów 
(a zatem  być może n ie  uk łada jących 
się w  um yśle  poety w  jeden syste- 
m at), mogio to wyg lądać tak . Na sa
m ym  dole w spó lno ty  w ie js k ie  (roz
porządzające w łasnością gm inną, 
is tn ie jącą  obok w łasności in d y w i
dua lne j. I  tu  znowu M ick ie w icz  o- 
kazu je  się w yraz ic ie lem  chłop,sko- 
drobnom ieszczańskiej ideo log ii). Po
n a d -tą  kom órką  do łow ą nadbudowa 
daw nych in s ty tu c ji stanow ych Rze
czypospolite j. „Z  ducha re l ig i i i  tych  
in s ty tu c ji w y p ły w a  konieczność na 
dania stopniowo (podkreślen ie m o
je ) wo lności rów ne j całem u narodo
w i “  —  pisze M ick ie w icz  w  swym  
m em oria le  „o p ro je kc ie  dziennika 
po lskiego“  z ro ku  1833.

W  ja k i sposób równość ta osią
gn ię ta zostanie, tłum aczy da le j: 
„...k lasy wyższe, to je s t bogate i  o- 
świecone, w ie lk ie  poświęcenie z ro 
bić p o w in n y . i  ty m  ty lk o  się ocalą 
od n ienaw iśc i, k tó ra  p rzec iw  ty m  
klasom  obudzą się w  całej Europie. 
U grun tow ane uczucia re lig ijn e  m o
gą ty lk o  je dnych  sk łon ić  do o fia r 
dobrow olnych , d rug ich  w strzym ać 
od gw ałtow nego przyw łaszczenia 
cudzej w łasności“ .

N aw iasem  zauważmy, że chrze
ścijaństwo, k tó re  tu  M ick iew icz  
p rz y w o łu je  na podporę Rzeczypospo
li te j,  było  chrześcijaństw em  ew an
ge licznym , chłopskim , i  n ie  ty lk o  n ie  
m ia ło  n ic  w,s,polnego z o fic ja ln y m  ko 
ściołem, lecz było  m u w ręcz prze
ciw stawne.

O ty m  ja k i b y ł stosunek M ick ie 
w icza do kościoła urzędowego, n ie 
cha j świadczy następujący w y ją te k  
z jego a r ty k u łu  „R zym  a ka to licyzm  
urzędow y“  („T ryb un a  L u d ó w “ 16 
m arca 1849 rok). „S tronn ic tw o , k tó 
re  w e F ra n c ij urzędowo przyb ie ra  
nazwę kato lick iego , n ié  przestaje 
przez sw o je  organy, w  Izb ie  i  w  
prasie, głosić w o jn y  krzyżow e j prze
c iw ko  s to licy  ka to licyzm u : zdaniem 
poważnych cz łonków  tego s tro n n ic 
tw a  Rzym  n ie  może re l ig i jn ie  is t
n ieć bez papieża, papież zaś s tra 
c iłb y  by t duchowny, gdyby m u ode
brano jego lis tę  cyw ilną , jego żan
da rm ów  i  jego p u łk i szwajcarskie. 
Otóż bezbożność rzym ian  pozbaw iła 
go świeżo tych  w szystk ich  środków  
w yko nyw a n ia  swej w ładzy  duchow 
n e j! R zym  sta je  się groźny Kościo
ło w i ka to lick iem u.

...My, k a to lic y  n ieurzędow i, sądzi
m y, że je dyn ym  grzechem naszych 
b rac i rzym skich , tym , k tó ry  n a jb a r
dzie j zgorszył papieża, św ię te  ko le 
gium , posiadaczy w ie lk ic h  bene fi- 
ciów, U n ive rs  re lig ie u x  i  jego zwo
le nn ików , je s t repub likan izm . 
Grzech niedopuszczalny! Wybaczono- 
by zapewne rzym ianom  zapom nienie 
ooow iązków  re lig ijn y c h ; pozwolono- 
by im  swobodnie łam ać dyscyp linę 
koście lną; znoszone,by, a n iek ie dy  
naw e t pop ieranoby ich  obojętność 
w  rzeczach r e l ig i i ;  pozwolonoby im  
dziś z w yżyn y  K a p ito lu  głosić 
ateizm, by leby w  K w iry n a le  n ie  w y 
m ów iono w yrazu  Rzeczpospolita, 
by leby w  papieżu uszanowano jego 
cha rak te r m onarchy“ ,

A  w ięc  rom antyczny, w yraża jący 
tęskno ty  szlacheckie ale i  chłopskie, 
n a w ró t do przeszłości, do prosto ty 
ch łopów-aposto łów , do p ra s ło w ia ń 
skiego, chłopskiego gospodarzenia 
na w łasne j i  na w spó lne j ro li,  na 
w ró t do przeszłości w yidea lizow ane j, 
w ys ty lizow a ne j, w  k ra j b łogosław io
nego spokoju, zbożnej pracy, b ra te r
s tw a wew nątrzstanow ego i  m iędzy- 
stanowego, w  k ra j chrześcijańskiego 
ładu  i  m iłośc i bliźniego.

Ze  Polskę stanową uw aża ł jednak 
M ick iew icz  za fo rm ę  prze jściową, 
k tó ra  dz ięk i duchow i ewangeliczne
m u roz top i w szys tk ie  swe p rzec i
w ieństw a w  m iłośc i b liźniego, o tym  
św iadczy także obok przytoczonych 
i  szereg in nych  w ypow iedz i poety, 
spom iędzy k tó ry c h  oto jedna bardzo 
charakterystyczna . G rup ie  odw ie 
dza jących wieszcza gdzieś około 
1853 r . s tuden tów  z P o lsk i, k tó rzy  
„p ro s ili o w y tk n ię c ie  im  d rog i w  
p racy  nad przyszłą o jczyzną“ , od
pow iedz ia ł:

„Przyszłość?... W  ludzie , panow ie ! 
Praca nad ludem  —  to  pierwsze. 
Zburzyć m u r ch ińsk i, k tó ry  nas 
d z ie li na stany. Lud, to przyszłość, 
to zadanie m łodzieży“ . (Jastrun)

T ym  słowom  rom an tyka  i  m is tyka  
odpow ie  ju ż  w kró tce  echo haseł 
p racy  od podstaw

G dy M ick ie w icz  opuszczał W ilno, 
Polska s taw ia ła  dopiero pierwsze 
k ro k i na drodze, k tó ra  zdawała się 
u ryw ać  w  przepaść. Toteż cała m i
łość jego, ca ły pa trio tyzm  w o 
ła ł, by n ie  toczyć się k u  zgu
bie, by ocalić raczej obum arłe 
fo rm y  — z pe rspek tyw y czasu i  od
ległości i  w  po rów nan iu  z fra n 
cusk im i w yda jące  się sw o jsk i
m i, łagodnym i, obiecujące ciszę, 
spraw ied liw ość i  pokój. Spodziewał 
się, że do tych  fo rm  archaicznych 
(z k tó rych  archaizm u w  pe łn i zda
w a ł sobie jednak sprawę) stopnio
wo będzie się w lew a ła  współczesna

treść stworzona przez W ie lką  Re
w olucję . Na tym  polega tragiczna 
dwoistość, owa w ew nętrzna sprze
czność m ick iew iczow skiego św ia to 
poglądu: z jedne j s trońy  nie  m o
że zerwać osta tn ich w ięz i łączących 
go z w arstw ą, z k tó re j wyszedł, z 
d rug ie j s trony —  tk w i ju ż  w  nu rc ie  
współczesnej postępowej m yś li eu ro
pe jsk ie j.

Jakb y  odniósł się do w a lk  i  prac na
szego pokolenia, w  czasach gdy in 
s ty tu c je  gospodarcze sprecyzowały 
się, u s ta liły , w  czasach, gdy podzia ł 
społeczeństwa na dwa w ro g ie  obozy 
s ta ł się ta k  głęboki, że żadne mosty, 
żadne tunele n ie  mogą ju ż  połączyć 
w yzysk iw aczy z w yzysk iw an ym i, w 
czasach, gdy k lasy  pasożytnicze w  
sw ej n ienaw iśc i do pracu jących go
towe są wysadzić glob ziem ski w  po
w ie trze  — o naukach, k tó rych  by 
nam  dziś u d z ie lił M ick iew icz, m ów i 
n ie  ty le  jego stosunek do Polski, co 
do kap ita lis tyczne j i p ro le ta riack ie j 
F ra n c ji, noszącej ju ż  w  sobie w id o 
me pędy przyszłości.

Po d ług ie j tułaczce przez Europę 
ob ję tą gorączką przew ro tów  ekono
m icznych i  socja lnych M ick iew icz  o- 
s iad ł wreszcie w  Paryżu. P aryż ów 
czesny, P aryż L u d w ik a  F ilip a  z roz
machem, z aroganckim  bezwstydem  
zw ycięsk ich  parw eniuszów  eksploa
to w a ł g rom y i  naw a łn ice  W ie lk ie j 
R ew o luc ji. Na zm ianę hasłom  „ ró w 
ności, w o lności i  b ra te rs tw a “  p rzy 
szło nowe: „zbogacajcie się“ . B y ło  
to panowanie k a p ita łu  finansowego, 
lichw ia rsk iego , spekulacyjnego — 
n a jja s k ra w ie j obnażającego p rzec i
w ieństw a klasowe, w yzysk mas p ra 
cu jących i  pasożytniczy cha rakte r 
burżuazji.

Lecz n ie  ty lk o  w rzask iem  gie łdy 
i  w ybucham i skanda li f.nansowych 
i  po litycznych  w rz a ł ówczesny Pa
ryż . Tu b ił.  n ieustann ie ze w zras ta 
jącą mocą pu ls  pro testu, pu ls  rew o
lu c ji.  K rzyw d a  n iczym  n ie  zamasko
wana, nędza m ora lna i  fizyczna tak  
w ie lka , że zdawała się przerastać 
rodzim ą, litew ską , powszechne roz 
przężenie, zbrodnie, nienawiść, 
k rew , k tó re  n iós ł kap ita lizm , leżały 
na pow ie rzchn i, na brukach  u lic  pa
rysk ich  i  k łu ły  oczy poety.

T u  na ty m  b ru k u  pa rysk im , k tó re 
go kam ien ie raz po- raz u ras ta ły  w  
oarykady, nad k tó ry m  od d n i rew o
lu c ji  lipcow e j 1830 r. p raw ie  n ie  
przestaw a ł pow iewać czerwony 
sztandar robotniczego buntu, M ic 
k ie w icz  po ją ł, że św ia t k a p ita lis tycz 
ny  został przedzie lony przepaścią, 
k tó re j brzegów żaden most, żaden 
tun e l n ie  sk le i: z jedne j s trony  
św ia t „ ty ra n ó w “ , k ró l i  i  carów, i 
św ia t „o rłeańczyków “ , do którego 
za licza ł całą burżuazję z  je j bank ie 
ram i, fab rykan tam i, speku lantam i 
g ie łd ow ym i i  je j re a k c y jn y m i p o li
ty k a m i wsze lk ich odcien i; z d rug ie j 
s tro n y  —  św ia t lu d ó w  uciskanych i 
lu d z i w yzysk iw anych : robo tn ików , 
ch łopów  i  drobnomieszczaństwa.

Z rozum ien ie  n a tu ra ln ych  zw iąz
ków , k tó re  po łączyły po re w o lu c ji 
lip cow e j m onarchów  i  feodałów  z 
k a p ita lis ta m i, zrozum ienie, że spra
w a w yzw o len ia  narodowego łączy 
się ściśle z w a lką  p rzeciw  k rz y w 
dzie ekonom icznej — oto M ic k ie - 
w icz-dem okra ta , M ick iew icz  — w ie l
k i  p o lity k  współczesny.

M iędzy dwoma w ro g im i św ia tam i 
s ta rc ie  jes t nieodzowne i  usp raw ie 
d liw io n e  i  s ta rc ie  to  m usi p rzybrać 
postać k rw a w e j, bezlitosnej i  aż do 
ostatecznych konsekw encji posun ię
te j re w o lu c ji. M ick iew icz  szydzi do
tk l iw ie  z s o c ja lis ty -u to p is ty  Con- 
s idćran ta , gdy ten, ju ż  po nauce 
w a lk  czerw cowych, p ró bu je  z t r y 
buny pa rlam en ta rne j nawracać 
skorum pow anych p o lity k ie ró w  re a k 
c j i  i  głosić im  zbawczą re lig ię  fa -  
lansterów . N aw racanie ku tych  ad
w oka tów , sprzeda jnych dz ienn ika 
rzy, lic h w ia rz y  i  graczy g ie łdow ych 
uważa M ick iew icz  za spraw ę z gó
ry  przegraną. Do ty c h  lu d z i p rze
m ów ić  może je d yn ie  pa rag ra f p ra 
w a lu b  zb ro jne  powstanie. Z  bólem 
w yrzuca rew o luc jon is tom  rz y m 
skim , k tó rz y  c h w y c ili za broń p rze
c iw  swem u w ładcy  św ieckiem u, pa 
pieżow i, że s tanę li w  pó ł drog i, że 
z lę k li się odpow iedzialności, że n ie  
sko n fiskow a li o lb rzym ich  skarbów  
K w iry n a łu , k tó re  - by  po zw o liły  im  
walczyć i  zwyciężyć. A lb o w ie m  je 
dynym  obow iązkiem  i  je d yn ym  p ra 
w em  rew o lu c jo n is tów  je s t zw yc ię 
stwo.

Z w yc ięstw o w  im ię  czego?

M ick iew icz  w id z i trz y  stopnie re 
w o lu c ji:  rew o lu c ja  wyzwoleńcza (tzn. 
niepodległościowa), narodowa (tzn. 
w ew nę trzna-burżuazy jna) i  re w o lu 
cja  socjalna.

A b y  być zwycięską, rew o lu c ja  lu 
dowa, robotn icza i  chłopska m usi być 
poprzedzona przez rozb ic ie  okow ów  
w szystk ich  ludów  podb itych  Europy 
i  obalenie w szystk ich  tronów .

Doświadczenie h is to ryczne pozwa
la  nam  dzić rozróżnić, co w  tych  po
glądach poety było  słuszne, a co w y 
p ływ a ło  z n ieun ikn ionego naw et d la  
geniuszu zaciem nienia w idnokręgu  
przez w zg lędy k lasow e i  po lityczne 
oraz te, k tó re  w y n ik a ją  z idea lis tycz
nego, antyrea listycznego poglądu na 
św iat.

M ick iew icz  za jm ow a ł pozycje n a j-  
postępowszej części le w icy  re w o lu 
cy jne j, gdy głosił, że ty lk o  lu d  f ra n 
cuski zainteresowany je s t w  walce 
z system em  Świętego P rzym ierza. Ze 
is tn ien ie  caratu, k tó ry  w  osobie M i
ko ła ja  Pałfcina w ys tą p ił ja ko  o rę
d o w n ik  i  a k ty w n y  obrońca całej 
re a k c ji eu rope jsk ie j, zagraża zdoby
czom w sze lk ie j re w o lu c ji socja lnej. 
I  że d la tego o u v r ie r  francu sk i i  
w sze lk i w  ogóle ro b o tn ik  w stępu j ą-

cy na drogę w a lk i k lasow e j jes t za
in te resow any w  w yzw o len iu  Polski, 
W ęgier, W łoch, w yzw o le n iu  tych 
k ra jó w , k tó rych  n iew o la  wzm acnia 
„ ty ra n ię “ .

M ick iew icz  t ra k tu je  całą Europę 
jako  jeden, n ie rozerw a lny organizm. 
N ie  w ie rzy  w  zw ycięstw o re w o lu c ji 
„so c ja ln e j“  w e F ra n c ji bez uprzed
niego zwycięstwa re w o lu c ji an tym o- 
narchicznej, tzn. bu rżuazyjne j w  ca
łe j Europie. Stąd szukanie s ił poza 
klasą robotniczą — gdyż M ick iew icz  
tym bard z ie j zdaje sobie sprawę z 
n iedo jrza łośc i p rzew ro tu  p ro le ta ria c 
kiego w  k ra jach , na p rzyk ład  sło
w iańsk ich , gdzie zresztą, ja k  w ierzy, 
k rw a w y  ten p rze w ró t n ie  jes t k o 
niecznością dz ie jow ą i  będzie go 
można un iknąć. Stąd ż a r liw y  k u lt  
Napoleona i  d yn a s tii napoleońskiej. 
Napoleona p o jm u je  poeta ja k o  ge
niusza, k tó ry  w  im ię  haseł W ie lk ie j 
R ew o luc ji, ręka m i lu du  francu sk ie 
go oba la ł trony , n iós ł w yzw o len ie  
narodom  podb itym , jednoczy ł E u ro 
pę. Napoleon sp rzen iew ie rzy ł się 
swej m is ji, gdy w ło ży ł koronę i  ja ko  
cesarz m usia ł stęp ić swą b roń  w  
walce z m onarch iam i i  feodalizm em . 
D zie ło  jego podejm ą je d n a k  następ
cy, członkow ie tego samego rodu, 
k tó rz y  u rzeczyw is tn ią  „powszechną 
federację E uropy“ .

„D yn a s tia  Bonaparte reprezentu
je me rew olucyjnego, lecz konser
watyw nego chłopa: n ie  chłopa w y 
ryw ającego się z ram  swych w a
ru n kó w  społecznych, z ram  parce li, 
lecz chłopa pragnącego um ocnić 
swą parcelę; n ie  ludność w ie jską , 
dążącą do tego, by w łasnym i s iłam i 
w raz  z m iastam i oba lić  s ta ry  porzą
dek, lecz ludność w ie jską  k tó 
ra  na odw ró t, tępo zam yka się w 
s tarym  porządku i  oczekuje zbaw ie
n ia  i  korzyści d la  siebie i  swej 
pa rce li od w idm a  cesarstwa; D yna
stia  Bonaparte reprezentu je  n ie  o- 
św iatę chłopa, lecz zabobony ch ło
pa, n ie  jego rozsądek, lecz jego 
przesądy, n ie  jego przyszłość, lecz 
jego przeszłość...“  (M arks).

(Nie należy jednak zapominać, że 
benapartyzm  P olaków , poza swą 
stroną wsteczną m ia ł także —  po
stępową, w yra s ta ł bow iem  z dążeń 
niepodleg łościowych. Należy rów n ież 
pamiętać, że M ick iew icz , konsekwen
tn y  ja k  zw yk le  do osta tn ich g ran ic  
swycn m yś li, należał do tych  n ie 
licznych u rzędn ików  francusk ich  
k tó rzy  od m ó w ili L u d w ik o w i N apo
leonow i cesarzowi przysięg i na w ie r 
ność. Dowód, że n:e b y ł bonaparty- 
stą we wstecznym  tego słowa zna
czeniu, choć ta k  samo, ja k  w ię k 
szość ówczesnego chłopstw a i  d ro b 
nomieszczaństwa francuskiego dał 
się uw ieść demagogii bonapartyzm u.

Wobec wypaczenia pojęć p o lity c z 
nych masy szlacheckiej przez n iew o
lę, praca wychowawcza M ic k ie w i
cza by ła  pracą postępową, pokony- 
w u jącą opory n ie  ty lk o  C zarto ry
sk ich  i  Zam oyskich, ale i  tych, 
k tó ry m  służyć m ia ła : po lskich 
w a rs tw  średnich. F ak tem  jest, że 
Wieszcz b y ł w  P aryżu ró w n ie  osa
m otn iony i  pozbaw iony poparcia 
m oralnego -jak d ru g i nasz dem okra
ta, Le lew el, w  swej p u s te ln i b ru k 
selskiej.

W koncepcjach dem okratycznych 
M ick iew icza  uk łada ło  się odsuwanie 
re w o lu c ji socja lnej, do c h w ili speł
n ien ia  „dw óch  p ie rw szych “ . N a j
p ie rw  w yzw olen ie  narodów  uciska
nych, obalenie ty ra n ii,  um ocnienie 
sp raw ied liw ośc i abs trakcy jne j — 
rów ności wobec praw a, potem, gdy 
n ic  z zew ną trz  przeszkadzać n ie  bę
dzie, gdy Europa połączy się już  
w  jedną w ie lką  rodzinę —  za ła t
w ien ie  swoich, w ew nę trznych  — 
drobn ie jszych stosunkowo (taka jest 
segregacja idea lis ty ) sp raw  gospo
darczych. Oznacza to, że M ic k ie 
w icz  n ie  w ie rz y ł, by reorganizacja  
w ładan ia  środkam i p ro d u k c ji zn io
sła n iesp raw ied liw ość społeczną.

N ie  on jeden zresztą .
P rzypo m n ijm y  sobie, że podczas 

s łynne j dem onstrac ji 15 m aja 1848 
roku , poprzedzającej robotnicze po
w stan ie czerwcowe, gdy tysiące ro 
bo tn ikó w  pa rysk ich  w ys tą p iło  z 
żądaniem  in te rw e n c ji F ra n c ji w  
„sprawę polską“ , ob rony P o lsk i 
przez Francję , jeden ty lk o  kom u n i
sta B la n ą u i po łączy ł hasła w o jn y  o 
w yzw o len ie  narodów, w o jn y  z re 
akcją  m iędzynarodow ą z hasłam i 
w yzw o len ia  p ro le ta riuszy  z n ie w o li 
ekonom icznej.

Poza B la n ą u im  rów n ież  i  n ie w ie l
ką  grupą jego towarzyszy oraz poza 
drobnym  k lu be m  babouvistów . na 

którego czele sta ł Dezami, n iew ie lu  
zapewne b y ło  wówczas w e F ra n c ji 
teo re tyków , k tó rzy  by po jm o w a li 
m a te ria lis tyczn ie , konieczność prze
budow y stosunków p ro d u k c ji. Wszak 
naw e t rob o tn icy  czerwonego przed
m ieścia S a in t A n to ine , p rzebiega ją
cy w  dn i re w o lu c ji czerw cowej 1848 
ro k u  u lice  Paryża z o k rzyk iem  
„ch leba lu b  o ło w iu “ ! o ło w iu  lu b  p ra 
cy! żyć z p racy  lu b  um rzeć w  w a l
ce“ !, w ystępu jąc p rze c iw  ka m p an ii 
sprzedajne) prasy, oskarżającej re 
w o lu c jo n is tó w  o grabieże i  podpa
lan ia , ośw iadczali: „b ro n ią c  Repu
b l ik i ,  b ro n im y  w łasności“ .

Sam i rob o tn icy  w  ow ych czasach 
we F ra n c ji n ie  zn a li jeszcze p ro g ra 
m u  socja lizm u naukowego.

Geniusz M ick iew icza  rów n ież  o- 
czyw iście m u s ia ł pozostawać w  ra 
mach, wyznaczonych m u przez czas 
i  bieg dzie jów .

P recyzja  i  konkretność p o lity c z 
ne j m y ś li M ick iew icza  zaciera się. 
gdy dochodzi do rozw ażań o „ la  so- 
c ia le “ , końcow ym  i  n ieu n ikn io n ym  
ogn iw ie  c y k lu  re w o lu c ji, w y w o ła 
nych  przez kap ita lizm .

W ie rzy  je dn ak  że przyszłość m u 
si się op ie rać na w łasności p ry w a t
n e j i  na ow ym  apostolskim , lu do w ym  
chrystian izm ie , k tó ry  będzie regu

lo w a ł rów n ież  stosunki P o lsk i w y 
zwolonej.

*
„D w ie  po łow y“  po litycznego św ia

topoglądu M ick iew icza  nie  są by 
n a jm n ie j ze sobą sprzeczne: u k ła 
da ją się w  rozpowszechnione w  la 
tach 20 — 40 schematy rom antyczne. 
Jeden z tych schem atów podałam  

ja ko  p rzyk ła d : by ło  to ta k  zwane 
„m osk iew sk ie “ s łow iano fils tw o .

Idea lizm , k tó ry  leżał u podstaw 
tych  koncepcji, w y p ły w a ł u  M ick ie - 

. w ieża z jego łączności z ak tyw n ym i 
w a rs tw a m i narodu, z chłopsko-szla- 
checkie j, bu rżuazyjne j id eo log ii tych 
w a rs tw , z najgłębszego w n ikn ięc ia  
w  potrzeby i dążenia e lem entów spo
łecznych, k tó re  ju ż  w kró tce  obejm ą 
s te r życia w  Polsce.

Podw ójny, kon tras tow y stosunek 
do feodalizm u, w yw o łu ją cy  w raże
n ie  rozpadu koncepcji po litycznych  
M ick iew icza , w y p ły w a ł z dw uzna
cznej, skom p likow ane j sy tua c ji 
d robne j bu rżuaz ji po lsk ie j —  z je d 
n e j s trony ham owanej w  sw ym  ro 
zw o ju  przez w ro g i, na w p ó ł feodal- 
n y  us tró j zaborców; z d ru g ie j zaś — 
dążącej do pochw ycenia w ładzy w  
k ra ju  n ie  w  drodze re w o lu c ji, lecz 
w  drodze kom prom isu  społecznego.

W ydaje się w ięc, pow tórzm y to  
raz jeszcze, że sens społeczny p ra 
cy -wychowawczej M ick iew icza  po
legał na uśw iadom ien iu  szlachcie 
je j nowej —  w  zm ien ionych w a ru n 
kach h is to rycznych  —  ch łopskie j, 
bu rżuazyjne j is to ty , przeszczepieniu 
na g ru n t p o lsk i nowego, w yw a lczo
nego przez W ie lką  R ew olucję  F ra n 
cuską po jęc ia  „n a ró d “ .

W ty m  dop iero  sensie zrozum iałe 
się s ta je  słynne: „M y  wszyscy z 
n iego“ . Tak, cała m yśl społeczna, 
cała l ite ra tu ra  m usia ła  i  m usi 
przejść przez zdobycze m yś li m ic 
k ie w iczo w sk ie j, b y  móc się podnieść 
na w stępny, wyższy, udostępniony 
przez h is to r ię  etap.

T ak ie  oto rozw ażania , —  m iędzy 
in n y m i —  można wyshuć z k s ią żk i 
Jastruna. I  nasuwa je n ie  ty lk o  
w ie lk a  ilość przytoczonych prze
zeń m a te ria łó w , n ie  ty lk o  m ądry 
w yb ó r i uk ład  tych  m a te ria łó w , su
geru jący w p ły w y , naw ars tw ien ia , 
zw iązek m y ś li m ick iew iczow sk ie j z 
w ypadkam i .m iędzynarodow ym i. 
Przede w szystk im , je ś li o M ic k ie 
w icza chodzi, ważne jes t podanie 
przez Jastruna w iernego obrazu 
różnych w a rs tw  ówczesnego społe
czeństwa polskiego, ukazanie tych  
w a rs tw  w  rozw o ju , w  ruchu, w  
p rze p la tan iu  s ię  ic h  potrzeb i  in 
teresów, nakreślen ie  g ra n ic  ich 
świadom ości k lasow e j —  w  ten bo
w iem  sposób Jas trun  ośw ie tla  ró w 
n ież t^  l in ię  graniczną, k tó re j 
M ick iew icz  sarn przekroczyć nie  
m ógł. T y lko  przebyw an ie  w  ty m  za
k lę ty m  ko le  pozwalało M ic k ie w i
czow i na u trzym an ie  łączności z 
narodem .

Spodziewać się należy, że tw órcza 
książka Jastruna, jedna z na jc iekaw 
szych książek naszej pookupacyjne j 
lite ra tu ry , w yw o ła  szeroką i  p łodną 
dyskusję, tych  w szystkich , k tó ry m  
sprawa w iecznej aktualności gen iu
szu m ickiew iczow skiego jes t droga.

Z o fia  Dąbkowska

Mieczysław Jastrun. '(Mickiewicz. W ar- 
szawa, Państwowy Instytut Wydawni

czy, i949, str. 4¡0 i 6 nl.

Wycinanki łowickie na
W  oknach w ystaw ow ych  w  W ar

szawie ukazały się p iękne sied- 
m iebarw ne w y c in a n k i ło w ic k ie  w y 
dane przez P o lsk ie  Tow arzystw o 
K rajoznawcze.

W ydane w  na tu ra lnych  ko lorach 
24 w zo ry  w yc inanek ło w ic k ic h  speł
n ia ją  ro lę  propagatora p iękna  sztu
k i  ludow ej. N ie w ą tp liw ie  staną się 
one d z ię k i a rtyzm ow i , i  n is k ie j ce
n ie  na jpopu la rn ie jszą  pocztówką w  
k ra ju .

W przygotow aniach są dalsze se
r ie  w idoków ek krajoznawczych, 
k tó rych  zadaniem  jest w yn ika ją ca  z 
założeń P. T. K . sta ła  i  system aty
czna obsługa w  tym  zakresie wszy
s tk ich  m ie jscow ości tu rys tycznych  
w  k ra ju . A b y  to ważne społeczne 
zadanie spełn ić D z ia ł W ydaw n ic tw  
P. T. K . zwraca się do w szystk ich  
m iło śn ikó w  p iękna  polskiego k ra 
jobrazu i  sz tuk i ' ludow e j o nadsy
ła n ie  m a te ria łó w  pod adresem: P o l
skie Tow arzystw o Krajoznawcze, 
O ddzia ł Warszawa, D z ia ł W ydaw 
n ic tw , u l. W ilcza 22 m. 8.

K siądz proboszcz z W iś licy  b y ł 
człow iek iem  bardzo pobożnym  i ba r
dzo uczonym. Zapewne w sku tek  ła 
sk i, ja k ą  sobie u Pana Boga zasłu
żył, m ógł rozkazywać siłom  nieczy
stym. Z na ł ta jem nice nauk zabobon
nych i wszelakiego czarncksięstwa, 
m ia ł moc w ypędzania z łych du 
chów i  posiadał sposoby spraw ow a
n ia  nad n im i. w ładzy. W iedzia ł ja 
k ich  używać egzorcyzmów i  m o
d litw , k ie dy  potrzebna jest p rzy
tomność Najświętszego Sakram en
tu, chrztu, re l ik w ii,  w ody święco
nej, m o d litw y  gorącej, spowiedzi z 
p iln y m  przygotow aniem  albo też 
k ie dy  wzyw ać im ion  p rzena jśw ię t
szych, uderzać w  dzw ony poświęca
ne i  zapalać grom nice. Odznacza! 
się w  tych  w szystk ich  sprawach 
w ie lk ą  ostrożnością! i  bys trym  o- 
k iem , ale nade wszystko w ie rzy ł, że 
moc szatańska Stępiona jes t przez 
Chrystusa Pana, a k to  mocno stoi 
p rzy  Bogu i  w o li Jego św ię te j, ten 
będzie m ia ł zawsze ped nogam i d ia 
bła i  wszystko p iek ło .

U m ia ł też proboszcz w iś lic k i za
k lin a ć ! g łup ie  twarze, to jes t zw ie
rzęta.

W iadom o, że W iś lica  s to i ja kb y  
na ja k im  ostrów ku, pośród n iezm ie
rzonych b ło t N idy. Otóż w  tych bło
tach gn ieździła się n iezm ierna moc 
różnych gadów, a przede w szystk im  
żab, k tó re  rechotaniem  swoim  bar
dzo się n a p rzyk rza ły  ludziom . Zda
rzy ło  się, że podczas solennej mszy, 
k tó rą  ów  ksiądz odpraw ia ł, żabska 
ta k  p rze raź liw ie  skrzeczyć poczęły, 
że an i on siebie an i n ik t  jego n ie  
słyszał. Un iesiony w ięc żarliw ością  
chw a ły  B oskie j, zak lą ł żaby i  ropu
chy i  odtąd głosu ich  n igdy ju ż  n ie  
s łyszano . w  W iś licy.

Pewnego razu tenże sam ksiądz 
zwyczajem  sw o im  przechadzał się 
w ieczorem  po nadw orzu p leban ii, 
odm aw ia jąc w ieczorne pacierze. 
W tem  na dzw onn icy  koście lnej u- 
siadło k ilk a  k ru kó w , k tó re  zaczęły 
rozm owę m iędzy sobą. Ksiądz jako  
człow iek wszystkiego św ia d o m ,. ro
zum ia ł także i  głos p tas i; w z ię ła  
go przeto chęć posłuchać, co też o- 
w e stworzenia p raw ią . Ledw o uszu 
nadstaw ił, poznał, że to  n ie  ptasz- 
kow ie  świergocą, a le  duchy ciemne 
gwarzą pom iędzy sobą. O pow iadały 
one sobie różne ze św ia ta  now iny. 
I  ta k  jeden się chw a lił, że chłopa 
pijanego u ty t ła ł w  błocie, d rug i, że 
starem u sknerze k a rk  • skręc ił, a 
pieniądze zakopał w  ta k im  m iejscu, 
gdzie m ig o tliw y m i p łom yka m i kusić 
będą chciwość ludzką. T rzeci zaś, 
k tó ry  na jd łuże j m ilcza ł, odezwał się 
na koniec:

—  Stareć te  rzeczy p ra w ic ie  pa
now ie  bracia ! Ja zaś w iem  m ite l 
jednego naszego koleg i, k tó ry  zaka
su je  wszystko, co k ie d y k o lw ie k  bies 
sp ła ta ł na świecie.

—  Cóż takiego? — cóż takiego? — 
do p y tyw a ły  się rozciekaw ione k ru 
k i.

—  Oto tak  — rzek ł trzec i d iabeł 
—  nasz b ra t, którego tu  b raku je , a 
k tó ry ,, jak- w iecie , jes t sukkubem , 
zna jdu je  się w łaśnie teraz w  Rzy
mie. Dziś rano, k ie d y  papież sam 
mszę odpraw ia ł, on w z ią ł na się c ia 
ło z ziem skiego pow ietrza i  ukazał 
m u się w  postaci prześlicznej pan
ny. M usia ł doskonale oczarować pa
pieża, k ie dy  kazał m u na w ieczór 
być u siebie.

—  Czy to ty lk o  prawda? —- za
w o ła ły  k ru k i.

kartkach pocztowych

—  N ic  bardzie j p ra w d z iw e g o ^  
świecie, w  te j c h w ili on tam  P 
byw a i siedzi ko ło  b iskupa rzy 
kiego na łóżku.

— Czy aby — p y ta ły  d iab ły  -~ 
dom yśli się papież, że ma d° ^  
n ien ia  z z im nym  duchem, k tó ry  
de le k ta c ji a n i lubieżności uaz 
n ie  może i k tó ry  ty lk o  kradnie 
sien ie  cd śm ie rte lne j n ie w ia s ty -^

—  M am  nadzieję — odparł 
k ru k  — że o jc iec św ię tob liw y  ¡e 
jes t oczarowany, że ła tw o  go > 
przyw ieść na osta tn ią  sromotę- ^

Proboszcz w iś lic k i,  s ły s z y  „ 
wszystko, zm ia rkow a ł od razu, ^  
w ie lk ie  niebezpieczeństwo 0tfil
łem u chrześcijaństwu, Pos^ -je- 
tedy wdać się bez zw ło k i w  tltje 
szczęsną sprawę. Zna jąc wszy» te 
egzorcyzmy, zak lą ł k ru k i siyć
ja k  p rzyku te  n ie  m og ły się 
z m iejsca. D ia b ły  w idząc, z J 
potężnym  n iep rzy jac ie lem  m a j* ^  
czynienia, da le j w  prośby, y
próżno! Ksiądz, k tó ry  m yś la ł J , 
ra tow ać duszę O jca świętego, ^  
okropn ie jszym i fo rm u ła m i 83 co 
owych biesów, na koniec temu, ^  
ow ą h is to rię  opow iadał, kaza 
zanieść do Rzymu. , 0<J

D iabeł, k tó ry  chcia ł się i 3 , my
tego nakazu w ykręc ić , zap y ta ł’
trze : . ^o«

—  A  na czymże cię zaniosę, 
ści księże? Na m o im  grzbiecie
dzie n iewygodnie. r(yp

—  Weź d rz w i od kościoła —"
kazał proboszcz — i  nieś mm®. 
Rzym u! pa*

—  A  czy ponad konopie, czy 
pod konopie? —  do w ia dyw a ł ai?

> 2 0  bies. ¡i
K s iądz w ie d z ia ł dobrze, w  
da podryw ka szatańska. K °  
aczyły las, d iabe ł chcia ł 
ć na s łów ko i  proboszcza o 01 
i roztrzaskać. _ .^e ,
— Ponad konopie, mości 
mad lasy i  góry, abym  n ie  d ^  
dne j k rz y w d y  a n i na duszy,
• ciele. ¿i*-
D iabe ł w idząc, że spraw a Prz€* p  
i, w y rw a ł d rz w i z w iś lick iego L  
un ro rę m  z zaw iasam i, k

oto z p rze raź liw ym  ŝ e-

w y. unSZ^
— H e j, Stój! — k rz y k n ą ł Prolv iet. 

na d iab ła  —  bom zgub ił kasz«1 ^
—  Ho, ho! —  ry k n ą ł diafoe* -

n ie  pora stawać, tw ó j kaszkiet 
ju ż  w  trzec im  kró lestw ie . „■

W  okam gn ien iu  zna leźli 
R zym ie przed pałacem  papie?'. j '  
Proboszcz w iś lic k i, n ie  zastana' ^- 
jąc  się wcale, ruszy ł śm ia ło do' j  
pialmi, a d iabeł czekał posłuszni 
dw orze z d rzw ia m i na plecach g, 
nieszczęście to  wszystko, o czy?;’^e 
pow iadał, okazało się p r a w a ^  
Papież leża ł na łóżku, a kolo o 
siedzia ła nadobna w ie lce n ie  W1 
K siądz n ie  tracąc czasu i  nie 0- 
w iąc  an i słowa, sunął śm iało Z,^e' 
nej pokusie i  w  im ię  T ró jcy  * 0i  
na jśw iętsze j uderzy ł ją  w  py®" ji„ 
lew icy . Od razu zn ikn ę ły  różow . 
czka, ro zw ia ły  się jasne w łosy 1 ¡,3 

s ły  n ieb iesk ie  oczęta. P iękna P 
roz la ła  się w  cuchnącą kołom a2' ^

O jc iec św ię ty  zem dla ł ze stra ll. 
a k ie d y  w ró c ił do przytom ność '^»  
słyszał od w iś lick iego  probo52̂  
całą prawdę. S krom ny księżyń3 ^  
ża łow ał papieżow i w yrzu tów , 
go os trym i s łow y i  ta k  go 
skruszył, że nam ies tn ik  Boży uk L  
przed prostym , w ie js k im  pleb® 
i  kazał m u siebie wyspowiadać, ,

S pełn iw szy chrześcijański obo ^  
zek ksiądz spieszył do domu. D ^  
czekał za d rzw ia m i, a le  cd 
bies n ie  m ógł się powstrzym a $ 
w yp ła ta n ia  fig la . Zam iast 
d rew n ianych  d rz w i z W iś licy  t 
w a ł o lbrzym ie , żelazne 
kościoła św. P io tra  i  na n ich  P® 
w ió z ł księdza z powrotem .

G dy p rz y b y li na miejsce.
boszcz zm ia rkow a ł, że dość 
ma czasu, aby posłużyć się d ia „ 0- 
N iew ie le  m yśląc kazał m u 
wać groblę na błotach N idy- 
zastrzegł jednak sobie kon tra  ^¡j 
że co pierwszego prze jdz ie  P ^ fT jj * 
pomost będzie jego własno®'" 
duszą i  cia łem . .

Na d ru g i dzień zdum ieni pi 
og ląda li wspan ia łą  grob lę uS y i? 1 
przez niedostępne dotyphezas 
saw iska rzeki.

Tymczasem d iabeł dokona ^ , 
nakazanej , m u p racy u s ta w ił u 
lo tu  g ro b li rogatkę i  p rzy  nie), 
ha ł na pierwszą duszyczkę, g 
się po jaw i. Proboszcz jednak uj 
w ia ją c  się, aby któraś z jego 0 ^  
czek n ie  padła o fia rą  szatańsk j 
podstępu, nakazał, aby n ik t  P 
groblę n ie  przechodził. M aj 
w ieprza chudego, co się zowie u  
ra  i kości, kazał go na groblę 
pędzić. D iabe ł usłyszawszy, 
nareszcie idzie, rz u c ił się „¡ji>

dJ i

kt(̂ !

,  w  *
patrzy... a tu  ja w i się przed
zbiedzona nierogacizna. Z ap ien 
się ze złości c h w yc ił św in ić
gon, zakręcił i z całej mocy
. . . ______ i _______ j - i . _____u , :w  sam środek grob li, tak  zeJ >

naPr*vjam ę, k tó re j n ik t  dotąd 
n ie  może. . po1

T ak to jedne j pam iętnej
,c?

skrom ny w ie js k i proboszcz, łVjeit'w 
b ił d iab ła  i odw róc ił klęskę c 
chrześcijaństw u grożącą. „  isł'

Na pam ią tkę  w ydarzeń ° 'vJ C:pr® 
n ie je  nieza łatana w  g rob li °z  jpU 
w ie lk ie  żelazne podw oje z
przez_ d iab ła  przyniesione, ¡pif
dziś jeszcze w  kościele w 1 
oglądać można... . ,

S tan is ław  D z ik o ^  ^

(Z I I  se rii „K le chd  P o lsk ich“ ^ * '  
cowanych przez S tan is ław a 1 ijaw'cl11 
skiego, k tó re  ukażą się n l® 

nakładem  „C z y te ln ika  l
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»SPACERKIEM PRZEZ
PQNIATOWSZCZAKA”

(dokończenie \ze strony drugiej) 
t2?i Miejski przeprowadził się z Pra' 
®l do samego centrum —  do wielkiego 
°calalego gmachu BGK, który teraz stał 
f 1? Pospołu przytuliskiem władz sto" 
^eznych i rozmaitych instytucji ban- 
°wych. Niebawem, gdy zadekretowane 

ostały śluby cywilne, wyniosły brud" 
710 SZary . gmach na rogu Nowego Świa- 

. 1 Jerozolimskich, gdzie znalazł po*
filies
stał
dem.

zezenie urząd stanu cywilnego —  
%  przybytkiem regulującym ruch 

ograticzny Stolicy, nader popular"
’bni obiektem westchnień i żartów.

Na rogu Hożej i Marszałkowskiej w 
SjKleiś nieprawuopodoon.e kiszkowatej 

ice na piętrze otworzony został 
«" rWszy teair tej części miasta — 

catr M a ly 'x, istny szczyt absurdu 
^.atrainego budownictwa, a równocześ" 

zupemie rozbrajający dowód po- 
ja e°y sztuki, która w tym czasie żar- 

"arszawiaków.
29 maja uruchomiono stację Filtrów

* Filtrowej i odtąd ludność zaczęła 
wodę z 7 / punktów specjał" 

N zamiast jak dotąd ze zwykłych 
i .  flzien podwórzowych, gdzie w ko
rni \ Sta^° s’? nieraz długimi godzina- 

' w  kilka tygodni potem rozpoczęła 
a<:ę stacja Pomp Kanałowych. 2 
r" ca ruszyły pompy na Czerniakow- 

Rozpoczęło się systematyczne 
sczanie coraz to nowych kwartałów 

jj ls*ich do sieci wodociągowej i kana- 
adyjnej. Była ona potężnie zniszczo- 

p ‘ choć w najbardziej porujnowanych 
tok 'aĈ  miasta jeszcze w końcu 1946 
p ,11 Prowadzono jej odbudowę, to jed" 

14 większość mieszkań i budynków 
0r zymały wodę już w ciągu lata 1945 
Czaz jesieni i zimy 1946. Gdy w 
v ' rw« i długość sieci wynosiła 112 km, 
j j . ^ d n iu  już 353 km, w rok potem 
ty  W ,  przy przedwojennych 623 km. 
¡a CZtrwcu do sieci wodociągowej przy- 
^ cZonych było 841 ruchomości, a do 
^ f z a c y jn e j  żadna, w grudniu 1945— 
^.kanalizacyjnej 3.500, do wodociągo- 

■ 4.619. W  grudniu 1946: do wo" 
pf,Cl?Sowej —  7.430, do kanałizacyj" 
p. ~~ 5.678 nieruchomości. 3 czerwca 
 ̂ a> dziennikarz w gazecie: „Docze

p y  się też może nareszcie tej nie" 
i Pomnianej chwili, że po odkręceniu 
_■ . 3  —■ do szklanki czv do miski do-
"ek,
>d,

do szklanki czy do miski po* 
*1ie nam przezroczysty zimny płyn:

Mo
N

3 • W  dniu uruchamiania Filtrów- 
to jeszcze marzenie, choć mające

stawy realizacji. Niebawem słowa 
Ljfy. się rzeczywistością. W  dwanaście 
t i,es;?cy potem większość ludzi w mieś- 

JUŻ nie pamiętała, jak to obywali 
w domu bez elektryczności, bez bie"
ej wody i bez gazu.

16 czerwca Warszawskie Koleje Do-
^ 2iW e  na trasie Grójeckiej i W ila - 
r " ’skiej naprawiwszy od stycznia czte" 
t ^osty, 5 wież wodnych, 2 obrotnr 
p ' ^90 metrów toru, 47 rozjazdów, 
rouPelniwś2y w części zniszczenie 9 pa- 
r, ®zów, 4 wozów motorowych, 18 wa" 
p > w osobowych i 82 towarowych —  
,t ^ y  dojeżdżać do swych starych 

1’ »3 Puławskiej i Belwederskiej.
20 czerwca ruszyły na Pradze pierw-

^ tramwaje. Zniszczenie taboru tram- 
i,J ° w'e8° było wysokie. Z 723 wago- 

° calaIo 160. Porwane były szyny. 
«Zn a'arle s,uP.y elektryczne. Znisz- 
lDai'a elektro\vnia n a Przyokopowej,sPaI.
fak,° ne zajezdnie na Mokotowie, Bu-

°'vie, W oli, Pradze.

lost ?n‘ Prxe& terminem uruchomiony 
tp, a w Elektrowni drugi turbogenera" 

0 mocy 4000 kW , a w kilka dni 
pv , leJ —  trzeci. Ilość zelektryfikowa- 
1‘qA  Posesji wynosiła wtedy zaledwie 
pc, ' ■ obejmowała głównie gmachy
4* eczności publicznej. Do końca roku
o !'VZrosła o 5 tysięcy, do końca 46 
pp . tysięcy. Ilość liczników od 3.826 
^ ę k s z y k  się w pól roku do ponad 
94 tysięcy, a w ciągu półtora roku — 
V,; '9. W  lipcu zabłysło w późne 
sZęCZ° ry 126 latarń ulicznych. Pierw" 
pr z ni«*i zapłonęły dnia pewnego 
p. ed „Polonią“ , świeżo wyremontowa* 
J>Zn ^machem hotelowym, gdzie wobec 
s(:̂ an'a przez niemal wszystkie paiT 
i^-*, ' mocarstwa nowego Rządu Jed- 
tJ * ' Narodowej, przygotowano pierw" 

* kwaterę zagranicznej ‘dyplomacji.
V

pr czerwca rozpoczęła produkcję i 
W y la n ie  gazu gazownia na W oli. Po- 
j^Rkowo dostarczano gazu tylko do 
g¡ mieszkań. W  grudniu 45 r. obslu" 
p¡ an°  już 6.477 mieszkań, w grud" 

“  1946 r . —  20.000.

<jJ^a Pradze kursowały już niebawem 
¡j 16 linie tramwajowe, a BOS ogłosił, 
'V()hCZyszczone zostało 25 km tras le- 

ezne8° miasta, po których prze" 
p,.Raż będą tramwaje i dotychczas nie- 
k0 stolicy trolleybusy przysłane ja - 

dar Moskwy dla Warszawy.

J^ucho in ien ie  Gazowni, Elektrowni 
p¡e 0c'4gów i kanalizacji, oczyszczę" 
^  Osadniczych ulic z gruzu, wyre- 
cZę Peanie pierwszych domów, pusz- 

»a Pradze pierwszych tramwaji, 
dpWMenie czynności Muzeum Naro" 
st e8o, występy stale teatru po tej 
V n!*. W arszawy —  drugi byt już 

czynny na Pradze —  to 
*tyc» -0 Skonane miedzy mroźnym 
ku Oiem a ciepłym dipcem 45 ro- 
9,0 ^  Ryło pierwszą /elementarną po- 
9,iaa zaaplikowaną (■ dogorywającemu 
śn,ior«: Uratowano je w ten sposób od

hylo przystąpić do następ" 
^0wa|e*a.Pn walki z ruinami. Rząd szy  
lewy t S'? do przenosin z prawego na 

W isły, co znaczyło, iż na 
coraz więcej będzie nie- 

Ury do zaspokojenia potrzeb na"
budynkowej i  komunikacyjnej,

tych potrzeb pierwszej ważności, któ
re przecież najskuteczniej wpływają 
na przyśpieszenie tempa odbudowy. 
Błogosławiona była decyzja z 1 lute
go, błogosławione były skutki prze
niesienia się z Pragi do Warszawy.

W  tym, samym czasie kierownik BOS 
zakomunikował pro'f. Hemplowi, iż hu
ty śląskie są w stanie wykonać na ter
min nie tylko most prowizoryczny, ale 
już od razu stały. Przystąpiono do 
wstępnych, prac przy budowie nowego 
„Poniatowskiego“ . Sprawa mostu stała 
się najpilniejszą potrzebą odbudowującej 
się stolicy. Nie mogło być nic ważniej
szego, gdyż most wysokowodny nawet 
z pomocą „pontoniaka“  w żadnym razie 
nie mógł rozwiązać trudności komunika
cyjnych. Były to mostki zaledwie, a 
stolica liczyła sobie już 408.000 ludzi 
(sierpień). Warszawa bez dużego nor
malnego mostu —  choćby jednego — 
dusiła się po prostu.

Most znalazł się w centrum zaintere
sowań całego miasta. Daty na hormo" 
nogramie robót skaczą z niewiarygodną 
prędkością. 30 Jipca rozpoczyna się wbi
janie pali i ludność okoliczna żali się 
że szyby jej lecą z okien. 23 sierpnia _ 
„Chorzów“  sygnalizuje wysianie wa
gonów z pierwszymi gotowymi elementa
mi mostu. Jednak brak bocznicy kole
jowej doprowadzonej do przyczółka mo
stowego sprawia, iż materiały do bu
dowy mostu w tej połowie dwudzieste
go wieku zwozi się zwyczajnymi fu r
mankami, z niewielką pomocą paru sa
mochodów.

Prace choć posuwają się szybko, raz 
po raz zatrzymują się wobec prze
szkód uciążliwych i nieznośnych, przy
pominających, że most trudno będzie 
wybudować w sześć miesięcy w kraju 
wojną zniszczonym. Sygnalizowano trzy 
wagony z kranem portalowym. Nie 
przychodzą na czas, gdyż skierowano 
je zamiast na brzeg wschodni —  do 
Pruszkowa, ażeby stamtąd przejechać 
na Warszawę Wschodnią muszą jechać 
przez Koluszki, Skarżysko, Radom i Dę
blin, co trwa niemal 10 dni! Muszą 
jechać przez kraj zdemoralizowany, któ
rego ludność biadająca i urągająca nad 
powolnością odbudowy stołecznego mo
stu równocześnie nie omieszkała okraść 
transport z drobnego lecz najcenniej
szego sprzętu montażowego. A przecież 
ludzie tego kraju są jednak pełni za
pału. Inżynier Sigalin zastępca kierow
nika DOS zanotuje pod datą 1 .IX : 
„H utn icy z „Horzowa“  i „Pokoju“  wo
łają o dalsze rysunki, bo zdarzają się 
noce wolniejsze, kiedy między jednym 
a drugim obstalunkiem państwowym 
można wywalcowsć blachy dla któregoś- 
luku“ .

I_ znowu daty wyznaczają tempo pra
c y /  5 września ukończono rusztowanie 
pierwszego przęsła. 18 września uru
chomiono całość 'urządzeń montażowo- 
elektrycznych, 26 września —  przybył 
ze Śląska ostatni luk pierwszego przę
sła.

Sprawa jednak nie była łatwa. Na* 
leżało się śpieszyć jeszcze bardziej. Z i
ma zbliżała się nieubłaganie, z nią nie
bezpieczeństwo lodów.

1 października przybór wody zerwał 
slupy elektryczne. Równocześnie rozpo
częto montaż pierwszego luku pierwsze
go przęsła.

10 października o czwartei po po
łudniu podniesiono pierwszy luk. Ga
piono się na to z Warszawy i z Pragi, 
jak wznosiło sie ku górze czerwono-po- 
marańczowe żebro. dwanaście dni
później podniesiono ostatni luk tegoż 
przęsła.

Równocześnie rozpoczął się atak zi" 
my. Przybór wody. Chłodno i deszczo
wo. Pierwsze mrozy. Jeszcze trzeba by
ło przyśpieszyć tempo pracy. Między 
dwudziestym listopada a drugim grud
nia —  ustawione zostają wszystkie luki 
trzeciego przęsła.

Czwartego grudnia ma stanąć luk 
ostatni i Warszawa ma zostać połą
czona z Pragą. Tramwajarze czekają 
niecierpliwie na tę chwilę, by zacząc 
kłaść szyny przez wszystkich utęsknio
nego tramwaju.

O godzinie 14.35 zadzwonił telefon 
w gabinecie kierownika BOS. Raport 
by! przeraźliwy: siedem luków trzeciego 
przęsła poszło w wodę. Zabity 21,-letni 
młody monter Józef Krupnik i dzie
więciu innych rannych. Wszystkie prze
wody pozrywane.

Grażyna Terłikowska-Woysznis tak 
powtarza za robotnikami szczegóły ka
tastrofy:

„...Myśmy mieli odczepiać kran od 
ostatniego luku trzeciego przęsła. Pierw
szy skoczył do roboty Józef Krupnik. 
Naraz ten pieroński luk się przekrzy
w ił i przygniótł mu rękę. Chłopak naj
pierw krzyczał, a potem zaczął mdleć. 
Cięli my toto żelastwo, żeby go uwol
nić aż my obcięli. A  tu jak nie gruch 
nie wszystko na nas. Józka od razu 
zmiotło na dno. Warszawiaków było 
nas trzech i ślązaków czterech. Akurat 
spojrzałem -— opowiada cieśla Barszcz 
jak zaczęty się walić te luki. Rany Bo
skie! Przylecieliśmy po tych zwalonych 
lukach: koledzy leżeli calkietn przyci
śnięci. Taka była kupa tego żelastwa, 
że się nie można hylo z początku roze 
znać, co i jak. W  dodatku elektrycz
ność ich trzęsła, bo przewody zostały 
zerwane. Na szczęście elektrotechnik 
się zorientował i wyłączył prąd, bo by 
ich pozabijało. Jak tu ratować. Luków 
nie ulżym. Więc znowu po tej zwalonej 
konstrukcji po butle tlenowe i z niemi 
z "powrotem. Ciemno było. Luki obśliz- 
gle. Zaraz też z brzegu nadlecieli spa
wacze. Obcięliśmy luki i rusztowania 
i jakoś wyciągnęliśmy tych biedaków. 
Po rusztowaniach przenieśliśmy ich i

Osiedle robotn icze M łynów
rys. Andrzej Borecki

przeprowadzili na brzeg, no i tam już 
kierowcy nam pomogli i podwozili ich 
do szpitali. A  Józek poszedł Jo wody z 
tern wszystkiem. Szukali np go zaraz, 
ale nie znaleźliśmy“ ...

Nie należało tracić ani gidziny. W al
ka ze skutkami katastrefy musiała być 
walką o najszybsze powadzenie dal
szych prac montażowych Nie przerwa
no ich na pierwszym i drugim przę
śle. W  cztery godzin' po katastrofie 
wskutek zlecenia telefonicznego „Cho
rzów“  przystąpi! do owej pracy nad 
wykonaniem nogi kraju portalowego i 
nowych luków. Ustałno nowy termin 
oddania mostu do uż)ku —  15 marca.

Wista jednak — tm  razem dziwnie 
Warszawie wroga, a noże tylko bawią
ca się w nazbyt surowego pedagoga —• 
nie daje za wygraną. Raz na pięćdzie
siąt lat lody ruszają wcześniej —  już 
w* końcu grudnia —  tym razem właś
nie ruszyły. 21 gruMa ogłoszone zo
staje ostre pogotowi- 24 grudnia ru 
szyło pole lodowe w wigilię —  po
łamało rusztowania odgórne trzeciego 
przęsła, zniszczyło most montażowy, 
wyłamało pale czytrtego przęsła...

Trzeba było ogb'ć chwilowe zawie
szenie broni. Robot przerwano na k il
ka tygodni. Aż do zejścia lodów. W io
sną dopiero podńme się ' ostateczny 
montaż 3 i 4 prfsta,

W  ciągu 11 miśRcy zaczęły działać 
telefony.- 6 wyżsiydi uczelni w tym 
Politechnika i Uńwejsytet przyjęło w 
swe mury 5.000 «tudeńów. 31 gmachów 
szkolnych oddan/ch zotalo do dyspo
zycji szkół. 14 szpitali.,11 lin ii tram
wajowych. Pracowało 1)00 warsztatów 
przemysłowych. Ponad f500 zakładów, 
handlowych, w tym 668restauracji czy 
barów oraz 107 księgar i sklepów z 
dziełami sztuki czynnych było, w par- 
terowo wyremontowanych fragmentach 
spalonych kamienic. Urzęnwalo 9 ban
ków. Ukazywało się 5 dienników, 15 
tygodników, 20 miesięcznihw, 18 perio
dyków. Parterowa odbudwa rozwijała 
się w tempie wprost nieia.rygodnym. 
Odremontowano 10 kościów i kaplic.

Za dwa tygodnie zainaugurować miał 
swą nową działalność przedstawieniem 
„L illy  Wenedy“  odbudowany Teatr 
Polski. Za tydzień sprawniejsza starą 
gracją i werwą ruszyła ¡pierwsza śród
miejska linia tramwajowa —  „dzie
wiątka“  i pierwszy trolleybus przeto
czy! się z placu Unii Lubelskiej na 
Teatralny, niezdarnie prowadzony przez 
niezwyczajnych szoferów, którym kabląk 
prądowy niemal na każdym zakręcie 
zeskakiwał z napowietrznych drutów, 
k i  uciesze gawiedzi.

Wreszcie 466,6 tysięcy mieszkańców 
znajdowało w stolicy dach nad głową, 
i choć dach każdego lokum musiał po
mieścić jeszcze nazbyt wielu ludzi, to 
jednak żyli oni i trwali, a więc miasto 
było odbudowywane.

Porzućmy rok 1946 u jego progu. 
N ie trzeba już śledzić dzień po dniu 
pracy nad odbudową miasta. W ystar
czy tylko zanotować/ że rok ten, jak 
i lata następne pomnażały stale i 
w postępie geometrycznym podnoszenie 
się Stolicy z gruzów i zniszczenia.

Wiosną podjęto prace prźy moście 
Poniatowskiego. Ukończono je w bra
wurowym tempie. 22 Iipca, w Święto 
Państwowe, most oddany został do 
użytku Warszawie. Przeszły przezeń 
pierwsze manifestacyjne pochody mło
dzieży, przejechały pierwsze auta, za
dzwoniła pierwsza „25“ , a Wiech 
napisał o tym fakcie felieton i nazwał 
gJ „Spacerkiem przez Poniatowszcza" 
ika“ . I ten „spacerek przez Poniatow- 
szczaka“  stal się symbolem całego ro
ku 1946.

Wąskie gardło komunikacyjne W ar
szawy zostało poszerzone!

Serce państwa biło mocno i normal
nie. Zdolne było nieść pomoc regene
rującemu się organizmowi całej reszty 
kraju. Zwyciężyliśmy bój ze śmiercią!

K az im ie rz  K oźn iew sk i

fragment książki (reportaże) pt. „Chleb", 
która ukaże się nakładem „W yd a im ic  

twa Zachodniego i Morskiego", U staw ian ie  ko lum ny Zygm unta
rys. Jan Lenica
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Panoramy starej Warszawy
Najważniejsze wydarzenie w  dzie

jach Warszawy, t j.  podniesienie m ia
sta do godności stolicy, nastąpiło w 
roku 1596, k iedy to Zygm unt I I I ,  po
zbawiony, w skutek pożaru na W a
welu, królewskiego dachu nad głową, 
przeniósł swój dwór do Zam ku W ar
szawskiego. Ale pożar na ^ a w e lu  
mógł być ty lko  zewnętrznym bodźcem 
przeniesienia się dworu kró lew skie
go na stałe do W arszawy. W łaści
wych przyczyn należy szukać we 
wzrastającym  znaczeniu Warszawy, 
predestynującym  ją  na stolicę Rze
czypospolitej. Było n im  centralne po
łożenie w  państwie, w  środku szlaku 
ze wschodu na zachód, nad główną 
a rte rią  transportu  rzecznego, niezbyt 
daleko do świeżo odzyskanego mo
rza. W arszawa powoli stawała się 
najważniejszym  węzłem drogowym 
nowożytnej Polski, tym  bardziej, że 
dawne szlaki średniowieczne strac iły  
znaczenie, między innym i po zdoby
ciu  Konstantynopola przez Turków . 
Centralne położenie W arszawy w 
Polsce spowodowało, że wniesiony 
już w  1541 r. p ro je k t odbywania sej
mów w  W arszawie został ostatecznie 
uchwalony w  1569 r. W arszawa sta
ła  się miejscem selekcji królów . 
Jeszcze w 1548 r. osiedliła się na sta
łe w  W arszawie kró low a Bona wraz 
z córkam i, aby podnieść zaniedbane 
gospodarczo Mazowsze i  Podlasie — 
„oprawę“  swego wiana. W  W arsza
wie też na jchętn ie j i najczęściej prze
bywa! k ró l Z ygm unt August.

N iek tó rzy  dziejopisowie W arszawy, 
ja k  W einert i Gom ulicki, s ta ra ją  się 
dowieść, że została ona stolicą na 
mocy specjalnego aktu, podpisanego 
przez Zygm unta I I I ,  wydanego w 
Warszawie dla W arszawy w  kw ie tn iu  
1598 r. Jednak na skutek knowań 
wpływowej osobistości, a k t powyż
szy, pod długą nieobecność k ró la  wo
ju jącego nieszczęśliwie z Karolem  
Sudermańskim, nie otrzym ał zna
m ion urzędowych. Pozbawiony pie
częci k ró lew skie j i podpisu kancle
rza, został w tendencyjnej przeróbce, 
odejm ującej p rzyw ile jow i istotną 
treść, wciągn ię ty do Volum inów  Le- 
gum.

Trudno dzisiaj ustalić, ja k  się spra
wa z tym  przyw ile jem  w  rzeczywi
stości m iała. W  każdym razie W a r
szawa stała się stolicą de facto, de 
ju rę  nią nie była. B iskupstwo W ar
szawskie nie zostało utworzone, wo
jewoda k rakow sk i nadal w  senacie 
zajm ował krzesło przed wojewodą 
mazowieckim. W  lite ra turze również 
nie wszyscy uznawali je j stołeczne 
wywyższenie.

W  każdym razie ju ż  w  ch w ili prze
siedlenia się domu królewskiego była 
W arszawa znacznym m iastem euro

m iasto było ja kby  przesunięte w 
stronę dzisiejszego Żoliborza.

Rozwój W arszawy w  następnych 
stuleciach obrał k ie runek wzdłuż W i
sły w  stronę W ilanowa. Po pożarze 
podczas sejmu w  1607 r. p rzystąp ił 
Zygm unt I I I  do rozbudowy zamką. 
Za panowania dwóch pierwszych kró
lów z rodziny Wazów W arszawa roz
rasta się, zm ienia jąc zasadniczo w y 
gląd. Z miasta, trzym ającego się prze
ważnie obrębu m urów  (jaką  w idz im y 
ją  na sztychu Brauna i  Hogenberga) 
staje się rozległym. Zasadnicze akcen
ty  w n im  tw orzą Zamek Kró lewski, 
pałace Kazanowskich, Ossolińskich 
i Koniecpolskich oraz dwa nowe pała
ce królewskie, na drodze do Ujazdo- 
wa: późniejszy Kazim ierzow ski i  pa
łac w  samym Ujazdowie. Poza tym  
wybudowano aż 57 dworków, toną
cych w  zieleni. Za panowania Zy
gm unta I I I  przybyło siedem nowych 
kościołów, wybudowanych przez 
zgromadzenia zakonne Jezuitów, Do
m in ikanów , Reform atów, Brygidek, 
Bernardynek i K arm e litanek, a za 
panowania jego następców W ładysła
wa IV  i  Jana K azim ierza powstało 
dalszych sześć zakonów, m ianowicie 
K arm e lic i, P ija rzy, Franciszkanie,

23.000 mieszkańców, w  1770 — około 
40.000, w  1777 r. — 70.000, a w  1787 r. 
— 96.000 mieszkańców. Budynków  
m urowanych posiadała w tedy 980, 
drewnianych 2100. W  1792 r. liczba

są znane ogólnie z często reproduko
wanych obrazów Canaletta, A lbertie - 
go, Vogla.

W ie lk i kryzys bankowy w  1793 r., 
a następnie ostatn i rozb iór P o lsk i ■

w ym  ze strony rządu. W  sześcioleciu 
1817 — 1823 wybudowano 200 nowych 
budynków. W ysuwają się arch itekc i 
Corazzi, K ub ick i, A igner, M arconi. 
W ybudowanie Cytadeli zamyka m ia 

W idok W arszawy z po lew y X V I I  w . w edług sztychu E. J. Dahlberga

mieszkańców przekroczyła 115 000. 
Zabudowa m iasta poszła w  trzech 
kierunkach, na jin tensyw nie j wzdłuż 
osi saskiej na zachód, następnie na 
południe aż do Bagateli oraz na pół

W idok W arszawy ze sztychu ślązaka F. B. W ernera z dzie ła „S ław ne
w id o k i m iast“

Benonici, W iz y tk i i Szarytki. Każdy 
nowy zakon budował kościół. W  pa
noramie W arszawy nad kościołam i 
góru ją  wspaniałe pałace magnackich 
rodzin, a po 1644 roku nie b rak rów- , 
nież charakterystycznej sylwety ko lu 
m ny Zygm unta I I I .  Taką w idzim y 
Warszawę na sztychu E ric k a  Johna 
v. Dahlberga z roku  1655 w  dziele 
Puffendorfa .

Inw az ja  szwedzka, a w  szczegól
ności siedmiogrodzkie wojska Rako
czego, pozostawiły z kw itnące j W ar
szawy gruzy i  wypalone m ury. L u 
strac ja  przeprowadzona w  1659 r. 
stw ierdziła, że spośród tysiąca do
mów całej W arszawy ocalały zaled
wie 342. Z pozostałych domów zgorza
ła jeszcze znaczna część w  pożarze, 
powstałym  podczas e lekc ji M ichała 
W iśniowieckiego. Po roku  1675 .W ar
szawa powoli zaczęła się odbudowy
wać. K ró l Jan Sobieski sprowadza

noc, gdzie na Żoliborzu powstaje 
dzielnica le tn ich pałaców i  dworków. 
W idok i W arszawy stanisławowskiej

ham ują rozwój W arszawy. Ludność 
je j spadla w  pierwszych latach rzą
dów pruskich do 62 000 mieszkańców.

Za Księstwa Warszawskiego opra
cowuje się z polecenia m in is tra  po li
c ji plan regulacyjny miasta, nieliczą- 
cy się z tradycy jnym  układem posesji 
i stosunkam i własnościowymi. P ie rw 
sze zostają rozebrane zabytkowe b ra
m y Starej W arszawy, następnie ra tu 
sze Starej W arszawy i  Grzybowa, 
wreszcie k ilk a  kościołów i pam ią tko
wych zabytków. Dwa mosty, wybudo
wane przez inżynierów 'francuskich , 
most palowy, w ystaw iony w  1807 r. 
na wprost M ariensztatu, i tak iż  most 
marszałka Davousta z r. 1808 wprost 
u licy Bednarskiej prze trw ały zaled
wie po k ilk a  miesięcy: zniesione zo
stały przez Wisłę.

W  K ró lestw ie Kongresowym zosta
je powołana w 1817 r. Rada Budo- 
wnicza, k tó ra  rozw ija  znaną owocną 
działalność przy poparciu kredyto-

sto z północy. W arszawa otoczona 
podwójnym  pierścieniem fo r ty fik a c ji 
nie może się rozrastać poza ich obręb. 
Budownictwo kapitalistyczne, dla 
którego jedynym  m iern ik iem  jest jak  
najw iększy zysk, buduje koszarowe 
kamienice czynszowe, pozbawione 
światła. Z n ika ją  pałace i  liczne dw or
k i, tonące w  zieleni, Warszawa zmie
n ia  się w  pozbawione uroku n a j

brzydsze morze kam ieni.
Trasa W Z odkryw a i uw ypukla 

sy lw e tk i pięknych starych budowli 
oraz rekonstrukcje  budow li zniszczo
nych, upiększonych w  świetnie od
czutym dawnym  stylu, odsłania wspa
niałe w idok i na nowowybudowane 
gmachy i  domy, k tó re  stały się częś
cią Starej Warszawy, jednoczy n a j
nowocześniejsze osiągnięcia technicz
ne z urokiem  przebrzm iałych czasów, 
jest im ponującym  w ycinkiem  w  pa
noram ie W arszawy Przyszłości.

S tan is ław  Szenic

D O K O Ń C Z E N I A

W idok W arszawy z ostatniego ćw ierćw iecza X V I  w . na sztychu zamiesz
czonym w  dziele B rauna i  Hogenberga

pejskim . Jej szesnastowieczną pano
ramę znamy z dwóch rysunków : z 
drzeworytu, umieszczonego w  ty tu le  
K onsty tuc ji, wydanej w  K rakow ie  
roku  pańskiego 1589 w  d ru k a rn i M i
ko ła ja  Szarfenbergera, oraz z piękne
go m iedziorytu, zamieszczonego w  to 
m ie V I  dzieła B rauna i Hogenberga, 
zatytułowanego „T h e a tri praecipua- 
rum  to tius m undi libe r sextus“ , a 
rysunek W arszawy, sporządzony z 
natury, został przygotowany n iew ąt
p liw ie  w  ostatn ie j ćw ierci X V I  w ieku. 
Świadczą o tym  herb Batorego, o l
brzym ia wieża nad koleg ia tą Sw. Ja
na oraz most na palach.

W ieża koleg iaty, k tó rą  zerwał stra
szny orkan szalejący w  1602 r., zdru
zgotała sklepienie kościoła, rozbiła 
kam ienną posadzkę i odkry ła  podzie
m ie zapełnione trum nam i. Zaś, p ie rw 
szy warszawski m ost na 'trasie 
wschód — zachód, zerw ały spiętrzone 
zwały lodu w sku tek b raku  nadzoru w 
roku 1603. P rzetrw a ł on równe la t 
trzydzieści. Budowę jego z ogrom
nych dębowych pa li rozpoczął według 
planów z 1549 r. k ró l Z ygm unt A u 
gust w  roku 1568, a ukończyła ją  
siostra kró lewska Anna w  1573 r. 
Współcześni nie m ogli się nadziw ić 
wspaniałej kons trukc ji. Liczne pale 
przeszkadzały żegludze jeszcze w 
w ieku  dziewiętnastym. W iele z nich 
„czarnych ja k  heban i tw ardych ja k  
kam ień“  zużyto na meble dla guber
na tora księcia Paskiewicza.

N a  m iedziorycie B rauna i  Hogen
berga w idz im y m iasto z szeregiem 
kościelnych wież. Kościołów  było 
w tedy w  W arszawie dziewięć, spośród 
n ich  góruje w  centrum  m iasta kole
g ia ta  Sw. Jana z opisaną bodajże 
osiemdziesięciometrową wieżą. Most 
znajdował się na w prost u licy  W a li- 
szewo, późniejszej Mostowej, całe

Kapucynów na M iodową i K a rm e li
tów  na Leszno, kró low a M arysieńka 
funduje żeński zakon Sakramentek, 
ponadto w ie lk i bazar, od je j im ienia 
nazwany M aryw ilem . D w ory ustępu
ją  m iejsca coraz licznie jszym  pała
com. W ojna północna zahamowała 
ruch budowlany, a wybuchła w  1710 
r. epidemia morowego powietrza w y 
ludn iła  miasto, uśm iercając rzekomo 
do trzydziestu tysięcy mieszkańców. 
Prędko jednak zwyciężyła żywotność 
Warszawy. K ró l August I I  pierwszy 
wprowadza planową rozbudowę m ia 
sta i  przystępuje około 1713 roku do 
budowy wspaniałej siedziby d la  siebie 
wzdłuż „osi saskiej“ . Magnaci nie 
chcąc ustępować k ró low i wznoszą 
możne rezydencje. Panoramę odbudo
wanej W arszawy z la t 1730 zachował 
nam śląski sztycharz F. B. W erner.

Podstawę pod szerszą planową roz
budowę W arszawy stworzyła za A u
gusta I I I  K om is ja  B rukow a pod prze
wodnictwem  energicznego m arszałka 
Bielińskiego. Oczyszczono m iasto z 
gór śmieci i b łota i przystąpiono do 
brukow ania ulic. B rukow anie  K ra 
kowskiego Przedmieścia trw a ło  4 
lata, a Nowego Światu — 3, m im o 
że nie pokrywano bruk iem  całej u l i
cy, a jedynie pas szerokości 10 do 14 
m etrów. K ana ły  budowane w  tym  
czasie odprowadzały ścieki i  osuszały 
liczne wówczas g lin ia n k i i stawy.

Poza licznym i kościołam i, budowa
nym i w  epoce saskiej, rozpoczęło się 
budownictwo koszar, m ianowicie 
G w ard ii pieszej koronnej, koszar 
m irow skich  i  koszar saskich.

Stanisław  August od początku rzą
dów rozw iną ł żywą działalność budo
wlaną, k tó re j koroną pozostanie pa
łac Łazienkowski. Rozbudowie m ia
sta sprzyja ł w ie lk i wzrost zaludnie
nia. W arszawa liczy ła  w  1754 r. r—

Sprawa puścizny 
kulturalnej i " '  ,
(Dokończenie ze strony piątej)

struow ana. W arszaw ie p rz y b y ł je 
szcze jeden fragm en t a rc h ite k tu ry  
zabytkow e j, w łączony do nowocze
snej kom pozycji. : -

O ddzie lnym  zupełn ie  zagadnie
n ie m  przy  p ro je k to w a n iu  "Trdsy 
W Z b y ł p ro je k t i  budowa k o lo n ii 
m ieszkan iow e j na M ariensztacie. 
P rzed w o jn ą  m ało k to  b y ł gościem 
te j dz ie ln icy  W arszawy, dz ie ln icy , 
k tó ra  —  aczko lw iek położona w  ta k  
p ię k n y m  m ie jscu, w  sąsiedztw ie 
Z am ku  K ró lew sk iego , nad W isłą, u 
podnóża Skarpy i  Kościo ła  św. A n 
n y  —  by ła  jednak ja sk raw ym  za
przeczeniem  rac jona lne j zabudowy, 
a m ie jscam i przypom ina ła  nędzne 
p ro w in c jo n a ln e  m iasteczko. Tereny 
te  —  to dawna ju ry d y k a  „M a r ie n -  
■sztadt“  założona przez M a rię  z 
K ą ts k ic h  Potocką w  ro ku  1762. 
‘'Obca w  b rzm ie n iu  nazwa ju ry d y k i 
pochodzi od im ie n ia  M a r i i,  funda 
to rk i,  a uzasadnienie zna jdu je  w  
pa nu jącym  wówczas zwyczaju da
w a n ia  obcych nazw dz ie ln icom  sto
lic y .  B y ł to okres, k ie d y  cudzo
z ie m sk i fraczek w y p ie ra ł kontusz i 
żupan, m is te rna  peruczka^ pcdgolo- 
ne  czuby, a w śród po lsk ich  Gczy- 
bowów, U jazdów  i  B uga i ro d z iły  się 
■dziwotwory, ja k  J o li Bord, M on 
C otteau lu b  M ariensztadt.

W p ierw szych dziesią tkach la t 
■swego is tn ie n ia  ju ry d y k a  zabudo
w a na  by ła  szeregiem dom ków i  
d w o rk ó w  dopasowanych ściśle do 
s k a li Pow iśla , z czasem ¡jednak — 
'zwłaszcza po w yb ud ow a n iu  m ostu 
K ie rb e d z ia  i  w ia d u k tu  _ Pancera — 
'zaczęły je zastępować o lbrzym ie , 
sto jące jeszcze dę n iedaw na czyn
szowe dcm iska, k tó rych  w łaśc ic ie 
lo m  absolutn ie  ,nie zależało an i na 
ty m , by lo ka to ro m  dobrze się m ie 
szkało, an i też na tym , aby W ar
szawa by ła  ładnym  m iastem . Ileż 
czasu nam  budow niczym  Trasy 
W Z zab ra ły  w yb urze n ia  tych  do
m ó w  odcina jących W arszawę od 
W is ły  i  zasłan ia jących od strony 
W is ły  w id o k  na Śkarpę! W yburzo
ne zostały jednak bez skrupu łów  
wszystkie , aczko lw iek  w ie le  z n ich  
pod w zględem  technicznym  zna jdo
w a ło  się w  stan ie  nada jącym  się  do 
odbudowy. L e g ły  w  gruzach, ustę
pu jąc m ie jsca now ym  domom, dla  
now ych lo ka to rów , now ych ludz i, 
dom om  zbudowanym  pod kątem  w i
dzenia potrzeb cz łow ieka i  p iękna  
m iasta.

W śród czynszówek przeznaczonych 
do ro z b ió rk i oko a rch itek ta  w yp a 
trz y ło  k i lk a  ru in , k tó rych  elewacje 
fron to w e  b y ły  dowodem  k u ltu ry  b u 
dow lane j teij ju ry d y k i Pow iśla . Do
m y  te pracow n ia  pro jektodaw cza 
T rasy W Z postanow iła  zrekon
struow ać i  w łączyć do nowego o- 
siedla. Dziś, doprowadzone do swej 
fo rm y  a rch itek ton icze j z X V I I I  
i  początku XXX w ., są znów ozdo
bą M arienszta tu . Są po tw ie rdze 
n iem  te o r ii p rzy ję te j przez au torów  
p ro je k tu  Trasy, że odbudowująca 
się W arszawa szanuje bezwzlędnie 
swe najlepsze tra d yc je  budow lane, 
że szanuje najlepsze tra d yc je  rze

m iosła budowlanego i  otacza p ie 
czo łow itą  opieką te elem enty, k tó 
re  s tanow ią na jba rdz ie j w a rtośc io 
w ą puściznę k u ltu ra ln ą  przeszłych 
pokoleń.

P am ięta jąc o tych w ytycznych , 
au to rzy p ro je k tu  osiedla M a rie n 
sztackiego p o s ta w ili sobie jednak 
za zadanie zbudowanie osiedla, k tó 
re by szanując cenne p a m ią tk i prze
s z ło ś c i u U p o w ia d a iło  je d n o c z e ś n ie  
now oczesnym :.w ym agan iom , osjedla 
d la  lu d z i pracy. Zachowana została 
sieć u lic  daw nej ju ry d y k i.  N a ścia
nach dom ów w id n ie ją  kam ienne ta 
b lic z k i z da w n ym i nazw am i u lic : 
Garbarska, M ariensztadt, K rzyw o- 
pofroczna. Ź ród łow a G rodzka i  B ia- 
łoskórnicza. Na u lic y  S ow ie j ka
m ienna Sowa w  zam yślen iu  wspo
rnica dawne dzie je  te j u lic y  — 
wskrzeszona została dobra tra d yc ja  
'budownictwa i  rzem iosła budow la 
nego, odbudowane zostały n a jw a r
tościowsze zab y tk i a jednocześnie 
powstała dz ie ln ica ' zapewniająca 
swyrr, m ieszkańcom  w ie le  nowocze
snych wygód. M ałe p iętrzące się 
nad sobą dom ki tonące w  zie len i, 
u  pocnóża odsłon ię te j nareszcie 
S ka rp j W arszaw skie j, będącej na- 
tura lnsm  pa rk ie m  te j k o lo n ii s tw a
rza ją  dla swych lo ka to ró w  —  a 
w ie lu  z n ich , to przodow n icy pracy 
z Trasy W Z — p ra w d z iw ą  a tm o
sferę k łl tu ry .

Ogółen w  ciągu rea liza c ji T rasy 
W Z zbu iow a liśm y 53 domy. z  k tó 
rych  znaozny procent stanow ią od
budowano bu dynk i zabytkowe. Z 
j.ak w ie lką  radością og lądam y ich  
elewacje, jakże inne  są one od a r
c h ite k tu ry , k tórą wznoszono maso
wo w  latach m iędzyw ojennych. Ce
chuje je  dobrze w ykonany de ta l a r
ch itek ton iczny, św iadczący o n ie 
wygasłych tracycjach budow n ic tw a 
warszawskiego. Gdy rozpoczynaliś
m y budowę, w e lu  z nas, a rc h ite k 
tów  w yraża ło  — uzasadnioną zresz
tą —  obawę, że nie uda się znaleźć 
dobrych fachcraców budow lanych, 
kam ien ia rzy , bacharzy, sz tuka to
rów  itp ., k tó rzy  by m o g li wykonać 
ta k  trudn e  prace Okazało się, że się 
znaleźli, i  co ńęcetj, n ie  ty lk o  
ch lub n ie  w ypeW li postaw ione im  
zadanie, lecz p o t.a fili w  c iągu tych 
k ilk u n a s tu  m ie s lcy  w yszko lić  no
we k a d ry  wysoło w y k w a lif ik o w a 
nych rob o tn ików  budow lanych.

Dziś, po u ru h o m ie n iu  Trasy 
W Z z m ostu S isko -D ąb row sk ie - 
go rysu je  się na tle  zachodzącego 
słońca sy lw eta m is ta , w  k tó re j m o
żemy ju ż  rozpozna< znane nam  rysy 
daw nej W arszawy. O żyły  one d z ię 
k i T ras ie  W Z, kóra w la ła  w  tę 
dz ie ln icę  m artw yc  ru in  s trum ień  
nowego życia. U k ro w an ie m  tego 
dzieła będzie rea liac ja  uchw alonej 
przez Sejm  Rzeczpospolite j 'w  dn iu  
2 czerwca 1949 roku odbudowa 
Zam ku K ró le w s k ie j w  Warsza-

w ie ‘ Z fg m u it S tęp iński

Tram W Z
(Dokończenie ze strony ¿zwartej) 

'projektu, przgotowywać przyrządy 
kreślarskie  tu  dzień następny. Da
wało m u to p czucie zwiększenia swe
go udzia łu w pracach dla W Z, czy-

niło zadość jego .sprowokowanej przez 
budowę potrzebie „przyłożenia się“ .

W  pierwszej fazie budowy Trasy 
zespół arch itektów  z P racowni WZ 
w yjechał do H u t Śląskich w Zabrzu 
i  Chorzowie, aby robotników , wyko
nujących konstrukc ję  mostu Śląsko- 
Dąbrowskiego, zapoznać z projektem  
Trasy WZ. Dom robotniczy hutn ików  
z Zabrza: tysiąc robotników  prosto 
ze zm iany, huraganowe brawa, gdy 
na ekranie po jaw iło się przezrocze 
z perspektywą Trasy WZ od strony  
W isły. Gdyby nié to, że a rch itekc i 
byli na budowie bardzo zajęci, •nie 
byłoby zapewne siły, . k tó ra  by po
wstrzym ała ich w lipcu 19Jf9 od w y
jazdu z odczytem sprawozdawczym  
do Zabrza i, co najważniejsza od po
kazania na tym  samym ekranie prze
źrocza z wykonanej już budowy — 
oczyw'iécve obok przezrocza pokaza
nego ongiś pro jektu . Chęć powiedze
nia  robotn ikom : „ i  oto jest tak, ja k  
wam obiecaliśmy“  — jest najoczy
wistszym dowodem tego, że do a rch i
tektów  dotarła  już świadomość, dla 
kogo budują, kto buduje, przed k im  
są odpowiedzialni. Mówiąc prosto — 
a rch itek tu ra  polska rozpoczęła pracę 
w służbie dla mas pracujących P o l
sk i Ludowej. Józef S ig a lin

Kilka uwag o projekcie 
Trasy W Z

(Dokończenie ze Istrony czwartej) 
k ich  zagadnienia w a lk i o nowy w y
raz w sztuce — w a lk i zaledwie rozpo
czętej. Trasa W Z jest pierwszą po
tyczką w  W ielkiej ba ta lii, potyczką, 
według oceny op in ii zarówno k ra jo 
w ej ja k  zagranicznej, wygraną. D z i
sia j trudno może jeszcze m ówić o 
pełnym wyrazie tego tworu. Trasa nie 
jest skończona. W  ciągu następnych 
k ilk u  la t będą rosły dalsze je j kap i
ta ln ie  ważne fragm enty. W ym ienię 
k ilk a  z n ich : Zamek K ró lew ski, Cen
tra ln y  Ratusz Stołeczny, budynek 
Centralnego Zarządu Przem ysłu Me
talowego, m onum entalny zespół gm a
chów na skrzyżowaniu z Nową M a r
szałkowską i  inne. Tyle o trasie 
WZ.

Jasne jest, że następne etapy bu
dowy w ie lk ich  założeń stołecznych 
cechować będzie większe zrozumienie 
celów — bardziej świadome dążenie 
do ich osiągnięcia, lepsza niż dotych
czas koordynacja twórczych w ys ił
ków, oparta o zasady pracy zespoło
wej. W  ogniu dyskusji w yku je  się 
teoretyczne podstawy i  pryncypia 
fo rm  sztuk i narodowej, wyrosłe j ze 
społeczeństwa i  społeczeństwu tem u 
nieodzownie do życia potrzebnej. W a l
ka  musi być prowadzona nie ty lko  
o samą produkcję artystyczną, lecz 
przede wszystkim  o wychowanie św ia
domych producentów sztuki. I  wów 
czas, gdy a rch ite k t będzie m ia ł do
skonałe poczucie przynależności dó 
w ielk iego społeczeństwa i  nierozłącz
nie z n im  zrośniętą świadomość na
rodowy, pracując rzetelnie ł  z n a j
lepszym wykorzystaniem  artystyczne
go rzem iosła — innych fo rm  n iż  na
rodowe stworzyć po prostu nie po
tra f i.  I  w tedy to skom plikowane de
fin ic je  teoretyczne może dadzą się 
zastąpić lap idarnym  powiedzeniem 
w ielkiego a rch itek ta  Złotego W ieku 
F ra n c ji — starego Blondela:

,,1‘A rch itec tu re  c‘est l ‘a r t de bien 
b â tir “ . Jan K no the

K O R E S P O N D E N C JA
„K R Y T Y K A  L IT E R A C K A  

W SROD M A S “
Do R edaktora „O drodzen ia“ .
P y tan ie : Co posiada Z o fia  Na :■ 

kowska? d<r
Odpowiedź: ...„um ie ję tność ^

głębnej an a lizy  współżycia Picl 
os trow idztw o psychologiczne“ -

P.: Co ananzuje iMałkowska 
„N ie d o b re j m iło ś c i“ ? _ ,

O.: ...„rom ans cz łow ieka żona s 
z wzonową dotąd m ężatką...“ - , »

J.: Co ro b i Pola Gojaw iczyns*
O . : .... św ięci t r iu m fy  kunszt

psychologicznego...“
P . : W ja k i sposób? .
O . : „ ...w c ie la  irra c jo n a lizm  «

c iow y...“  ,
P . : Co należy podziw iać w

łach K a ro la  Czapka? . .. e,ję
O . : „ . .w y tw o rn ą  iro n ię  i  U“  

s ty lu  w ie lk ieg o  p isarza...“
P . : W dziełach Jana Drdy? -
O . :  św ietną s ty lis tykę  i  tern ,>

św ie tn ie  po lite ra c k u  opracowane"'
P .  : Co ro b i K a ro l Czapek?
O . : ,.„..odbr,onzawia n ie jako  P 

ataci... w  k le jno tach  sztuk i P1 
sk ie j.,

P . : Co odtw arza Jan ,Drda?
O . : „...znaną nam  atmosferę d0 

pewności o życie, skąd k ro k  jn f  ^  
bohaterstwa... u n ik a  babrania sw 
okropnościach...“

P . : K im  jest Jack London?
O . : „...Dzienn ikarz, m arynarz, 

w ieściopisarz ...książki s trac iły  -  
w sze lk i u ro k  na w ieść o ° ^ k rL Ci  
pokładów  złota... znakom ity  zna 
przyrody, zw ierząt, psychiki^ „„ 
rego człowieka... „jeden  z najw«,, 
szych tw órców  ludow ych  św iat3'"

P . : Co ro b i czy te ln ik  Jacka ^

d0na? - tropi'O.: „...praży się pod słońcem P / a  
ka lnym , po łyka bezm iar oceanów-' 
Itd , itd ., itd .

Is tn ie je  pew ien rodzaj 
s ty k i stojącej (grasującej) na P°8 
n iczu m iędzy z w yk łą  rek lam ą 08 g 
szeniową i  .k ry ty k ą “  l i te ra c k i 
którego te u ry w k i i  fragm enty ^ 
w y ję te  i  dosłownie przepisane- ^  
ta k im  — urąga jącym  elementariP 
p ra w id ło m  g ra m a tyk i i  s ty lu  * -  ,6| 
gonem, bom bastycznym  p le -p le'P 
napuszoną abrakadabrą słów  j e. 
m in ó w  spotykam y się w  °gł0 cjj 
n iach prasowych, zap o w ia d a ją c^  
nowe pozycje w ydaw n icze o ra z ^ . 
ok ładkach i  w e w ną trz  książek  ̂
puszczanych na ryn e k  księga1”®-] 
T ak im  „s ty le m “  om aw ia się 
doskonałych au to rek  i  pisarzy, ,a 
„do g łębn ie “  zgłębia się ich  d*1 
w yp isu je  n ie  ty le  „finezy jne  
fan tazy jne  duby s m a lo n e o  W8' . 
ści k le jn o tó w  i... odpadków ht ¡„ 
tu ry . Identyczne bow iem  bzdury Pg 
szą te p ió ra  o Teodorze D re isN e 
3 A n to n im  M arczyńskim , '
K rzysz to fie “ „Barbarze u w y * -

u-
P am iętam y podobną form ę )0- 

powszechniania czy te ln ic tw a“ . , 
rą  po s łu g iw a li się z w praw ą PrZLflg- 
w o je n n i w yd aw cy  w  czasach ¡, 
k w itu  i  panowania korsarsk ie j 
c ja ty w y  p ryw a tne j. M ając PrZ® er  
czyma cele ty lk o  i  w yłącznie . 
kan ty lne , n ie  s k ą p ili odbiorco
czyte ln ikom  rozwrzeszczanej re g 

, - AJ ute ^
k im , uważając zresztą te metody y  
ró w n ie  n ie  obow iązujące, jak^ S 
ranc ja : .Dentozgrzyt przedłuża -

K Teie“  u  sprzedawcy m ie lonej, 
do czyszczenia zębów. j

Dziś naprzec iw  w ydaw com  i , ^  
daw n ic tw om  wyszedł now y . 
now y odbiorca. Na m iejsce h^L y , 
ne j i  e lita rn e j (m ajątkow o) &■ 
weszły m ilio n y  św ieżych czy*® 
ków , ch łonnych i  g łodnych 1 
k ie j w iedzy, g łodnych d o b re j^  
p iękne j ks iążk i. N ie , możemy d Dp, 
ścić żeby rek lam ow e bajduN® ^  
przesądzały o ich  upodobaniach ^  
fo rm u ło w a ły  podstaw y ich  Włe 
o lite ra tu rz e  w  ogóle. ^

Słusznie jesteśm y du m n i 2 go 
tychczasowej dz ia ła lności 
apara tu wydawniczego, z ° ^ oiDl\o' 
— w  po rów nan iu  z przedwrze» ^  
w y m i —  wysokości nakładów , 
siągnięć i  zam ierzeń na przys®’ g 
M am y praw o tw ie rd z ić , że zn dety 
jest w  tym  w szys tk im  ilość 
lite ra c k ie j zalewającej masowę 
je  o tzw . ku ltu rze  zachodniej' 
jest. I  są jeszcze tysiące i  dzieŜ c)j 
k i  tys ięcy starych, p rzedw o jenne j 
szm ir b u jd  i  sensacji. Jak się ^  
o r ie n tu je  no w y  czy te ln ik , co jg 
b iera , co sw oim  zna jom ym  zachw g 
jako  dobre, in teresujące, ciek® | 
C zyte ln ik , o k tó ry m  mówim? )f,
0 którego nam  chodzi, n ie  1 \t
sze ma sposobność czytyW -/i. 
dobrych, k ry tycznych  o m ę '\nej 
Jeśli w ięc zważym y z i e° 0jć 
s trony: lapidarność, dostępny
1 masowość koszm arnych bzdur 
tow anych na wstępie, z d rug ie j ^  
niezam ierzoną, ale p ra k tykó w  ^  
wyłączność dobre j cenzury i
k i  li te ra c k ie j — przesta ją  one

by s-bagatelne. Tak bagatelne, pai'
k w a lif ik o w a ły  ja k  dotąd, W 
lepszym razie, do jeszcze j e ¡¡, 
„O śle j łą k i“  lu b  „G ab ine tu  ° s° 
w ośc i“ . 0gć

Doceniając ca łkow iecie  P°Pldat gj<iej 
i  dostępność in fo rm acy jn ą  
p u b licys tyk i, należy ją  w y k ° rz:yng.j' 
w  in te res ie  społecznym, .iali i 
pe łn ie j: rozszerzyć zw le lokro tn  
—  przede w szystk iem  —  u} eK o ^ ' 
P rzy  od ro b in ie  dobre j w o lŁ ^ j j jo '
pe teno ji i  poczucia odpow i1edziA 

„i« 1a#
ści, można zreform ow ać ten Uśpili 
ka tech izm “ , zastępujący dziś s , tera- 
tysięcy czy te ln ikó w  h is to rię  ^ gjg) 
tu ry , ko lum now e recenzje i . py. 
a n ie  zawsze in teresujące W

U  Rald
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